
Tygodnik Polski 
w IVUMERZE: 

Najbliższe miesiące dadzą 
okazję licznym rzeszom Fran-
cuzów 1 Polaków zamieszka-
łych we Francji poznania pol-
skiej kultury i sztuki narodo-
wej. Największą i najbardziej 
atrakcyjną imprezą będą „Dni 
Kultury Polskiej we Francji" 
zorganizowane w Paryżu 1 
Lyonie od 10 do 24 kwietnia. 

Na stronie 3 — Polska 
wiosna we Francji 

Pod naporem opinii publicz-
nej dokonała się rewelacyjna 
zmiana, w której zwyciężyła 
estetyka i piękno na codzień... 

Na str. 8 — Nowoczes-
ne, modne, pralityczne 

„Pańskie pisma przejęły 
mnie uczuciem głębokiego en-
tuzjazmu. Podziwiam Pański 
talent, składam hołd Pańskiej 
duszy..." — pisała tajemnicza 
„L'Etrangère..." 

Na str. 9 — Dzieje mi-
łości wielliiego pisarza 
i pięknej Polki. 

„Tak. To są ci ludzie z ko-
palni, których szukałem! — 
pomyślał. — Jak daleką drogą 
trzeba było mozolić się, by 
dojść do nich 1 zobaczyć w 
nich po prostu ludzi. Nic wię-
cej Jak po prostu ludzi". 

Na stronie 12—13 — 
Ostatni odcinek po-
wieści Gustawa Mor-
cinka ,, Inż. Szeruda". 

Jeszcze dwie godziny temu 
byli na polu, ciężko pracując 
fizycznie przy zbiorze buraków 
cukrowych. Gdy obserwujemy 
ich teraz, jak pilnie uczą się 
właściwej wymowy słów w 
wierszu czy piosence, trudne 
w to uwierzyć. Przed naszym 
obiektywem młodzież z Per-
taln. 

Na stronie 14 — Gdy 
są dobre chęci... 

Ten mify i skromny górnik 
polski z Houdain, syn emi-
granta z Poznańskiego, liczy 
sobie 38 lat. Znaczną część 
¡ego pracowitego życia wy-
pełnia pasja malowania, samo-
rodne tworzenie obrazów, szki-
ców, rzeźb. Nigdy nie uczył 
się malować, nie studiował 
aziejów malarstwa, nie inte-
resuje się opinią krytyki. A 
lednak... W roku 1956 zdobył 
w Arras nagrodę „Provinces 
Françaises", w roku 1958 od-
znaczono jego prace zgłoszone 
do „Salon du Mineur" w 
Douai, a na początku roku 
bieżącego został laureatem na-
grody Charbonnage de France 
— obrazy jego wystawiono w 
Muzeum Sztuki Nowożytnej w 
Paryżu. O p. Edwardzie Gą-
sowskim z Houdain czytajcie 
na stronach JO—11. 
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U D A N E D O Ś W I A D C Z E N I E 

Francuski uczony dr Labor i ł stwierdził, 
że mimo obniżenia temperatury ciała 
królika do 2« C serce zwierzątka bi je nor -
malnie! P o obniżeniu temperatury do 10" C 
i przywróceniu normalne j ciepłoty serce 
wykazu j e lepsze działanie niż przed za-
biesiem. Doświadczenie wywo ła ło sensację 

KIEDY 
w KOSMOS? 
John G lenn , j e d e n z 
s i edmiu przeszka lanych 
k o s m o n a u t ó w a m e r y -
kańskich, w czasie ć w i -
czeń w p o j e d y n k u kos -
m i c z n y m , na raz i e o c z y -
w iśc i e j eszcze na z i emi 

O d k r y c i e w p o d z i e m i a c h 
Ostatnie badania podziemi kościoła Mariackiego 
w Krakowie pozwoliły stwierdzić, że kościół ten 
istniał już w pierwszej połowie Xi// w. Pierwot-
ny kościół został zniszczony w czasie najazdu 
Tatarów. W podziemiach znaleziono ślady spa-
lenizny, pochodzące z tego właśnie okresu. 
W r. 1257 zbudowano na tym miejscu drugi 
kościół — gotycki, z dwoma wieżami. Następ-
nie, w ciągu w. XIV dobudowano istniejące do 
dziś prezbiterium, a sam korpus przebudowano 
bazylikowa. Wreszcie w w. XV odbudowano 
boczne kaplice nadające kościołowi ostateci nie 
jego dzisiejszą iormą. Na zdjęciu kościół Mariacki 

FILM O ZBRODNIARZU 

w okresie rozpoczęcia w Jerozolimie sensacyj -
nego procesu Ado l f a Eichmanna na ekrany Ho l -
lywoodu wejdz ie f i lm o życiu tego hit lerowskie-
go zł>rodniarza. G ł ó w n ą rolę gra aktor ame-
rykański Werne r Kłemperer (na zdjęciu) 

NOWOCZESNOŚĆ 
WŚRÓD KUR 

Ostatn ie s ł o w o technik i w 
kurn iku dośw iadc za lne j f e r -
m y C a r g i l l - N u t r e n a w U S A . 
W automatyczn i e p r z e s u w a j ą -
cych się p o j e m n i k a c h kury 
o t r z y m u j ą z iarno, natorriiast 
n a e l e k t r y z o w a n e d ru t y z a -
pob i e ga j ą „ n i e p o r o z u m i e n i o m " 

Mistrzowie świata 
Saneczkowi mistrzowie świa-
ta: pośrodku — E. Naegele 
(Szwajcaria), w głębi pośrodku 
Jerzy Wojnar (Polska) oraz 
mistrzowie dwójek, młodsi 
Włosi •— Pichler i Prinot 

Czy zdobędzie sławę 
S ł a w n a Joséphine B a k e r p r zeds ta -
w i a s w o j e g o p r z y b r a n e g o syna, p io -
senkarza Jose Franc is , k t ó r y w P a -
r y żu nagra ł p i e rwszą s w o j ą p ł y t ę 

W SŁUŻBIE TELEWIZJI 
w miejscowości Lopik koło Utrech-
tu (Holandia ) powstała nowa tele-
w i zy jna stacja nadawcza, której 
maszt ma aż 150 m wysokości 

Możecie to jeszcze załatwić! 
Wszyscy Czytelnicy, którzy do 28 lutego 1961 roku będą mieli opłaco-

ną co na jmnie j półroczną prenumeratę „Tygodii lka Polskiego" ' (licząc 
od 1 stycznia 1961 r.), otrzymają w formie jednorazowej premii ciekawą 
polską powieść (za zwrotem kosztów przesyłki). Przypominamy, że pre -
numerata „Tygodnika" wynosi : 

kwarta lnie — 4 N F , półrocznie — 7 N F , rocznie — 13 N F . 
Koszt przesyłki książki wynosi 0,90 N F , którą to kwotę prosimy prze-

kazać w znaczkach pocztowych pod adresem naszej redakcj i : 23, rue 
Taitbout, Paris I X . i , ^ , 
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POLSKA 
WIOSNA 
WE 
FRANCI! 

Szereg ważnych polskich imprez kulturalnych i artystycznych 
odbędzie się we Francji w najbliższych miesiącach. Największą 
i najbardziej atrakcyjną z nich będą „Dni Kultury Polskiej we 
Francji", które zorganizowane zostaną w Paryżu i Lyonie od 
10 do 24 kwietnia. „Dni" będą odpowiednikiem „Quinzaine 
Française", która odbywała się w ubiegłym roku w Warszawie, 

Krakowie, Wrocławiu i Katowicach. 

w ramach „Dni Kultury Polskiej 
w e Franc j i " przewidziany jest cykl 
prelekcji kilkunastu wybitnych nau-
kowców polskich. Tematyka ich w y -
k ładów będzie bardzo różnorodna, m. 
in.: archeologia, początki państwa pol -
skiego, konserwacja zabytków, rozwój 
życia społecznego i kulturalnego na 
Ziemiach Zachodnich, prace naukowe-
go ośrodka wrocławskiego w zakresie 
matematyki, organizacja badań nauko-
wych w Polsce, zagadnienia medyczne, 
problemy ochrony przyrody, wspó ł -
czesny teatr polski i inne. 

W ramach „Dnif" przesłane zostaną 
do Francj i trzy ciekawe wystawy : 
architektury polskiej, historii teatru 
i Tysiąclecia Polski. Przewidziany 
jest też przyjazd „jednoosobowego" 
teatru Siemiona z pwetycką składanką 
ludową „Wieża malowana" . 

Utalentowany aktor młodego pokolenia 
Wojciech Siemion w widowisku „Wieża 

malowana" 

Nie koniec na tym. Od 5 m a j a do 
30 lipca czynna będzie w Bordeaux, 
podc2:as dorocznego Festiwalu Sztuki, 
organizowanego w tym mieście, wys ta -
w a malarstwa polskiego i malarstwa 
obcego ze zbiorów polskich. Z wysta -
wą oołączone będą „Dni studiów nad 
sztuką Po lską" — cykl wyk ładów, 
które wygłoszą prelegenci polscy. 

Ponadto w przygotowaniu jest jesz-
cze jedna ciekawa wystawa : stosunki 
naukowe polsko-francuskie. Będzie to 
wystawa objazdowa. 

Niezależnie od tego przewiduje się 
szereg koncertów polskich, nie tylko 
w Paryżu, ale i w wie lu innych mia -
stach Francji . 

14 marca grać łjędzie w Sali Caveau 
w Paryżu słynne trio Wiłkomirskich. 
Tuluzę a następnie i inne miasta od -
wiedzą śpiewacy polscy Hanna R u -
mowska i Andrze j Pustelak — laurea -
ci międzynarodowego konkursu śpie-
waczego w Tuluzie w r. 1960. (Organi -
zatorem ich tournée artystycznego jest 
stowarzyszenie Jeunesse Musicale de 
France). 

Wielkie tournée po Francj i odbędzie 
również znany chór Filharmonii P o -
znańskiej pod dyrekcją Stuligrosza. 
Chór odwiedzi: Strasbourg, Nancy, A r -
ras, Lens, Paryż. D o Francj i przyby-
ła już s ławna śpiewaczka polska, 
Bogna Sokorska. W marcu koncerto-

Poznański chłopięcy i męski chór 
Stuligrosza 

wać będzie w- Metzu ( l . I II . ) i w Nancy 
(23.III) Barbara Hesse-Bukowska, pia-
nistka, znakomita interpretatorka mu -
zyki Chopina. Wreszcie w lipcu w y -
stąpi w Tours inna znana pianistka 
polska — Regina Smendzianka. 

Najbl iższe miesiące więc dadzą 
okazję licznym rzeszom Francuzów i 
Po laków zamieszkałych w e Francj i 
poznawania naszej kultury i sztuki 
narodowej. Imprezy organizowane w 
ciągu nadchodzącej wiosny będą mia -
ły olbrzymie znaczenie nie tylko dla 
propagandy sztuki polskiej za g ra -
nicą, ale jednocześnie przyczynią się 
do dalszego zacieśnienia łączności i 
przyjaźni pomiędzy Polską a Francją. 
(O przebiegu „Dni Kultury Polskie j " 
i innych imprezach kulturalnych i a r -
tystycznych będziemy regularnie in-
formowal i naszych Czytelników). 

P O U G Y Z B R A Z Y L I I NA R Z E C Z 
(Od własnego korespondenta) 

M I L L E N I U M 

Nie zabraknie również koncertów 
(projektuje się występy duetu kame-
ralnego), ani imprez fi lmowych. Pod -

is „Dni Kultury Polskie j " trwać 
;dzie „Tydzień F i lmów Polskich", 
tóry pozwoli publiczności paryskiej 
apoznać się z osiągnięciami polskiej 

jztuki kinematograficznej. 
Jeszcze przed „Dniami Kultury Po l -

skie j " otwarta zostanie w Muzeum 
Sztuki Nowoczesnej w Paryżu wielka 
wystawa pod nazwą „Jedenastu ma la -
rzy polskich". Czas jej trwania przewi -
dziany jesf od 24 lutego do 27 marca. 

W późniejszych miesiącach przyjedzie 
do Paryża i pozostanie jako depozyt 
w Muzeum Louvre 'u zbiorowa wysta -
w a dzieł Piotra Michałowskiego, a na -
stępnie wystawa obrazów malarza, 
który znaczną część życia spędził w e 
Francj i — Tadeusza Makowskiego. 

Istniejące w Brazyli i Koło Pisarzy, 
I Działaczy i Korespondentów Poloni j -
Inych podjęło decyzję przekształcenia 
[organizacj i i zmianę nazwy na Komis ję 
I Literacką Parańskiego Komitetu M i l -
l lenium w Kurytybie. Przystąpienie tej 
> licznej grupy działaczy i publicystów 
>do Komitetu Mil lenium w poważnym 
> stopniu wzbogaci pracę prowadzoną 
(przez naszych Rodaków w Brazylii. 

W skład Komis j i Literackiej wcho -
»dzą m. in. następujący publicyści i 
>działacze: Michał Sekuła, Pawe ł N iko -
»dem, Mar ian Hessel, Wojciech Breo -
>wicz, Jan Krawczyk, dr Feliks W e r -
tpachowski, Jan Barański, Stefan P o -
^chwatka, prof. Zdzis ław Zaiwadzki, 
^Anastazy Fiizikowski, Teofi l Kompa, 
Manina M . Urban, Roman Skorupski, 
(W ł adys ł aw Topaczewski, Franciszek 

4 lutego super-sputnik ważący 
6,5 tony wszedł na orbitę. Je-
go milczenie zadziwiło świat. 
12 lutego tajemnica się wy jaś -
niła. W stronę Wenus pomk-
nęła stacja międzyplanetarna... 

Wśród radzieckich specja-
listów astronautyki jednym z 
najwybitniejszych jest prof. 
A R Y STERNFELD, Polak z 
Sieradza, który ukończył stu-
dia we Francji. Przeczytacie o 
nim w przyszłym tygodniu. 

Kluch, Stanisław Pylak, Józef Grabias, 
Jerzy Kossowski i Jerzy Semeniuk. 

N a pierwszy ogień prac nowej ko-
misj i pójdzie opracowanie cyklu arty-
kułów do prasy brazyli jskiej i polo-
nijnej, jak również audycja radiowa 
poświęcona sprawie Millenium oraz 
wydanie drukiem prac W . Breowicza 
i szkiców opracowanych przez M. Se-
kułę, M. Hessla i P. Nikodema, a po-
święconych dziejom wychodźstwa pol-
skiego. Przewidu je się też zbiórkę 
eksponatów folklorystycznych i przy- ' 
rodniczych z myślą o zorganizowaniu' 
w Warszawie Muzeum Sztuki 1 Fauny 
Brazyli jskiej . Komis ja zamierza także 
popularyzować prasę i wydawnictwa ' 
k ra jowe wśród Polonii brazyli jskiej. 

W interesującej dyskusj i domagano| 
się częstszych niż dotychczas pokazów 
f i lmowych i zahamowania pogłębia ją -
cych się w niektórych stanach i środo-
wiskach procesów wynaradawiania. 
Postulowano również rozbudowę sieci 
szkółek języka polskiego. J. Barański 
w swoim przemówieniu podkreślił ol-
brzymie zasługi na tym polu księdza 
Józefa Za jąca i prof. Tadeusza Moro -
zowicza oraz przedstawiciela młodego 
pokolenia, dr P a w ł a Filipiaka. 

Zgromadzeni W3'razili swó j protest 
i oburzenie w związku z wygłoszonym 
przez posła Niemieckiej Republiki Fe -
deralnej ( NRF ) na Uniwersytecie w 
Kurytybie odczytem, w którym atako-
wa ł on granice. Polski na Odrze i 
Nysie. N a wniosek prof. Z. Z awadz -
kiego potępiono także nieodpowiedzial-
ne, antypolskie ataki ze strony „lon-
dyńczyków" pod adresem Polskiej 
Grupy Folkloru. 

RODACY 
W OJCZYŹNIE ANDERSENA 

w irnprezach noworocznych dla 
Polonii skandynawskiej uczestni-
czyła po raz pierwszy po wojnie 
wy j ą tkowo znaczna liczba naszych 
Rodaków, mianowicie — około ty-
siąca dzieci polskich i dwóch tysię-
cy dorosłych. Z uznaniem należy 
podkreślić wysoki poziom artystycz-
ny i bogaty program, przygotowany 
zarówno w Danii, ojczyźnie słynne-
go baśniopisarza, Andersena, jak i 
w Szwecji, k ra ju rodzinnym wie l -
kiej pisarki, laureatki nagrody 
Nobla, Selmy Lager lof f . 

Towarzystwo Duńsko-Polskie zor-
ganizowało spotkanie dzieci duń -
skich z dziećmi tutejszej Polonii. 
Niezwykle barwnie wypad ło w ido -
wisko „Ogród Zoologiczny" T u w i -
ma (w reżyserii p. St. Wolskie j ) 
i występy. dzieci duńskich z pro -
gramem oryginalnych tańców naro-
dowych. Podobne imprezy odbyły 
się w Nakskow, Maribo, A łborgu, 
Odense, Nykobing i w stolicy Danii 
— Kopenhadze. 

W imprezach tych uczestniczył 
serdecznie witany prezes Zarządu 
Głównego Związku Po laków w D a -
nii, p. F. Jakóbik. W Kopen-
hadze obecny był Ambasador PRL , 
p. St. Dobrowolski. 

...I SELMY LAGERLOFF 
W Szwecj i po raz pierwszy po 

wojnie odbyły się spotkania z Po -
lonią i choinki dla dzieci w mie j -
scowościach Boras i Bromolli. U r o -
czystości organizowano pod patro-
natem lokalnych komitetów budo-
w y Szkół Tysiąclecia w Olecku. 
W wyniku przeprowadzonych zbió-
rek pieniężnych wpłynęło ponad 
1000 koron (200 dolarów) na ten cel. 

W Ma lmó wystąpił podczas im-
prezy chór dzieci polskich p rowa -
dzony przez p. Malarską, następnie 
solistki Bl inkowska i Korkusińska 
(akordeony) oraz polsko-szwedzki 
zespół artystyczny rodziny Ah lmów. 

Prasa szwedzka poświęciła impre-
zie wiele uwagi , zamieszczając 
artykuły i fotografie. 

Czynny udział w imprezach wzięli 
miejscowi działacze polonijni — 
p.p. Ahlm, Kwiatkowski , Pilarek, 
Jasiński, Sawicki. W swoich prze-
mówieniach pp. Pilarek, Jasiński 
i Sawicki apelowali o szeroki udział 
Polonii szwedzkiej w akcji budowy 
1000 szkół na Tysiąclecie Państwa 
Polskiego. 



Dla praiudziiujicli darów — droga wolna 

P 0 L 0 1 V I A - K R A J , P A C Z K I - C Ł O 
SP R A W A przepisów celnych od 

paczek przesyłanych przez P o -
lonią do Kra ju , a ściślej mówiąc 

sp r awa wykonywan ia tych przepisów 
przez niektóre polskie placówki celne, 
była w ostatnich miesiącach tematem 
szeregu wypowiedz i zarówno prasy 
poloni jnej , j ak i k ra jowe j . Ostatnio 
j edna z amerykańskich gazet poloni j -
nych przyniosła na ten temat intere-
su jącą wypowiedź polskiego konsula 
generalnego w Chicago — pana Z a -
wadzkiego. Wyn ika z niej, że władze 
P R L w pomocy, z jaką Polacy z w y -
chodźstwa przychodzą s w y m krewnym 
w Kra ju , widzą „piękne i wzruszające 
świadectwo nierozerwalnych więzi 
Polski z j e j synami i córkami rozpro-
szonymi po świecie. Szczycimy się 
tym — powiedział m. in. konsul Z a -
w*adzki — że ogromna większość pol-
skiego wychodźstwa, nawet po wie lu 
latach rozłąki, nie zapomina o o j -
czystym Kra ju , żywo interesuje się 
j e g o dniem dzisiejszym i całym ser-
cem dzieli j ego sukcesy i troski". 

Jeżeli chodzi o taryfę celną to, jak 
się dowiadujemy, praktyka kilku mie -
sięcy potwierdziła w ogólnych zary-
sach je j słuszność, godząc w tych, któ-
rzy pod płaszczykiem ,,darów od ro -
dz iny" prowadzi l i nite rejestrowany 
i nie opodatkowany handel na szeroką 
skalę. W i adomo było, że strumieniowi! 
t o w a r ó w zza granicy odpowiada stru-
mień przemytu ,z Polski. Oprócz dola-
r ó w i innych dewiz z K r a j u prze-
mycano na wie lką skalę dzieła sztuki, 
srebra, różne artykuły, jak np. aparaty 

-fotograficzne itp., w zamian za rze-
kome „dary". 

W wie lu kra jach powstały specjalne 
przedsiębiorstwa, nie mające nic 
wspólnego z Polonią, a nadużywające 
dobrego imienia polskiego wychodź-
stwa, które wysy ła ły do Polski całe 
partie najrozmaitszych towarów sprze-
dawanych tam po spekulacyjnych ce-
nach. Z Franc j i np. rozwinięto masowy 
przemyt — bo trudno to inaczej na -
zwać — swet rów fabrycznych, które 
wyszły już z mody, spadły w cenie, 
a w Polsce lansowano je jako „ostatni 
krzyk mody paryskiej " . Przez wiele 
miesięcy samoloty polskie i francuskie 
na trasie Paryż — War s zawa przeła -
dowane były j ednakowymi paczkami 
fabrycznymi z niemodnymi swetrami, 
przy czym paczki te kierowano do 
różnych adresatów, otrzymujących za 
przyjęcie przesyłki i oddanie je j k r a -
j owemu hurtownikowi jeden sweter 
od piętnastu, ą czasem nawet d w u -
dziestu swetrów. Oczywiście „hurtow-
nik" przekazywał w zamian drogą 
nielegalną odpowiednią ilość dewiz 
lub towarów. Tego typu „swetrowe 
transakcje" sięgnęły w ubiegłym roku 
setek tysięcy dolarów. 

Ten proceder został przez w p r o w a -
dzenie nowych przepisów celnych na 
pewno , w jakie jś mierze ukrócony, 
stał się trudniejszy i mnie j zyskown}' . 
W tej mierze nowa taryfa spełniła 
swo ją rolę. 

BUiższa analiza wykazu j e też, że 
na jw ięce j prawdziwych da rów płynie 
do Polski byna jmnie j nie przez Bank 
P K O , choć ta f o rma ich przekazy wa - , 
nia jest najkorzystniejsza, lecz w po-
staci indywidualnych przesyłek z le -
karstwami, kdsmetykami, ż|irwnością 

OŚRODKI KIEROWNICZE 
REWIZJONIZMU 

Partia kanclerza Adenauera rządzą-
ca Niemiecką Republ iką Federalną 
nosi nazwę tJnii Chrześclg ańsko -De -
mokratycznej (Christ l i th-Demokrati -
sche Union — CDU ) , lecz już od d a w -
na patronuje antypolskiej działalności 
rewizjonistycznej. Co innego jednak 
ogólny patronat, a co innego — bez -
pośrednite kierowanie działalnością te-
go rodzaju. Jak to się stało, źe C D U , 
czyli chadecja bońska, przeszła od 
funkc j i patronowania tej niezbyt prze-
cież zbożnej akc j i do podjęcia bezpo-
średniej , w łasne j polityki rewiz jonis -
tycznej ? 

Sp r awa ta wiąże si^ z faktem, że od 
1950 roku w pozycj i bytowej ludności 
niemiecktiej przesiedlonej z Europy 
wschodnie j — także z Polski — na -
stąpiły dość zasadnicze zmiany. W 
miarę stabili'zowania się przesiedleń-
c ó w w nowych warunkach, w miarę 
wprzęgania się Ich w procesy ekono-
miczne tzw. cudu gospodarczego w 
N R F (za miliony amerykańskich do-
larów) , s łowem, gdy coraz bardziej 
rozwitewała się złuda powrotu do Po l -
ski i na Wschód, a jednocześnie rze-
czywistość zachodnioniemieckiej ko -
niunktury s tawa ła się materialnie co-
raz atrakcyjniejsza, zawodowi politycy 
rewiz joniźmu i odwetu stopniowo t ra -
cili społeczną bazę działania. Toteż 
bo j ąc się zawiśnięcia w próżni wraz 
ze swoimi podżegającymi hasłami. 

CZYTAJCIE 
KSIĄŻKI POLSKIE! 

w bibl iotece vu Paryżu 
znajdziecie bogaty zbiór 

w poniedziałki i piątki między 
godz. 16 a 19 (od 4 do 7 wieczorem) 
czynna jest wypożyczalnia książek 
polskich w Paryżu, 7 rue Crillon, 
Paris I V - e , métro Bastille a lbo Su l -
ly Mor land. Biblioteka posiada do 
dyspozycji Czytelników bogaty zbiór 
książek polskich, przede wszystkim 
powieści. 

Korzystanie z wypożyczalni bez-
płatne. 

działacze rewizjonistyczni zaczęli prze-
nikać z różnych ugrupowań politycz-
nych — a zwłaszcza z partii prze -
siedleńczej B H E — do szeregów C D U , 
jako partii rządzącej. 

Doszło wreszcie do tego, że scalone 
w 1958 roku organizacje przesiedleń-
cze w jeden wie lk i „Związek Prze -
siedleńców" ( B d V ) stały się niejako 
instrumentem wykonawczym partii 
C D U do zadań raczej propagandowych, 
natomiast sama partia przyję ła stop-
niowo inicjatywę w zakresie polityki 
rewizjonistycznej i stała się polityki 
tej g łównym motorem. 

Dzisiaj C D U posiada w tym sensie 
kilka organów wyspecjal izowanych. 
Tak więc przy f rakc j i poselskiej C D U 
w Bundestagu (parlament) istnieje 
osobna „komisja do spraw przesiedleń-
ców". Istnieje też, i to w skali f ede -
r i lne j , chadecka „komisja przesiedleń-
cza" z dr Wal terem Heudel lem na 
czele, który jest zarazem przewodni -
czącym „Ziomkostw", mających repre -
zentować tereny Niemieckiej Republ i -
ki Demokratycznej. 

Oprócz tych dwóch organów wystę -
pu je także organ ściśle partyjny C D U 
pod nazwą „Związek K r a j o w y Odra — 
Nysa" . Zgodnie z tezą rewizjonistycz-
ną, że za „linią O d r a — N y s a " — czyli 
w Polsce! — zna jdu je się jakoby 5 
„prowincj i wschodnioniemleckich", ów 
„Związek K r a j o w y " posiada 5-osobo-
w ą reprezentację w zarządzie federa l -
nym C D U . 

Przewodniczącym zarządu „Związku 
K r a j o w e g o " C D U jest ten sam osob-
nik, który kilka lat temu przewodził 
rewizjonistycznej partii B H E : — dr 
Theodor Oberländer, posiadacz 10-let-
niego stażu w partii Hitlera, nie-
sławnie w 1960 r. „ur lopowany" mi -
nister rządu N R F . 

Oczywiście, rewizjonistyczny „ Z w i ą -
zek K r a j o w y O d r a — N y s a " dysponuje 
poważnymi subwenc jami f inansowymi, 
które pochodzą przede wszystkim z mi -
nisterstwa do spraw ogólnoniemiec-
kich, a także od rządu wysoce uprze-
mysłowionej , a więc bogatej N a d -
renii -Westfal i i . W N R F na odpowied-
nio „zbożne", chrześcijańskie cele, 
zawsze się znajdą odpowiednie .środki. 
By leby godny cel je uświęcał!... 

A L P 

(kawa, herbata, kakao itp.) oraz odzie-
żą. W tej mierze nowa taryfa celna 
praktycznie niczego nie zmieniła, w 
wiciu wypadkach nawet okazała się 
bardziej korzystna dla adresatów 
( lekarstwa, żywność). 

Jedynie w odniesieniu do przesyłek 
odzieży okazało się, że przewidywane 
ulgi nie rozwiązują problemu. Clenie 
starej odzieży (popularnych „ciuchów") 
kompl ikowało życie odbiorców i... cel-
ników. 

Toteż po krótkim czasie urzędy cel-
ne upoważnione zostały do jak n a j -
bardziej ł iberalnego traktowania prze-
syłek z rzeczami używanymi i stoso-
wan ia starych przepisów, korzystnych 
dla odbiorców. Obecnie jedynym w a -
runkiem jest, aby w a g a ich nie prze-
kraczała 10 ki logramów — odzieży, 
bielizny, konfekcj i czy pościeli, wzg lę -
dnie, by ilość obuwia nie była w y ż -
sza niż 5 par. T a poprawka, jak się 
wyda je , usunęła jedyne, powstałe przy 
stosowaniu nowe j taryfy celnej, t rud -
ności. 

Nutu tcysłane, pani He leno! 

O d Czytelnicziki p. H. Ładożyńsk i e j 
z Exi i icourt (I>ou'bs) o t r zymal i śmy list 
nasitępującej treści: 

„Zwracam sią do „Tygodnika" z proś-
bą. Potrzebne mi są nuty na akordeon 
do oberka, mazura, polki, krakowiaka, 
kujawiaka i poloneza. Mogłyby nawet 
być dwie różne melodie dla każdego 
tańca. Wszelkie koszty z tym związane 
zobowiązuję się pokryć. Sprawa jest 
dla mnie bardzo pilna. Nie mogę otrzy-
mać tego nigdzie, więc całą nadzieję 
pokładam z moim zespołem w „Ty-
godniku Polskim". W imieniu młodzie-
ży składam z góry serdeczne podzię-
kowanie". 

N u t y zosta ły wys łane . Jesteśmy cie-
kawi c z y w y b r a n e przez nas me lod i e 
podoba ły się, no 1 k i e d y zostaniemy 
zapcroszeni na p i e rwszy koncert zespo-
łu w n o w y m programie . Za łączamy po-
zdrowien ia 'dla ca łego zespołu. 

Pan IVI.S. z Walers (Nord) 

Ustawa o amnestii została w Polsce 
uchwalona przez Sejm w dniu 22 listopada 
1952 roku dla „upamiętnienia uchwalenia 
w dniu 22 lipca 1952 Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej" . Ustawa weszła 
w życie z dniem ogłoszenia, co nastąpiło 
1 grudnia tegoż roku. Ustawa puściła w 
niepamięć i przebaczyła przestępstwa, za 
które wymierzone zostały kary utraty 
wolności da jednego roku i 2 tysięcy zł 
grzywny, względnie obie te kary łącznie; 
wykroczenia, podlegające ukaraniu w try-
bie karho-administracyjnym lub sądowym; 
występki skarbowe ukarane utratą wol-
ności do jednego roku; wykroczenia skar-
bo-we i naruszenia dyscypliny pracy. Usta-
wa darowała kary pozbawienia wolności 
do jednego roku i 2 tys. grzywny; ziago-
dziła o połowę kary utraty wolności do 
trzech lat 1 2 tys. zł grzywny, o jedną 
trzecią kary powyżej trzech lat, karę 
śmierci zamienija na 15 lat, a dożywocie 
na 12 lat. Specjalnymi przepisami objęła 
ustawa osoby, które w chwili popełnie-
nia przestępstwa nie miały 18 lat, stosu-
jąc wobec nich odpowiednio większe zła-
godzeni« kar. Ustawa nie objęta osób uka-
ranych za szczególnie niebezpieczne prze-
stępstwa w okresie odbudowy państwa, 
osób odpowiedzialnych za klęskę wrześ-
niową i faszyzację życia państwowego w 
Polsce przedwojennej, oraz faszystowsko-
-hitlerowsklch zbrodniarzy wojenych, win-
nych zabójstw i znęcania się nad ludnoś-
cią cywilną i jeńcami, a także zdrajców 
narodu polskiego. 

Pan B. BARTIUKOWSKI z Cité Jeanne 
d'Arc (MoseUe). 

Pamiętnik otrzymaliśmy, przekażemy go 
Towarzystwu Łączności z Polonią Zagra-
rfciczną na ogłoszony konkurs. Pobieżne 
przeglądnięcie w redakcji wykazało, że 
jest to rzecz wartościowa, pełna cennych 
faktów. Ze swej strony postaramy się za-
mieścić kilka bardziej ciekawych wyjąt-
Iców w ,,Tygodniku Polskim". Zdjęcia po 
wy koirzy staniu zwrócimy. Rozumiemy, że 
są one dla Pana cenną pamiątką. Prosimy 
tylko o cierpliwość, mamy bowiem coraz 
więcej materiału nadsyłanego przez Roda-
ków z różnych stron Francji 1 Belgii, 
mtŁsimy więc stosować właściwą kolejność. 
Tymczasem gratulujemy Panu wykonania 
tak żmudnej i obszernej pracy. Na pew-
no znajdzie ona uznanie u ludzi śledzą-
cych i badających naukowo dzieje Pola-
ków rozsianych po szerokim świecie i na 
pewno przy pisaniu tych dziejów będzie 
bardzo przydatna. Łączymy pozdrowienia. 

Pan Józef JANECZKO z Ransart, 
Haynaut (Belgia). 

Pańskie twierdzenie, że ,»Tygodnik Pol-
.ski" podoba się Panu i że najbardziej 
interesują Pana opisy i informacje o 
PoLsce, jest dla nas zachętą do dalszej 
pracy," która nie zawsze jest łatwa. Pisze 
Pan, abyśmy zwiększyli objętość ,.Tygod-
nika". Wiemy, że zagraniczne magazyny 
tygodniowe biją nas na głowę objętością, 
ilością fotografii i kolorami. Niestety, tyl-
ko od czasu do cza.su możemy dołączyć 
po kilka stron. Stałe zwiększenie obję-
tości pisma przerasta nasze możliwości fi-
nansowe. Przybywa nam jednak stopnio-
wo Czytelników, otrzymujemy coraz wię-
c»1 listów i zamówień na ,,Tygodnik". 
Firmy, które się u nas ogłaszają, mają 
powiększyć nasze pismo objętościowo, 
uczynić je w treści i formie ciekawszym 
1 piękniejszym. Zależy to nie tylko od 
nas. ale i od naszych Czytelników. .Za 
pozdrowienia bardzo dziękujemy i nawza-
jem serdecznie pozdrawiamy. 

Anonimowy czytelnik z Winterslag 
(Belgia). 

Podziwiamy Pańską stałość w listow-
nym polemizowaniu z niektórymi naszy-
mi artykułami 1 wiadomościami, jak i ko-
respondencjami naszych Czytelników. Ale 
chociaż wciąż jeszcze negatywnie komen-
tuje Pan korzystne zjawiska, jakie zacho-
dzą w Polsce, musimy przyznać, że ostat-
nio spostrzegamy w Pańskich ILstach pew-
ne zmiany. Jest w nich mniej wymyślań. 

a więcej rozumnego podejścia, stąd cza-
sem i jakaś trafna uwaga. Gdyby Pan 
jeszcze miał możność osobiście przekonać 
się, że w Polsce po drugiej wojnie zx'o-
biono ogromnie dużo i że zdecydowanej 
większości ludzi naprawdę lepiej się żyje, 
to na pewno zmieniłby Pan swój pogląd 
na niejedną sprawę. Możemy też Pana 
zapewnić, że w czasie pobytu w Ki'aju 
będzie Pan mógł bez żadnych przeszkód 
uczęszczać do kościoła, brać udzii^ w uro-
czystościach religijnych 1 odbywać prak-
tyki religijne zgodnie z Pańskimi prze-
konaniami. Nikt w tym nie będzie Panu 
przeszkadzał i nikogo to nie będzie dzi-
wiło, że chodzi Pan do kościoła. 

Piękna to rzecz, że polemizując z Pa-
nem Fr. Kasprzakiem, w liście, w którym 
przesyła nam Pan życzenia noworoczne( !), 
za co dziękujemy, sięga Pan do przykła-
dów historycznych. Wydaje się nam jed-
nak, że nie warto się dzisiaj licytować, 
w której armii zaborczej : pruskiej czy 
austriackiej, było Polakom lepiej. Panuje 
przekonanie, że Austriacy nie stosowali 
tak brutalnych metod germanizacyjnych 
jak Prusacy, ale i w c.k. austriackiej ar-
mii notowano wypadki szykan. Natomiast 
trudno się zgodzić z Pańskim twierdze-
niem, jacy to wspaniali ludzie byli ce-
sarze: Wilhelm I I 1 Franciszek Józef I. 
Możemy Pana zapewnić, że nawet z naj-
starszych iudzl nikt w Polsce nie tęskni 
za żadnym z nich ani za Ich czasami. 

Pan Wacław OLSZEWSKI, Sanatorium 
Toki Eder, Combo les Bains. 

Rozumiemy Pana sytuację i cieszymy 
się, że polskie słowo drukowane jest dla 
Pana otuchą i rozrywką w monotonnym 
życiu sanatoryjnym. Nie należy jednak 
popadać w pesymizm, przecież pobyt w 
sanatorium jest warunkiem powrotu do 
zdrowia, czego Panu serdecznie życzymy, 
oiraz spełnienia innych pragnień. Pozdro-
wienia przekazaliśmy. 

Pan Michał MICHALAK 
z Charlevllle (Ardennes). 

Ma Pan rację. ,,Popiół i diament" to 
rzeczywiście piękna książka, o czym 
zresztą najlepiej świsdczy fakt, że „wszys-
cy w domu przeczytali ją jednym tchem". 
Za pozdrowienia dziękujemy, serdecznie 
pozdrawiamy. 

Pan Mieczysław PROCH z Troyes. 

Nadesłane sprawozdanie z gwiazdki w 
Orleanie wydrukowaliśmy w poprzednim 
numerze. Bardzo dziękujemy i prosimy 
o podanie szczegółów z walnego zebrania. 
Łączymy pozdrowienia dla Pana 1 p. No-
dzyńskiej. 

Pan Stanisław SZYNAŁ z Carrières 
(S. et P.). 

,,Mądrości żydowskie",- które wydruko-
waliśmy są wyjątkami z ciekawej książki, 
jaka pod takim właśnie tytułem ukazała 
się z końcem ub. roku w Warszawie. Ze-
brał je i opracował warszawski dzienni-
karz, Aleksander Dfożdżyński a wydała 
jedna z polskich f irm wydawniczych w 
ramach cyklu „Myśli srebrne i złote". 
Niektóre z dowcipów i opowiadań podane 
przez Pana w liście do redakcji znajdują 
się we wspomnianej książce. Inne — prze-
każemy autorowi do Warszawy. 

W Y N I K I KONKURSU 
ŚWIĄTECZNEGO 

„Czi/ znasz polskie 
pamiątki we Francji" 

UJ następnym 
numerze 



W P ip idówku lepsza kawa ^ Coraz mnie j 
w ó d g ^ Triumf te lewiz j i ^ Bestseller: „Krzy-
żacy " ^ S ł o w a c k i i S a r t r e ^ Koncerty 
i wys tawy ^ N a wszystko są amatorzy 

Chciałbym dziś napisać o 
tym, jali ludzie w Polsce, mam 
przede wszystkim na myśli 
miasta, spędzają swój wolny 
czas. Oczywiście, nieco ina-
czej wygląda to w dużych 
miastach, inaczej w miastecz-
kach, gdzie — jak na całym 
świecie — nie ma tak wielu 
rozrywek. Jednakże w ostat-
nich latach i w małych mias-
tach przyjął się pewien wiel-
komiejski obyczaj: mam na 
myśli kawiarnie. 

Muszę tu powiedzieć, że z 
moich podróży po Polsce wy-
niosłem wrażenie, iż wiele ka-
wiarenek w małych piiastecz-
kach jest ładniej urządzonych 
niż kawiarnie wielkomiejskie. 
Te prowincjonalne kawiarnie 
spełniają dodatkową rolę: od-
ciągają sporo ludzi od knajp. 

Nie znaczy to niestety, że 
już wszyscy wolą kulturalną 
rozrywkę w kawiarni, często 
przy miłej muzyce, niż upija-
nie się w knajpie. Niemniej 
pewne oznaki zmian można za-
uważyć, o czym świadczy nie-
wielki, ale jednak spadek spo-
życia alkoholu w ostatnich 
latach. 

Dobrą rolę spełnia też tele-
wizja. Nie do uwierzenia, w 
jak zaskakująco krótkim cza-
sie telewizja stała się po-
wszechnym, demokratycznym 
środkiem oddziaływania kul-
turalnego i rozrywkowego. W 
reku 1957 telewizor był jesz-
cze rzadkością i luksusem. 
Wówczas w całej Polsce było 

raptem 22 tysiące abonentów 
telewizji. Dziś, po upływie 
IrĄech lat, jest ich ponad 
400.0001 Telewizja opanowała 
nie tylko miasto, ale i wieś, 
skracając zwłaszcza długie zi-
mowe wieczory. 

Skarżą się już nawet iil-
mowcy, że telewizja zaczyna 
wypierać iilm, że spada fre-
kwencja w kinach. Ale dobre 
filmy zawsze mają powodze-
nie. Bestsellerem, nie mają-
cym równych w historii pol-
skiej kinematografii, stał się 
film Forda „Krzyżacy" we-
dług Sienkiewicza. Przez dłu-
gie miesiące przed kinami, w 
których był wyświetlany, two-
rzyły się niemniej długie o-
gonki. Filmy idą w Polsce 
różnorakie. Tak np. w lutym 
notuje się 19 premier filmów 
l.Tbularnych, z tego: 4 — pro-
dukcji radzieckiej, po 3 •— 
produkcji polskiej, i amery-
kańskiej, po 2 /j/my z Włoch, 
Japonii i Anglii oraz po jed-
nym z Czechosłowacji, Ru-
munii i Bułgarii. Łatwiej już 
dziś na ogół dostać się do 
kina niż dawniej. W Warsza-
wie np. przed paru laty był 
z tym jeszcze poważny kło-
pot. Dziś stolica ma ponad 
70 kin we wszystkich dziel-
nicach miasta. 

Od filmu przejdźmy do te-
atru. Tu to samo zjawisko co 
w kinach: sztuki z całego 
świata, współczesne i klasycz-
ne. Ostatnio np. występował 
w Warszawie angielski teatr 

^ Ptaki czują 
w iosnę 

Do War s zawy przyleciały 
dzikie kaczki, okupując stawy 
w parkach miejskich. Dzikie 
łabędzie obozują w roz lewis -
kach Warty , nie odlatując ze 
swoich letnich siedlisk nawet 
w czasie przejściowych śnież-
nych zamieci. Dzikie gęsi n a -
tomiast, które stale zamiesz-
ku ją kra je północne i p rzy -
były do Polski na lżejszą tu 
zimę — odlatują z powrotem 
na północ, spodziewając się 
widocznie wczesnej wiosny w 
swych rodzinnj'ch stronach. 

9 N a statku 
kosmicznym 
do j r z ewa j ą 
banany 

„Kosmiczny ogród" — upra -
w ę różnych roślin w w a r u n -
kach do ewentualnego za -
stosowania w pojazdach kos-
micznych — prowadzi z po -
wodzeniem ogród botaniczny 
uniwersytetu w e Wroc ławiu . 
W cementowych basenikach 
z wodą zasilaną solami mine -
ralnymi, na specjalnej ściół-
ce, w konstrukcji ram i sia-

tek drewnianych, metalowych 
i nylonowych wyhodowano tu 
już kawę, bawełnę, pieprz, 
cynamon, osiągając d w a razy 
większe plony niż przy upra -
w ie w warunkach natural -
nych. 

Old Vic z repertuarem szeks-
pirowskim; niemiecką klasyką 
reprezentują sztuki: łfigenia 
W Taurydzie i Don Carlos, 
irancuską — corneillowski 
„Cyd", a polską — nieśmier-
telny Fredro (Pan Jowialski) i 
Słowacki (Balladyna). Obok 
(ego zaś współczesny Sartre 
(Diabeł i Pan Bóg), Ameryka-
nin Miller (Śmierć komiwoja-
żera) itd. Cierpi natomiast 
polski teatr na brak współ-
czesnych sztuk polskich. Akto-
rzy są — i to świetni, dra-
maturdzy — zawodzą. Opera 
i operetka, a także ostatnio 
liczne kabarety literackie i 
młodzieżowe czy też teatry 
satyryczne cieszą się nie-
zmiennym powodzeniem. 

Podczas gdy Filharmonia 
Narodowa odnosi ogromne 
sukcesy w Ameryce, pozostali 
w Kraju muzycy nie mogą 
narzekać na brak zaintereso-
\^ania. Koncerty mają z zasa-
dy pełną widownię, i to za-
równo koncerty muzyki po-
ważnej, jak i rozrywkowej. 

Na wystawach sztuk pięk-
nych frekwencja, jakiej nigdy 
nie było. Oczywiście, wysta-
wa arrasów w Warszawie — 
to oddzielna sprawa, tam tłu-
my walą nie tylko dla doznań 
artystycznych, ale również z 
radości, że arrasy wróciły do 
Polski. 

To samo zjawisko dotyczy 
odczytów, dyskusji w rozlicz-
nych klubach itd. Oczywiś-
cie — nie tylko na zabawie 
i na rozrywce spędzają lu-
dzie wolny czas. Uczą się 
też — i to więcej niż kiedy-
kolwiek. Ale to oddzielna 
sprawa. Napiszę o niej. 

Marian 

GD AŃ S K 

coraz większy i piękniejszy 

Ilość zwodowanych i od -
danych do eksploatacji 
statków przez Stocznię 
Gdańską w 1960 r. stawia 
ją pod wzg lędem tonażu w 
rzędzie 6 największych eu -
I opejskich stoczni. Jeśli 
chodzi natomiast o ilość 
zbudowanych jednostek (28 
statków w 1960 r.) — 
Stocznia Gdańska z a j m u -
je zdecydowanie pierwsze 
miejsce. 

W marcu Stocznia ob -
chodzić będzis jubileusz 
zwodowania mi l ionowej 
tony. N a milion ten złoży 
się 309 jednostek — od 
pierwszego statku rudo -
węg lowca ,,Sołd8k" spusz-

czonego na wodę w 1949 r. 
Jubileuszową, milionową 
tonę przekroczy Stocznia 
po zwodowaniu drugiego 
tankowca o nośności 19 
tys. ton, co nastąpi za 
kilka tygodni. 

Stocznia Gdańska, spe-
cjal izująca się w produk -
cji eksportowej, budu je 
statki dla 7 różnych za -
granicznych armatorów, m. 
In. dla Francj i . Statki z 
Gdańska — to: r udowęg -
lowce, trawlery rybackie, 
IC-tysięcznikI, drobnicow-
ce, statki do przewozu 
drewna, t rawlery -prze -
twórnie, bazy rybackie 
oraz zbiornikowce 19 tys. 

LUCIEIV1VE BOYER znów w Polsce 
Lucienne Boyer jest reprezentantką n ie t y lko na j l epszych 

t radyc j i p ieśniarstwa irancuskiego, a le przede wszys tk im 
symbolem Paryża i czasów, k tórych już nie ma. Dziś śp iewa 
się już inaczej , ale w łaśn ie w tym kontraście tkwi nieod-
party urok artystki . W i t a n a jest zawsze w Polsce z entuzja-
zmem. 

Lucienne Boyer ze swoim 
akompaniatorem, przed hote-
lem „Bristol" w Warszawie 

Tournee po Po lsce rozpoczę-
ła artystka 0'd koncertu w 
Wars zaw i e , oraz po prze rw ie 
s p o w o d o w a n e j zaz ięb ieniem 
odwiedz i ła Ka tow i ce , W r o c -
ław, Opole , Kraków i Szcze-
cin. 

— Do Warszawy przyjecha-
łam z wielką przyjemnością. 
Miasto zmienia się nieustannie 
i rozbudowuje. Miałam tu w 
1957 r. bardzo miłą przygodę. 
Gdy stałam w oknie wagonu 
kolejowego, podszedł do mnie 
jakiś kolejarz i ofiarował mi 
różę. 

— C z y ma pani zna jo -
mych w Polsce? 
— Mam dość dużo znajo-

mych Polaków, zwłaszcza w 
Paryżu, z którymi się częs^ 
spotykam. 

ILDBŁM 
ULT Krocie 

TRZEBIATÓW (Szczecińskie) — Z całego kraju, 
a także z zagranicy zjeżdżają się tu węd-
karze, nawet zimą. Od stycznia do maja — 
obficie pojawiają się w rzece Rega łososie. 
Skoro taki tu ruch, w zabytkowym zamku 
m^ powstać wędkarska stanica. 

ZAGORZE — W tym ważnym węźle kolejowym 
koło Sanoka powstaje Muzeum Kolejarza. Ofia-
rodawcami eksponatów, dawnych mundurów, 
odznak, przyborów sygnałowych, fotografii itp. 
są przeważnie kolejarze. 

OTWOCK — Pan Adam B. w ciągu półtora roku 
zarobił półtora miliona złotych na swetrach 
dostarczanych z zagranicy. Aby nie płacić cła 
wyszukiwał życzliwych i naiwnych ludzi, któ-
rzy ,,wypożyczali" mu nazwiska. Sprawa się 
wydała 1 pan B, znowu coś „zarobi", tym 
razem w sądzie. 

BRZOZOW (Rzeszowskie) — Szpital im. Kopernika 
otrzymał nowoczesny aparat rentgenowski. Za-
kupili go brzozowiacy zamieszkali w m. Elisa-
beth w Stanach Zjednoczonych, jako prezent 
na 600-lecie rodzinnego miasteczka. 

KRZEMIONKI (Kieleckie) — Ciekawy zabytek, 
kopalnia kamienia z epoki neolitycznej (60 
wieków temu), jest stałym terenem prac spec-
jalnej naukowej ekspedycji. 

WARSZAWA — Państwowe Wydawnictwo Nauko-
we szykuje swojego „Larousse de poche" — 

niewielką encyklopedię: 25 tysięcy haseł, po 4 
wiersze. 

KARPACZ — Saneczkarze też będą mieu wyciąg. 
Buduje się go w pobliżu klubu wczasowego. 
Sankami w górę za liną, a potem długi zjazd... 

KROSXO — Z solanek na.ftowych dzięki metodzie 
mgr Chajeca wydobywać się będzie cenny lek 
— jod. 7 ton rocznie — jak na jod, to bardzo 
dużo. 

WROCŁAW — W dzielnicy Grabiszynek powstaje 
,,Osiedle Młodych". Młodzi ludzie sami pomo-
gą w budowle mieszkań dla siebie. Pierwsze 
takie osiedle w Warszawie zwało się roman-
tycznie ,,Osiedlem Bezdomnych Kochanków". 

OLSZTYN — Odnowie 1 konserwacji podlega w 
województwie 2600 zabytków, m.in. 26 zamków, 
26 fortyfikacji miejskich, 16 baszt, 1108 kamie-
nic i dworów, 640 chat... 

RUCIANE — (olsztyńskie) 5 potężnych wilków — 
4 basiory i l waderę (samicę) upolowali myśli-
wi w ciągu jednego dnia. Sygnalizują jeszcze 
dalszych 25 wilków. 

CERKWICA — Maria Zagód ma mir 1 poważanie. 
Jest bowiem jedyną traktorzystką wśród 
5095 pomorskich traktorzystów. Pełni ten za-
wód od 8 lat. 

ŁOD2 — Zakłady im. Fornalskiej obiecują elegant-
kom koniec kłopotów ze szpilkowymi obcasa-
mi. Mają rocznie produkować 2 miliony obca-
sów w 10 fasonach. 

CISNĄ — (rzeszowskie). Niedźwiedzie nie spały 
tej zimy. Włóczyły się po górach 1 dzięki temu 
naliczono ich w Bieszczadach już 7. Inne śpio-
chy, borsuki, też cierpiały na bezsenność. 

— Słyszałem, że nauczyła 
się ipani ki lku słów po pol -
sku? 
— Tak jest, chociaż właści-

wie nie jest to konieczne, 
gdyż wydaje mi się, że 
w s z y s c y tu rozumieją po iran-
cusku, sola żywo reaguje Ao 
każdą pointę piosenki. 

— T o jest zasługą pani 
talentu. A jak ie n o w e p io -
senki p r zyw ioz ła pani ze 
sobą? 
— Do mego programu we-

szło dziewięć nowych piose-
nek, wśród nich: „Herbaciar-
nia", ,,Gdyby Paryż nie ist-
niał", oraz wiele piosenek 
starych, mniej znanych w 
Polsce. 

Py tan i e o sukcesy, j ak i e 
zaczyna z d o b y w a ć 19-letnia 
córka Ja'cqueline roz jaśn ia 
twarz p. Boyer . 
— W lipcu Jacqueline przy-

jedzie ze swym mężem Fran-
çois Lubiana, również piosen-
karzem, do Polski na koncerty, 
w których zaśpiewają m. in, 
moje piosenki. Jacqueline o-
trzymała nagrodę Eurowizji za 
interpretację piosenki „Tom 
Pilibi", a jej występy u boku 
Marleny Dietrich w Paryżu 
cieszyły się wielkim powodze-
niem. 

. — Proszę nam jeszcze 
zdradzić sekret swe j w i e c z -
ne j młodości . 
— Nie przejmuję się dro-

biazgami. Lubię śmiech i za-
bawę. Chętnie przebywam w 
towarzystwie młodych, a mam 
ich w rodzinie dość dużo, 
gdyż mój zięć ma pięciu 
braci i siostrę. Muszę panu 
powiedzieć, że ci bracia mają 
ciągle do mnie pretensję, że 
nie mam więcej córek. 

— A gdz ie pani u d a j e się 
po skończonym tournée po 
Polsce? 
— Mam już zakontraktować 

ne występy w Niemieckiej Re" 
publice Federalnej. Nie lubię 
planować na długą metę. Mo-
źe wybiorę się do Japonii... 

R O M A N C H R Z Ą S T O W S K I 
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O O O Z I I V Y O R O Z Y 
DO L I N A rzeki Sambre by-

ła w p i e rwszych dniach 
lutego terenem tragicz-

nych wydarzeń . W ś r ó d mie j -
scowości dotkniętych kajtastro-
fą znalazło się m. in. miasto 
Hautmont, znane dobrze ca-
łemu wychodźs twu z łączrjoś-
ci z polskim Kal iszem. Po-
w a ż n y procerjt ludności Haut-
mont stanowią Po lacy . 

M e r miasta p. Marce l A imé , 
consei l ler généra l du Nord , 
udzie l i ł nam wycze rpu jących 

in formac j i na temat skutków 
powodzi . 

— Najwięcej ucierpiała 
dzielnica handlowa, centrum 
miasta, położone nisko — o-
świadczy ł p. M. A imé . — Fa-
bryki zatrzymano, miasto w 
połowie przecięła woda. Naj-
bliższy teren wzdłuż rzeki 
Sambre został zalany do wy-
sokości 7,30 m. Musieliśmy 
ewakuować część ludności do 
innych dzielnic. Są duże stra-
ty materialne, na szczęście o-
było się bez ofiar. 

Podczas ka tas t ro fy w Hout-
niont działała bardzo spraw-
nie służba ratownicza: sape-
rzy-strażacy, w i e lu ochotni-
ków, ra town icy z Francuskiego 
Cze rwonego Krzyża , a także 
1 oddziały w o j s k o w e . 

— Dzięki temu uniknęliśmy 
większych strat — powiedz ia ł 
nam p. Demoulin z wydz ia łu 
technicznego merostwa. — A 
niebezpi^eczeństwo było bar-
dzo groźne. Dwa dopływy 
rzeki Sambre: Helpe Majeur 
i ffelpe Mineur, biorące swe 
źródła w Belgii, zasiliły tak 
gwałtownie naszą rzekę, że 
powódź tegoroczna okazała się 
znacznie groźniejsza aniżeli 
wszystkie wylewy Sambre w 
ciągu ostatniego stulecia. 

Do tego miejsca sięgała w o -
da — pokazuje pani Krzyża-
niakowa. — Nie pamiętam tak 
groźnej powodzi w Hautmont... 

Wylewy rzeki Sambre 
Rok 
1850 5,17 m 
1926 3,97 m 
1950 3,50 m 
1956 4,28 m 
1961 4,73 m 

W o d y zaskoczy ły mieszkań-
ców w bardzo w ie lu domach, 
szczególnie w dz ie lnicy Grat-
tiere. Widz j ia ło się ludzi brną-
cych w wodz i e 'po pas, nie-
k i edy p raw i e po szy ję , w y n o -
szących dzieci z za lanych do-
mów, ratujących na jcennie j -
szy dobytek. Jeden z miesz-
kańców został zaszokowany 
w idok i em powodz i do t ego 
stopnia, że przez dłuższy czas 
nie chciał się zgodz ić na ewa-
kuowanie, mimo że woda się-
gała mu już do szyi. 

Smutny by ł w idok domu, z 
k tó rego wynoszono triimnę ze 
zmarłym jeszcze przed powo-
'dzlią człowliekiem. A b y po-
grzeb móg ł się odbyć, spro-
wadzono łódź. 

— A wszystko stało się tak 
nagle — opowiada nam p. Te-
kla Krzyżaniak, właśc ic ie lka 
kawiarni ,,Au Bon Coin' ' . — 
W środę rano wody dosięg-
nęły placu. W południe dotar-
ły do progów i zalały całko-
wicie piwnice a potem par-
tery domów. Nie pamiętam 
jeszcze takiej powodzi! 
Wprawdzie woda szybko spły-
nęła, ale ile zniszczenia. 
I wszędzie muł, błoto, brudy 
ze ścieków fabrycznych... Na g łówne j ulicy zbudowano pomost, który ułatwiał ewakuację 

W H A U T M O l ^ T 

W „Café au Bon Co 'n " powódź jest już tematem wspomnień. 
P . Antoni Szczepaniak (siedzi) wykazał wtedy dużo odwagi 

I J U P I L L E 

w tych ciężkich dla Haut-
mont chwi lach można by ło 
obserwować o b j a w y solidar-
ności mieszkańców w niesie-
niu pomocy na jbardz ie j zagro-
żonym rodzinom. Przyk ład ta-
k i e j dz ie lne j pos t awy dał p. 
A N T O N I S Z C Z E P A N I A K , za-
mieszicały w barakach 
Schwartz. Na w ieść o zala-
niu domów na Gratt iére z ja-
w i ł sdę tam n iezwłoczn ie i 
zdołał uwołnić rodz inę pań-
stwa Bettini z odc ię tego od 
miasta domu. P. Szczepaniak 
zdoby ł długą drabinę i spro-
wadz i ł po n ie j z mieszkania 
p ie rwszego piętra czterooso-
bową rodzinę. 

Dz is ia j Hautmorat powraca 
stopniowo do normalnego ży -
cia, ale mater ia lne skutki po-
wodz i po t rwa ją jeszcze długo. 

Centrum i Grattiére zalane wodą u.irzeliśmy pierwszy raz 
w telewizji — opowiadają mer, p. A imé oraz p. Demoulin 

N a d osadą Jupi ł l e w iWoulins-SOus-
- F e r o n w pobl i żu e l e k t r o w n i Bressoux 
wzn ios ła się 100-metrowa góra, zwa ł 
żużlu i mia łu w ę g l o w e g o . Nag l e , 3 lu -
t e go o p ią te j po południu ta o lb rzymia 
masa mi l iona m e t r ó w sześc iennych ru-
nęła z p o t w c r n y m hukiem. L a w i n a 
żużlu, popio łu i błota, szeroka na k i l o -
me t r i s t u m e t r o w e j p r a w i e długości 
dz i es i ęc i omet rową w a r s t w ą zasypała 
5 d o m ó w i pochłonęła k i lkanaśc ie ludz-
kich o f iar . 

P r a c e r a tunkowe (na zd j ę c iu ) by ły 

n iezmiern ie utrudnione. S t rażacy z 
L i è g e nie dysponowa l i odpow i edn im i 
środkami . N a pomoc w e z w a n o w o j s k o 
i' g rupy „protect ion c i v i l e " z ca łego 
k ra ju . Sieć e lektryczna by ła ze rwana . 
R a t o w n i c y p racowa l i p r zy s łabym 
św ie t l e r e f l e k t o r ó w i musie l i j eszcze 
ugasić nag ły pożar. 

W i e l e dni t rwa ł y r o zdz i e ra j ące sce-
ny. W b r e w wsze l k i emu p rawdopodo -
b ieństwu w zrozpaczonych ludziach 
t l i ła nadz ie ja , że tam, w zasypanych 
domach, ich na jb l i żs i jeszcze ż y j ą . 

,SOS - Ami t i é " 
Jeśl i w i e r z y ć u lo tkom r o z d a w a -

n y m od czasu do czasu na ulicach 
Paryża , w y s t a r c z y zadzwon i ć pod 
V A L 70-50, aby uzyskać „mora lną 
p o m o c " w p r z e zwyc i ę ż en iu d r ę c zą -
cych nas p r o b l e m ó w . „ S O S A m i t i é 
— c zy t amy — vous a idera à sur-
monte r la crise, à supporter vo t r e 
sol i tude, à r e t rouver con f iance en 
vous " . 

„ S O S — A m i t i é " powsta ła za 
p r z yk ł adem agenc j i p rosperu jących 
już w N i e m i e c k i e j Repub l i ce F e -
dera lne j , Austr i i , S zwa j ca r i i , Be lg i i , 
Ho land i i i W i e l k i e j Bry tan i i . Udz i e -
la ona t e l e fon icznych o d p o w i e d z i 
na p r ob l emy w y m i e n i o n e w pros -
pektach, g w a r a n t u j e zachowanie 
dyskrec j i . C zy impreza ta p r z y j -
m i e się w e F ranc j i ? Można wątp ić . 
C h w i l o w o znaczny odsetek z apy -
tań pochodz i od ża r town is i ów . N i e 
brak j ednak i na^iwnych. D w i e 
trzec ie zapytań pochodz i od ko -

biet. Dominu ją p rob l emy seksualne 
i zagadnienia „ samotnych dusz" , 
zwłaszcza.. . p rzed niedzie lą . R e k o r -
dem jest 150 m inu towa rozmowa . 

BB, Aznavour 
1 pułkoiunik 

Br ig l t t e Bardot i Char les A z n a -
vour spowodowa l i un ieważn ien i e 
w y b o r ó w samorządowych w Co l -
lobr ieres (Va r ) i p r z ep rowadzen i e 
n o w e g o g łosowania . 

w 1959 r. znalazły sit; w urnie dwie 
kartki z nazwiskami aktorki i piosenka-
rza. Kartki te zostały unieważnione, co 
zapewniło zwycięstwo liście pułkownilta ( 
Pellegrin większości.-! zaledwie jednego , 
Biosu. Przeciwnicy pułkownika za- , 
kwestionowali decyzję komisji w.ybor-
czej stwierdzając, że zarówno Brigltte ' 
Bardot jak Cliarles Aznavour posiadają ' 
bierne prawa wyborcze, a więc oddane , 
na nich głosy nie tracą ważności. Rada 
Państwa przychyliła się do tej opinii. 

W p r zeprowadzonych w lu tym br. 
ponownych wybo rach w a l n e z w y -
c i ęs two odnieśl i przec iwnic j - puł-
kown ika . 

B. M. 



W polskich puszczach i borach 

Myś l i s two b y ł o od 
w i e k ó w j e d n y m z 
n a j b a r d z i e j popu-
la rnych w Po l sce 
za jęć . W c iągu 1000 
lat istnienia pań-

s twa po l sk i e go po l owa l i 
ws z y s cy , w s z ę d z i e i na każdą 
zw i e r z ynę . A tak po lowa l i , że 
w l iońcu zaczę ło j e j tu i ó w -
dz ie b r akować . P o za t y m co-
raz m n i e j b y ł o l asów, a co -
raz w i ę c e j pól . Pos t ęp t e ch -
n iczny dokona ł reszty . W p o -
czątkach b i e żącego stulecia 
sy tuac ja ł ow i e cka stała się 
Icatastrofalna. A m a t o r z y po l o -

w a ń zaczę l i szukać ra tunku 
dla g i nące j z w i e r z y n y . B y ł o 
j u ż j e d n a k za późno. W i e l e 
g a t u n k ó w — j a k tu ry czy 
r o somak i — w y g i n ę ł o ca łko-
w ic i e , n iektóre , j a k łasice, 
kuny i in. w y n i o s ł y się w 
r e j o n y gęśc i e j za les ione, na 
w s c h ó d ; a nad pozos ta ł ymi 
roz toczono p i eczo łow i tą op i e -
kę , two r zą c d la żub rów , bob -
r ó w , łosi, m u f l o n ó w , n i edź -
w i e d z i i in. zw i e r zą t spec j a l -
ne r e z e r w a t y . M y ś l i w i (ci 
p r a w d z i w i , k i e ru j ą c y się 
p r a w e m ł o w i e c k i m ) mus ie l i z 
koniecznośc i og ran iczyć się 
do p o l o w a ń na z w i e r z y n ę 
d robn i e j s zą . 

W e d ł u g ak tua lnych ob l i -
czeń stan z w i e r z y n y ł o w n e j 
w Po l s ce p r z eds taw ia się n a -

l i sów, ok. m i l i ona za j ę c y , 700 
tys. ku ropa tw , p e w n e i lości 
g łuszców , c i e t r z ew i , b a ż a n t ó w 
oraz ba rdzo dużo dz ik ich k a -
czek. N i e j es t t o mało , j eś l i 
u w z g l ę d n i ć ape t y t y 40 tys. 
m y ś l i w y c h d z i a ł a j ą cych w 
Po lsce , a le j ak ż e ma ło , j eś l i 
w s p o m n i e ć w y n i k i p o l o w a ń 
w d a w n y c h czasach. 

O d ok . 50 lat nad r z a d k i m i 
okazami z w i e r z y n y ł o w n e j 
roz toczono ścisłą ochronę, 
k t ó r e j r e zu l t a t em w c iągu ub. 
15 lat b y ł o znaczne p o w i ę k -
szenie zw i e r zos tanu w p o l -
skich puszczach i r e z e r w a -
tach. „ K r ó l e m " ich jest o d 
d a w n a żubr. 

s tępu jąco : 60 tys. j e l en i , 20 
tys. d z i ków , 140 tys. saren i 
r ogaczy , 4500 danie l i , 30 tys. 

ZMARŁA SIOSTRA 
WIELKIEJ RODACZKI 

w wieku 95 lat zmar ła w Warszawie , w swym mieszka-
niu przy ul. Górnośląskiej starsza siostra Ma r i i Cur ie -
-Sk łodowskie j , Helena ze Skłodowskich Szalayowa. Helena 
Sza layowa była kobietą pięknego, szlachetnego i bardzo 
dobrego serca, kochało j ą ki lka pokoleń dziewcząt w a r -
szawskich, które uczyła przez długie łata w g imnaz jum im. 
Klementyny z Tańskich Ho f fmanowe j . By ł a ona znanym 
i zasłużonym pedagogiem, prowadzi ła szeroką działalność 
społeczną i f i lantropijną, a także pisała wiele o s w e j w ie l -
kiej siostrze, Mari i , w y d a j ą c tomiki wspomnień przezna-
czone dla młodzieży. 

Helena Sza layowa jesienią ubiegłego roku przebyła cięż-
ką chorobę: ropne zapalenie ś lepej kiszki połączone z za-
paleniem otrzewnej. Nadzwycza jne starania, którymi oto-
czyli ją naj lepsi polscy lekarze w klinice Ministerstwa 
Zd row ia w Warszawie , pozwoliły zwalczyć całkowicie tę 
chorobę i Helena Sza layowa powróci ła do domu. Niestety, 
sędziwy organizm nie odzyskał pełnej równowagi . Do os-
tatniej chwili jednak Helena Sza layowa starała się przeka-
zać swoim licznym przyjaciołom-literatom jak na jw i ę -
cej wspomnień ze swego bogatego i ciekawego życia i j e j 
niezawodna pamięć w momentach dobrego samopoczucia 
przywoła ła jeszcze dużo pięknych 1 cennych faktów. . 

żubr z n a j d z i e się dos ł own i e 
„na c e l o w n i k u " . 

N a raz ie , n ie uc i eka jąc się 
do aż tak r adyka lnych posu-
nięć, zmn i e j s za się b i a ł o w i e s -
sk ie s tado przenosząc p o k i l -
ka sztuk do innych r e j o n ó w , 
lub sp r z eda j ąc zbędne okazy 
za g ran icę , gd z i e nada l cieszą 
się one w i e l k ą popularnośc ią . 
Po l sk i e żub r y są już ozdobą 
Z O O i r e z e r w a t ó w p r z y r ody 
w S z w e c j i , Ang l i i , F r a n c j i , 
Dani i , N i emczech , Z S R R , C z e -
chos łowac j i , Jugos ław i , na 
W ę g r z e c h , w Rumun i i , A u s -
tr i i i Ho land i i . N a j s t a r s z y m 
ż u b r e m jes t ż y j ą c a obecn ie 
w B i a ł o w i e ż y „ B e s t e " u r o -
dzona w 1939 r., a n a j w i ę k -
s z ym „ P o d b i p i ę t a " w a ż ą c y 
ok. 2 ton. W a r t o dodać, ż e 
na j c i ę ż s zy z ub i tych dotąd w 
Po l s ce ż u b r ó w w a ż y ł — j eś l i 
w i e r z y ć s t a r y m k r o n i k o m 
m y ś l i w s k i m — „ z a l e d w i e " 
1800 kg i pad ł w puszczy P i s -
k i e j w 1595 r. 

Z łos iami sp rawa pr zeds ta -
w i a się inacze j . N i e chę tn i e 
t r z y m a j ą się s ta ł ego m ie j s ca . 
Rob ią od l eg ł e w y c i e c z k i . N p . 
n i e d a w n o j e d e n z łosi „ k a w a -
l e r ó w " zaw i ta ł aż do pa rku 

W 1945 r. b y ł o w Po l s ce 17 
tych zw i e r zą t w d w ó c h r e -
ze rwatach , w Ps z c zyn i e na 
Ś ląsku oraz w B i a ł o w i e ż y . 
Obecn i e l i czba ich wz r o s ł a d o 
130 sztuk. W r e z e r w a c i e w 
B i a ł o w i e ż y ż y j e ok 40 żub -
r ó w , na w o l n o ś c i — w pusz -
czy b i a ł ow i e sk i e j — 35. W l a -
sach pszczyńsk ich — 18, a 
reszta w r e z e r w a t a c h N i e p o -
łomice , B o r k i na Mazurach i 
w S m a r d z e w i c a c h nad P i l i cą . 
N a j l e p i e j c zu j e s ię s tado b ia -
ł ow iesk i e . Jeś l i d a l e j tak p ó j -
dzie, n i e b a w e m będz i e ono 
l i c zyć ok. 100 sztuk i pusz -
cza stanie s ię już za mała . 
2^eby w i ę c nie pows ta ł o t a m 
zby tn i e „ zagęszczen i e " , myś l i 
s ię p o w a ż n i e o r a c j o n a l n y m 
odst rza le żub rów , p o k i lka 
roczn ie i t o na j s ta rszych i 
n a j m n i e j p r z yda tnych do ho -
d o w l i sztuk. W ó w c z a s w i ę c 

go , odby ł w l e śn i c zówce o -
kres r ekonwa l e s cenc j i , a n a -
stępnie p r z e z d ług i e lata p o -
w r a c a ł t am co w i e c zó r , aby 
w y p i ć u lubioną p o r c j ę k r o -
w i e g o m l eka . 

T a k ż e n i ed źw i ed z i b y ł o k i e -
dyś w Po l s ce b a r d z o dużo. W 
1785 r. d w a mis i e z a w ę d r o -
w a ł y z l a s ó w n i ebo rowsk i ch 
aż na ul ice W a r s z a w y i z o -
s ta ły ubite w m i e j s cu , gd z i e 
obecn ie j e s t ul. N o w o l i p k i . 
W 1938 r. p r ó b o w a n o p r z e -
nieść k i lka sztuk z Z O O do 
puszczy B i a ł ow i e sk i e j . N i e s t e -
ty , m is i e n i e zby t sobie c h w a -
l i ł y tę n i eoc z ek iwaną „ w o l -
ność" . S zuka ł y t o w a r z y s t w a 
ludzi , a szczegó ln ie upodoba -
ły sob ie uczn iowsk i e w y c i e c z -
k i z w i e d z a j ą c e P a r k N a r o d o -
w y . Z e s k a k i w a ł y w ó w c z a s z 
d r z e w , wys t r a s za ł y młodz i e ż , 
p o c z y m spoko jn i e zab i e ra ł y 
s ię d o z j adan ia porzuconych 
śniadań. Jeś l i nic nie zna l a -
z ły , c i ągnę ły za u c i e k a j ą c y m i 
tak długo, aż o t r z y m a ł y „ o -
k u p " w postac i ciasta, ch l e -
ba czy o w o c ó w . Obecn i e k i l -
ka sztuk ż y j e w Ta t rach , a 
11 w Bieszczadach. 

Wre s z c i e d rap i eżn ik i : w i l k i 
i rys ie . P i e r w s z e p r z e b y w a j ą 
w lasach na pó łnocno -wschod -
nich krańcach Po l sk i . N i e k t ó -

szpitala w Choroszczy w 
w o j . b ia łos tock im, gd z i e też 
został s c h w y t a n y i ods t aw i o -
ny z p o w r o t e m do r e z e r w a t u 
C z e r w o n e B a g n o ko ł o R a j -
g rodu . T a m b o w i e m z n a j d u j e 
się n a j w i ę k s z e skupisko p o -
c z c iwych „ ł o p a c i a r z y " ( rog i 
łosia n a z y w a s ię „ ł o p a t a m i " 
— pr zyp . red. ) , l i czące ok. 140 
sztuk. Da l s zych 40 sztuk p r z e -
b y w a w K a m p i n o s i e pod 
W a r s z a w ą , 20 — w puszczy 
A u g u s t o w s k i e j , a k i lkanaśc i e 
sztuk wa ł ęsa się sta le po 
k ra ju , us i łu jąc naw ią zać b l i ż -
sze zna j omośc i z d omowyr r y 
k r o w a m i . 

I n n y m un ika tem — ongiś 
ł o w i e c k i m — są bobry . K i e -
dyś w y s t ę p o w a ł y one l i czn ie 
w różnych stronach Po l sk i , 
n a j w i ę c e j j e dnak w do r zec zu 
B i eb r z y i N a r w i . Ł o w c z y 
k ró l a Z y g m u n t a Augus ta do -
starczał c o roku s tamtąd na 
d w ó r k r ó l e w s k i po 220 b o -

brzych skórek . Obecn ie 30 
sztuk z a m i e s z k u j e ż e remia 
nad jez . W i g r y , 20 — nad 
B iebrzą , k i lkanaśc ie — inne 
r e z e r w a t y w tych stronach, a 
ok . 100 sztuk zna laz ło zac isz -
ne schron ien ie w w o j . o l -
sz tyńsk im nad rzeką Pas ł ęką . 
T a m t e j s z e bob ry ż y j ą w 
w i e l k i e j z godz i e ze służbą leś -
ną. W 1954 r. zdarzy ł s ię f ak t , 
że m ł o d y bóbr , zna lez iony ze 
z łamaną nogą przez l eśn icze-

r e zapędza j ą s ię j ednak na -
w e t w oko l i ce Szczec ina i 
Kosza l ina . T ę p i się j e b e z -
l i tośnie, tak j a k one tępią 
zwiterzynę leśną. L i c z y się j e 
na ok. 250 sztuk, p r z y c z y m 
roczn ie pada ok. 100 sztuk, 
c z ę śc i owo od k u l m y ś l i w y c h , 
a c z ę śc i owo od... ś r o d k ó w 
nasennych. W r e j onach za w l i -
c zonych podrzuca s ię b o w i e m 
m i ę so nasycone d a w k a m i lu -
mina lu . W i l k z j a d a mięso , po 
c z y m zapada w c i ę żk i sen i 
w t e d y można g o un ieszkod l i -
w i ć . R y s i e natomias t upodo -
ba ł y sob ie r z adko za ludn io -
ny r e j o n "bieszczad. D a j ą się 
t a m coraz ba rd z i e j w e znak i 
z w i e r z y n i e d z i k i e j i s tadom 
ow i ec . Są j a k z w y k l e ba rdzo 
czu jne , to też na po l owan i a ch 
pada ich roczn ie z a l e d w i e po 
k i lka sztuk. A ponad 100 ż y -
j e nada l na swobodz i e . 

P o l s k i e puszcze d ł u g o b r o -
n i ły s w y c h m i e s z k a ń c ó w 
pr zed c z ł ow i ek i em . K r ó l K a -
z im i e r z W i e l k i z m a r ł w w y -
n iku upadku z kon ia w p o -
g o n i za j e l en i em. W ł a d y s ł a w 
Jag i e ł ł o z ł ama ł nogę w c za -
sie ł o w ó w w B i a ł o w i e ż y , 
Z y g m u n t S ta r y nie m ia ł s ta r -
s zego brata, p o n i e w a ż j e g o 
matka , będąc w c iąży , chciała 
z apo l ować na tura w puszczy 
K o z i e n i c k i e j , m i c k i e w i c z o w s k i 
ks iądz R o b a k cudem w y r a t o -
w a ł Tadeusza z p a z u r ó w 
, . g łup iego" n i edźw iedz ia . 

Dz iś sy tuac ja zmien i ła się 
ca łkowic i e . C z ł o w i e k z n isz-
czyc ie la stał się obrońcą i 
p r z y j a c i e l e m zw i e r zą t . Dba o 
ich spokó j i bezp i eczeńs two , 
p o m a g a i m w r o z w o j u , r e -
g u l u j e p r zy ros t natura lny . 
Co ra z częśc ie j zamiast z c e -
l o w n i k a s t r ze lby kor zys ta z -
c e l own ika aparatu f o t o g r a f i c z -
n e g o i c ieszy s ię z r e zu l t a t ów 
u z y s k i w a n y c h w czasie tych 
b e z k r w a w y c h ł o w ó w . I 

A N D R Z E J O S I E C K I 

W W A L C E 
Z PODZIEMNYM 
Ż Y W I O Ł E M 

Głos w s łuchawce chryp ia ł 
ze z d e n e r w o w a n i a : „ P a l i s ię ! 
P r z y j e ż d ż a j c i e p rędko , bo m o -
że być w i e l k i e nieszczęścite..." 
W 30 sekund późn i e j c z e r w o -
ny w ó z b o j o w y Cen t ra lne j 
S t a c j i R a t o w n i c t w a G ó r n i c z e -
go w B y t o m i u m k n ą ł j u ż z 
w y c i e m sy r eny u l i cami m i a s -
ta. Odz i ane w czarne chusty 
ś ląskie babcite ż e gna ł y s ię n a -
bożn ie — dla odpędzen ia k a -
tas t ro f y , k tó ra zagraża ła ż y -
ciu ich s y n ó w i w n u k ó w , 
gdz i eś t a m pKjd z i emią , w k o -
palni . 

Już są na mie j s cu . Zg i ę c i 
pod c i ę ża rem k i l kunas tok i l o -
g r a m o w y c h a p a r a t ó w r a t o w -
n iczych, d ź w i g a j ą c but le , b ę b -
ny z k a b l e m t e l e f on i c znym, 
w d z i w a c z n y c h ubraniach źa -
rochronnych p o s u w a j ą s ię 
naprzód 700-metrową pochy l -
nią. T a k i mars z d rogą od l o -
t o w ą d j rmów t o n ie żar ty . 
S tężen ie t l enku w ę g l a w y n o s i 
tu dok ładn i e l»/o — a w i ę c 
s tarczy niteznaczne s k r z y w i e -
nie m a s k i i... N i e , o t y m n i e 
w o l n o n a w e t myś l e ć ! 

S top ! D a l e j n ie m o ż n a — 
zawa ł . Ż a r pal i , p o p lecach 
s p ł y w a j ą s t rużk i potu. P r ę -
dze j , p r ęd z e j , j eszcze t y l k o 
t r zeba rozp iąć ru ry podsadz -
k o w e , p r z y g o t o w a ć d o pusz-
czenia w og ień s t rug i p ł y n -
ne j podsadzk i . „ N i e c h zdycha , 
pierońskii g i z d ! " I j u ż w y c o -
f u j ą się. P o d w u i p ó ł g od z in -
ne j a k c j i w y g l ą d a j ą j a k d iab-
ł y w y k ą p a n e w p ł y n n e j s m o -
le. J eden za d rug im w y ł a n i a -
j ą się z k ł ę b ó w d y m u mrużąc 
od świa t ła zmęczone oczy . 
S i ada j ą na z i em i i w d y c h a j ą 
g ł ę b o k o świteże powitetrze. Z 
rur w y l e w a j ą się w og ień 
se tk i k u b i k ó w p ł y n n e j p o d -
sadzki . A k c j a zakończona. 
Jedna z w i e l u a k c j i b y t o m -
skich r a t o w n i k ó w . 

E l ementa rna zasada r a t o w -
n i k ó w b r z m i : „Jeś l i ka t a -
s t ro fa g r o z i t y l k o kopa ln i , n ie 
n a r a ż a j s ię n iepot rzebn ie , 
choćby n a w e t s p o w o d o w a ł o 
t o un ie ruchomien ie p r odukc j i , 
g d y j e d n a k n i ebezp i eczeńs two 
zagraża ludz iom — nie w a h a j 
się z a r y z y k o w a ć życ ia . . . " Ż y -
cia? T o w y s o k a cena... A 
j e d n a k chętnych d o p o d j ę c i a 
s z l ache tne j s łużby r a t o w n i -
cze j j akoś n i gdy nie b raku j e . 
W c h w i l i obecne j j e s t w P o l -
sce k i lkuse t s ta łych r a t o w n i -
k ó w i oko ł o 8 t ys i ęcy ochot -
n i k ó w rozs ianych p o k o p a l -
niach i o k r ę g o w y c h s tac jach 
r a t o w n i c t w a ca łego Ś ląska — 
od W a ł b r z y c h a p o W o d z i s ł a w . 

C z y często muszą r a t o w a ć 
ludz i? N i e , os ta tn imi czasy 
t e g o r o d z a j u a k c j e z m a l a ł y 
d o m i n i m u m . P r a w i e w s z ę -
dz i e za ins ta l owano j u ż w 
podz i emiach ruroc i ąg i w o d n e , 
w z r ó s ł stopiteń p r z y g o t o w a n i a 
f a c h o w e g o g ó r n i k ó w , w s z y s t -
k ich z j e ż d ż a j ą c y c h na dół za -
opa t r z ono w apara ty uc i ecz -
k o w e , chroniące w raz i e p o -
żaru p r z ed n i eun ikn i onym 
n iegdyś za t ruc iem. Spo ro z a -
s ługi m a j ą też naukowcy . I ch 
dz i e ł em jes t dok ładne ozna-
czenie p o k ł a d ó w g ro żących 
z awa l en i em , w p r o w a d z e n i e do 
uży tku nowoczesnych , w y s o -
k o s p r a w n y c h ś r o d k ó w w a l k i 
z ogn i em. 

W c iągu cz terdz ies tu lat, od 
chw i l i pows tan ia w 1920 r. 
p i e r w s z e j po l sk i e j s t a c j i r a -
t o w n i c t w a gó rn i c z e go w M i ^ 
k o ł o w i e nastąpi ł o l b r z y m i 
skok w wyposa ż en iu i p r z y -

' g o t o w a n i u po lsk ich r a t o w n i -
k ó w . Obecn i e po l sk i e r a t o w -
n i c t w o górn icze uchodz i za 
j e d n o z na j l eps zych na ś w i e -
cie. 

J. M . 



OWOCZESNE 

PRAKTYCZNE 
Tak ie żądania stawia ją przed handlem i .przemysłem polskim k r a j o w i klienci, 

k t ó r z y nie chcą brzydkich, n ieestetycznych t owarów . M a g a z y n y za l ega ją tak zwa-
ne ,,buble", k tórych ludz ie — nawet na , ,soldach" — nie chcą kupować. Nato -
miast wszys tk ie modne, nowoczesne modele , c zy to z kon f ekc j i c zy z mater ia łów 
i obuwia — cieszą się dużym powodzen iem. W i d a ć z tego , że publiczność pol-
ska ma dobry gust, w ie , co jest ładne i modne. Do n iedawna przemys ł ułatwiał 
sobie zadanie, niechętnie wp rowadza j ą c n o w e w z o r y , a ludzie z braku wyboru , 
kupowal i niemal wszystko. Dziś okres ten na l e ży do przeszłości . Pod naporem 
opini i publ icznej , dokonała się rewe lacy jna ' zmiana, w k tó re j z w y c i ę ż y ł a estety-
ka i p iękno na codzień. W y r a z e m tego by ł y p ie rwsze Ta rg i W z o r n i c t w a Prze-
m y s ł o w e g o w Wars zaw i e . Przedstawiono na nich producentom około 2.000 wzo -
r ó w odz ieży , mebl i i różnych przedmiotów. 

W ciągu ki lku dni przeszło 60 tys. ludzi zw iedz i ł o te Targ i , udowadn ia jąc 
w ten sposób, jak bardzo ten prob lem interesuje ogó ł społeczeństwa. Ekspona-
t y bardzo się podobały . Św iadczy o t ym ankieta, którą wype łn ia l i zw i edza jący , 
podając , jak ie mode l e uważa j ą za na jbardz i e j udane. W y n i k a m i t e j ankiety kie-
r owa ł się handel zamawia jąc już z gó ry , ,,na pniu" , różne w z o r y u producentów. 
Targ i zw iedz i l i również — oprócz za interesowanych bezpośrednio ministrów — 
W ł a d y s ł a w Gomułka i Premier Cyrank iewicz . W ł a d y s ł a w Gomułka interesował 
się zwłaszcza nowoczesnymi meblami, k tórych praktyczne rozwiązania pozwa-
l a j ą na lepsze wykorzys tan i e powierzchni mieszkaniowe j , a zastosowane w nich 
mater ia ły — t w o r z y w a sztuczne, p ł y t y p i l śn iowe i paźdz i e r zowe — przynieść 
mogą w i e lk i e oszczędności drzewa. 

Za interesowanie już nie ilością, lecz z jakością t o w a r ó w jest w a ż n y m sympto-
mem ro zwo ju gospodarczego i podnoszenia się poz i omu życ ia w Polsce. 

Fragment nowoczesnego pokoju jadalnego z meblościanką" 

I Zdjęcia; D. Ł O M A C Z E W S K A | 

T e dziwaczne porcelanowe cuda są bardzo efektowne w połączeniu z nowoczesnym wnętrzem Ładna porcelana jest ważnym elementem estetyki na codzień 

Biały kożuszek przygląda się czarnemu „yeti", 
wykonanemu na wzór kożucliów orawskich 

„Kiedy te wszystkie ładne rzeczy zobaczymy w sklepach!" — wzdycha ją zwiedzający. Wie le z nicłi 
chciałoby się kupić. M i e j m y nadzieję, że pokazane wzory szybko zostaną wprowadzone do produkcj i 



TT/ XV7 dzielnicy Paryża, 
y y przy ulicy Reynouard, 

zachował się dom, w 
którym mieszkał przez 7 lat, 
od 1840 do 1847 roku. Honoré 
de Balzac, który stał się daw-
no tak bliski Polakom, że zwą 
go Honoriuszem Balzakiem. W 
okresie tym Balzak korespon-
dował już z Eweliną Hańską. 
Od szeregu lat pomiędzy Pa-
ryżem. a Wierzchownią kurso-
wały listy, listy pełne czułości 
i tęsknoty. Ewelina rozczyty-
wała się w powieściach Balza-
ka, Balzak tymczasem tęsknił 
i tworzył niezapomniane pos-
tacie bohaterów swych po-
wieści... 

W domu przy ulicy Rey-
nouard mieści się obecnie mu-
zeum pamiątek po Balzaku. 
Reporterzy „Tygodnika" udali 
się do tego domu, aby z por-
tretów i fotografii zgromadzo-
nych tutaj, ze starych doku-
mentów, z listów Balzaka i 
dzieł odtworzyć niezwykłą his-
torię wielkiego pisarza i pięk-
nej damy. 

DZiEJE Mitose 'çofmana 
'¡tm PcŁki 
Ł 

BYŁ N I E W Y S O K I . I krępy. Postać 
z gruba closar.a i takież ry.sy 
twarzy z dodatkiem p o d w ó j n e g o 

podbródka. G d y b y nie oczy, pełne in-
te l igencj i , posłać ta... 

Honoriusz Balzak, jeden z na jw ięk -
szych pisarzy, jakich wyda ła ludzkość, 
by ł wnukiem chłopia z połu>d!nlowej 
Francj i . N i e miał urody dandysa, ob-
darzał nią za to ho jn ie swoich mło-
dych bohaterów. Balzak zamknął w 
swoim olbrzymim cyklu pow i eśc i owym 
,,Komedia ludzka" pas jonu jący i prze-
ra ża jący obraz opoki, w k tóre j ży ł : 
Paryż i p row inc j ę , na j różnorodnie jsze 
t y p y ludzkie z różnych klas społecz-
nych, dokonał przekro ju społecznego 
od salonów do rynsztoka, ma lowa ł z 
pasją miłość, zazdrość, subtelność, ła j -
dactwo i c ierpienie cz łowieka. 

Któż z c zy ta jących powieśc i Balzaka 
nie prze jmował się losami Eugenii 
Grandet, Cezara Birotteau czy o jca 
Goriot? 

Tak wygląda! Balzak, gdy nawiązywała 
się korespondencja z panią Hańską 

przyn ies iony zimą 18'32 r., zadecydo-
w a ł o w ie lu wydarzen iach w j ego 
późn ie j szym życiu. 

„Pańskie pisma przejęły mnie uczu-
ciem głębokiego entuzjazmu... Podziwiam 
Pański talent, składam hołd Pańskiej 
duszy..." — pisała ta jemnicza ,.L'Etran-
gère " . N i ed ługo późnie j ukazała siię w 
dzienniku „La Quot id ienne" krótka no-
tatka: „Pan B. dziękuje za przesyłkę''. 

Tak oto zaczęła się miłość na od-
ległość Francuza i Polki, w i e lk i ego pi-
sarza I p iękne j pani. Zaczęła się za po-
średnictwem książek Balzaka, k tóre w 
trzydz iestych latach ub ieg łego w ieku 
docierały nawet do na jod l eg l e j s zych 
dworów polskich. 

K im była owa „Cudzoz iemka"? 
Miała czarne w łosy i c iemne oczy, 

sy lwetkę pełną dystynkcj i , p iękne rę-

Baizak i pani Hańska. Karykatura z J połowy XIX w., zachowana w muzeum 

Zyc i e nie oszczędzało mu niczego. 
Genia lny pisarz i tytan faracy c iężko 
okupił swą sławę. Przez długie lata 
chorował, n i gdy nie wychodz i ł z dłu-
gów . W tłumie przy jac ió ł , w r o g ó w i 
ludzi obo ję tnych czuł się w i e lk i Balzak 
na paryskim bruku opuszczony I sa-
moitny. N i e w s z y s c y wiedzą , że praw-
dziwą i w ie lką miłością Balzaka było 
j e g o uczucie do Polki , Ewe l iny Hań-
sk lej . 

Kob i e t y twierdzi ły , że Balzak jest 
p ie rwszym pisarzem, k tó ry j e zrozu-
miał. N i c w i ę c dz iwnego, że do Balzaka 
przychodz i ło codz ienn ie ki lka l istów 
pisanych ręką kobiecą. Jeden z nich. 

ce. Ewelina Hańska, z domu Rzewuska, 
pochodziła z j edne j z na jw i ększych pol-
skich rodzin magnackich. Była siostrą 
Henryka Rzewuskiego, znanego pisa-
rza, i Karo l iny Sobańskiej , z k t « rą f l ir-
t owa ł . A d a m Mick iew icz : Była inteli-
gentna I wykształcona. Je j pierwsaa mi-
łość do uboższego od nie j młodego Ta-
deusza W y l e ż y ń s k i e g o zakończyła się 
tragicznie. W y d a n o ją za mąż za mar-
szałka szlachty, Hańskiiego, starszego 
od niej o 22 lata. 

Zyc i e w boga tym dworze w y d a w a ł o 
się Ewel in ie puste i samotne. N a j w i ę k -
szą j e j przy jemnośc ią by ło czytanie. 

Portret Eweliny-wdowy, pędzla Gtgou.K. 
Malowany byl już po 1850 roku 

MA Ł Ż E Ń S T W O Ewe l iny Hańskie j 
1 Honomusza Balzaka trwało za-
l edw i e sześć miesięcy, ale dz ie je 

ich miłości są dłuższe. Wymiar j a l is tów 
zaczęta slę_ o siedemnaście lat wcześ-
nie j . 

Już w roku 1833 pisze autor ,,Komedii 
ludzkiej" ' do parał Hańskie j , do dale-
k i e j W i e r z chown I : ,,...Kocham Cię, choć 
nieznaną... Już zanadto Panią kocham, 
mimo że nigdy Cię nie widziałem... Są 
pewne zdania w Twoich listach, które 
przyprawiają mnie o bicie serca..." 
Balzak miał w t e d y 34 lata i zbliżał się 
już do szczytu s ławy. Pani Hańska mia-
ła lat 29. 

M imo uderza jące j b r zydo ty Balzaka 
p ierwsze spotkanie z panią Hańską w 
Szwa jcar i i zadecydowa ło o miłości. Cu-
downa inte l igenc ja , dowc ip , sposób by-
cia pisarza podb i ł y ostatecznie panią 
Hańską. Balzaka zachwyol łą natomiast 
subtelność i uroda p iękne j Polki . 
W dwa lata późn i e j państwo Hańscy 
wraca ją po dłuższej podróży po Euro-
pie do Polstki. Balzak rzuca wszys'tko 
— Paryż, rękopisy, długi, książki I pę-
dzi do Wiedn ia , b y spotkać jeszcze raz 
Ewel inę. 

Mi łość Balzaka do Ewe l iny Hańsk ie j 
w y w a r ł a silny wipływ na twórczość pi-
sarza, rozbudziła j e go zainteresowa-
nie sprawami polskimi. W powieśc iach 
j e go możemy dzis iaj ła two doszukać 
się nie ty lko pani Hańsk ie j w postaci 
Modes te M i g n o n (w powieśc i pod tym-
że tytułem), w wie lu rysach Eugenii 
Grandet ' innych bohaterek „Komed i i 
ludzkiej ' ' . W dzie jach Modeste , poety 
Nova l i sa í j e g o sekretarza odnajduje-
m y częśc iowo historię Balzaka i Hań-
skiej rozpoczętą od listu napisanego 
przez poetyczną panienkę z Havre 'u 
do s ławnego pisarza. Postaci emigran-
tów po Powstaniu L is topadowym w 
powieśc i ,,La Fausse Maltresse" , syl-
wetka po lsk iego mistyka w powieśc i 
„La recherche de l 'absolut", to echa 
spotkań z llcznymii Polakami — z Mic-
k iew iczem, Chopinem, f i l ozo fem Hoene-
-Wrońskim, a nade wszys tko — znajo-
mości z Hańską. Przez nią wszed ł ży-
w i o ł polski do tego na jw i ększego dzieła 
be le trystyki św ia towe j , jaką jest ,,Ko-
media ludzka" Balzaka. 

Dwa spo>tkania w Neuchate l i w 
Wiedn iu potwierdz i ł y wza j emność uczuć 
Hańskie j i Balzaka. A l e pani Hańska 
miai^; męża i dziecko, a w t e j epoce 
o rozwodach nie by ło m o w y . Dla ge-
matnego pisarza tyńiczasem na jważn ie j -
szą sprawą w życiu była twórczość. 

Listy, które kursowały między Pary-
żem a Wie r zchownią , by ły pełne czxi-
łośoi i przy jaźni . List do W ie r z chown I 
szedł w t e d y ki lka tygodni . Ewę i Ho-
noriusza dziel i ły tysiące k i lometrów i 
granice obcych państw. Zmęczony pi-
sarz kochał te l isty. ,,Jestem już tak 
udręczony tą wieczną walką z ludźmi, 
ze sprawami, z samym sobą..." zwierzał 
się Ewel inie. L isty pisarza dawa ły pani 
Hańskie j świadiomość, jak bardzo jest 
Ba lzakowi bliska i potrzebna. 

W roku 1842 pani Hańska została 
wdową , a jednak do małżeństwa z Bal-
zakiem doszło dopiero po ośmiu latach. 
Dz is ia j w y d a j e się to dziwaczne, a le 
arystokratyczna rodzina Ewel iny uwa-
żała małżeństwo z genia lnym pisarzem 
(ale wnukiem chtopa) za mezal ians. 
Pozos tawały również sprawy mają tko-
we. Pani Hańska I Balzak spotylkają 
się znów ,,jafko w ieczn i narzeczeni " w 
Petersburgu. Późn ie j podróżują razem 
po Europie, bawią w Holandi i , Belgi i , 
W łoszech d Szwajcar i i . A ż wreszc i e j e -
sienią 1847 roku Balzak wyb ra ł się 
w podróż do Polsiki. 

Podróż Balzaka z Paryża do W i e r z -
chownI, na jp i e rw pociągiem, a późn ie j 
zwyk łą bryczką, trwała osiem dni. Pi-
sarz nie zniósł dobrze te j podróży, a l e 
w WierzchowTJi poczuł się od razu jak 
w e własnym domu. Otoczono go w ie lką 
serdecznością. Balzaka uderzyła wspa-
niałość pałacu, k tó ry w listach nazywa 
,,małym Louvrem" . Ten majątek mag-
nacki by ł „wieillki jak departament 
Franc j i " . 40 tys ięcy chłopów pracowało 
w nim na dziedzica, życząc Jaśnie 
Państwu „szczęś l iwego kró lowan ia " . 
W e dworze w is ia ły o lbrzymie lustra i 

2 lutego 1844 r. Balzak otrzymał por-
trecik od pani Hańskiej: „Nic piękniej-
szego nigdy jeszcze nie stworzono!'' — 
powiedział Balzak o tej miniaturze. 

obrazy szkoły włosk ie j . W o k ó ł — pa-
nowała... cholera, zmiatająca tys iące 
ludzi rocznie. 

Strony te nazwał Balzak „pustynią 
zboża" . 

W samym domu pani Hańskie j pra-
cowało 300 osób służby różnych zawo-
dów, bo w czasie zamieci śnieżnych 
pałac odc ię ty był zaspami od reszty 
świata. 

M i m o atmosfery pełnej czułości po-
byt w surowym kl imacie ź le działał na 
zdrowie pisarza, k łopoty f inansowe 
w z y w a ł y go do Paryża. K i e d y p r zy j e -
chał powtórnie do Wierzchowmi i w y -
zdrowia ł po clężikim zapaleniu płuc, 
w dniu 14 marca 1850 roku, w małym 
kościółku w Berdyczowie odbył się 
ślub j e go z Eweliną. C 

W k r ó t c e potem przy jecha l i do Pary-
ża. P raw ie od razu po powroc i e do do-
mu piTzy ul. Fortunée, Balzak po łoży ł 
się do łóżka. Zmarł t ego samego roku 
w dniu 18 września. Ewelina przeżyła 
Balzaka o lat diwadziieścia. 

Dz is ia j ulica Fortunée nosi nazwę 
Rue Balzac, a w domu Balzaka przy 
ul icy Reynouard w Passy (obecnie X V I 
okręg Paryża) , w którym wie lk i pisarz 
mieszkał od 1840 do 1847 roku, urządzo-
no muzeum. 

J. 



Z A C Z Ę Ł O S I Ę 
OD P R Z Y P A D K U 
W i z y t a 1 1 E . 

I it II •* e: ¿1 í il 
N i g d y nie uczy ł się ma lować , nie korzysta ł z do-

świadczenia ani rad k r y t y k ó w malarstwa i r z e źby 
c z y też ar tys tów. N a w e t i dzis iaj , g d y prace j e g o — 
laureata nagrody Charbonnage de France 1961 — w y -
stawiione są w Muzeum Sztuki N o w o c z e s n e j w Paryżu, 
Edward Gąsowsk i pozostał skromnym malarzem-ama-
torem, k t ó r y uprawia swo ją sztuką w chwi lach wo l -
nych od p racy w kopaln i . 

Zaczę ło się niemal od przyipadku. P e w n e g o dnia 
został wys ł any , j eszcze j ako ma ły chłopiec, po le-
karstwa dla chorego o jca . By ło to już w Houdain, 
gdz ie Edward się urodzi ł i mieszka do chwi l i obecne j . 
G d y chłopiec nie zastał aptekarza w sklepie, wszed ł 
do Jego mieszkaoia , które łączy ło się z apteką. Prze-
szedł przez ki lka pokoi , w k tó rych pa^nowała g łęboka 
cisza, i dopiero po d łuższe j chwi l i spostrzegł starszego 
cz łow ieka przy sztalugach, ma lu jącego w skupieniu. 
Spod j e g o pędz la w y ł a n i a ł się w i d o k tak dobrze 
Gąsowskiemu znane j osady górn icze j — Houdain... 

Edward znalazł pracę w m i e j s c o w e j kopaln i węg l a , 
podobnie jak j e g o o jc iec , emigrant z Poznańskiego. 
Ożen i ł się z Polką, dz ieck iem te j samej emigrac j i 
z a r obkowe j z Kra ju. Obecn ie jest już o j cem pięc io-
l e tn ie j córeczki , Jacquel ine, rozp ieszczone j jak przy-

G l ^ i O w s l e i e g O 

z H o u d a i n 

stało na j edynaczkę . A l e ż y c i e Edwarda Gąsowsk i ego 
by ł oby niepełne, g d y b y po powroc i e z pracy na po-
w ierzchn ię z iemi nie móg ł ma lować . Ma la r s two stało 
się częścią j e g o żyoia. 

Gąsowsk i nie studiuje d z i e j ów malarstwa, nie in-
teresuje się oipinią kry tyk i , często robi kop ie jak iegoś 
obrazu s ławnego malarza nie za in t e r esowawszy się 
nawet j e g o nazwiskiem. Jest to sztuka ins tynktowna 
i samorodna przypomina jąca n i ek i edy k ra j ob ra z y 
Douanier-Rousseau, -niekiedy obrazy Tadeusza M a k o w -
skiego i bardzo często tzw. p r y m i t y w y X X w ieku . 

Gąsowsk i ma obecnie 38 lat, a nazw isko j e g o stało 
się już głośne. Przêd p ięc ioma la ty zdoby ł w Ar ras 
nagrodę „Provinces Françaises", w 1958 roku odzna-
czono j e go prace zg łoszone do „Salon du Mineur' 
w Douai, wreszc i e w ostatnich tygodniach otrzymał 
w iadomość , że w ogó lnofrancuskim salonie malarzy-
-górn ików, z o rgan i zowanym przez „Charbonnages de 
France", j e g o prace zostały nagrodzone. Dom Gąsow-
sk iego naw i edza j ą coraz częśc ie j dz iennikarze i fo-
togra lowie . A l e n ieoczek iwana sława nie zmieniła go 
zupełnie. Pozosta ł takim, jak im by ł zawsze : skrom-
nym, mi łym cz łowiek iem, k t ó r y ma lu j e nie dla s ławy, 
lecz dla zaspoko jen ia w e w n ę t r z n e j potrzeby. 

f i 

„Kopalnia 1 j e j ma la rze " — to hasło zorganizowanej w Paryżu wystawy . N a pierwszym planie obraz Gąsowsklego 

Paleta, d w a pędzle i szpachla — oto cały warsztat p. 

Twórczość p. Gąsowskiego jest bogata i różnorodna 

G ł o w a córki należy do najiepszych prac Gąsowskiego. W r. 1954 otrzymał medal b rązowy właśnie za rzeźby wystawie zgromadzono prace poświęcone górnikor 



E d w a r d a Gąsowskiego. Ma lu j e on tylko fa rbami olejnymi. Ponadto rzeźbi w drzewie, węg lu i glinie 

Wejśc ie na teren kopalni. Portrety górnicze są iTubionymi tematami twórczości polskiego malarza 

Gąsowski pas jonuje się i lustrowaniem legend o kamieniu Gala, leżącym przed kościołem w Houdain 

„ K O P E R N I K ULA" 
W 150-lecie 
urodzin 
wielkiego 
pszczelarza 
Jana 
Dzierżonia 

w roku 1927 N i emieck i Irjstytut Pszczelarski w Dahlem 
pod Berl inem wys tąp i ł z wn iosk i em o nazwanie ul iczki w i o -
dące j do budynku Instytutu imieniem w i e l k i e g o pszczelarza 
— Jana Dzierżonia. W ł a d z e mie j sk i e Berl ina odpow i edz i a ł y 
odmownie . D e c y z j ę te m o t y w o w a ł y taktem, że nazwisko 
Dzierżonia brzmi „nie' po niemiecliu, wschodnio i niepopu-
larnie". N i e przeszkadza ło to o c z yw i ś c i e g łoszeniu na ca ły 
Świat, ż e Jan Dzierżoi i to N i emiec z k rw i i kości, bo n iby 
jakże mog ł o być inacze j . 

w b ieżącym roku przypad-
ły dw ie rocznice zw iązane z 
życ i em gen ia lnego ap ido loga : 
150-lecie urodzin (16 stycznia) 
i 55-lecle śmierci (26 paź-
dziernik) . Jan Dzierżoń uro-

dził się w Ł o w k o w i c a c h (pow. kluczborski ) , na Śląsku Opo l -
skim w e ws i zamieszkałe j ca łkow ic i e przez ludność polską. 
Jego rodz ice (ojcie^c — Szymon Dzierżoń, zami ł owany bart-
nik) nie znali w ogó le j ę z yka n iemieck iego . Także Jan Dz ier-
żoń, uczęszcza jący do po l sk i e j szkoły w Ławkowicach , do 
10 roku życia, nie znał zupełnie j ę z yka n iemieck iego . Nau-
czy ł się go dopiero na spec ja lnym kursie w Byczynie , k i edy 
miał iść do g imnazjum. W 1834 r. osiadł j ako w i k a r y w pol -
sk ie j w s i Siołkowiice ko ło Opola . Po roiku otrzymał probost-
w o w Kar ł ow icach ko ło W r o c ł a w i a w s i także zamieszka-
łe j w o g r o m n e j w iększośc i przez ludność polską — gdzife 
mieszkał przez lat 49. 

Parokrotn ie wchodz i ł w ostre spory z w ładzami pruskimi 
i kośc ie lnymi . W roku 1863 og łos i ł w e wroc ławsk im piśmie : 
„Schiesische Zeitung" artykuł pt. „Bedaueriiches" („Pożało-
wania godne"), w k tó rym wystąpil i w obron ie ch łopów z pod-
l eg ł e j mu paraf i i w y z y s k i w a n y c h przez urzędników pruskich. 
Za ten c zy r j musiał zapłacić karę w w y s o k o ś c i 20 ta larów. 

w 1884 roku Dzierżoń na skutek szykan oipuścił K a r ł o w i c e 
i powróc i ł do Ł o w k o w i c . Teraz za ją ł się t y l ko s"v\roimi «pszczo-
łami. N a ten też okres przypada czas na jw i ęks z e j j e g o 
chwa ły i uznania ze strony pszcze larzy ca łego świata. Za 
osiągnięcia naukowe o t rzymał w y s o k i e odznaczenia od ośmiu 
państw europe jsk ich. 

N A R O D O W A 
P O S T A W A 
D Z I E R Ż O N I A 

N a czym po lega t eo r e t yc zny 
i p rak tyczny wk ład Dzierżonia 
w naukę o hodowl i pszczół? 
W y k a z a ł on niezbic ie nie-
słuszność t r adycy jn ego pog lą -
du, że w ro ju istnieją dw i e 
matk i : jedna dla roibotnic i 
młodych matek, druga dla 
trutni, a także wyśw i e t l i ł ta-
j emnicę rozmnażania się-
pszczół, udowadn ia jąc istnie-
nie dz i eworódz twa matki ro -
ju. Z r ewo luc j on i zowa ł także 
do tychczasową budowę ula: na 
m i e j s c e do t y chczasowego ula-

-kłody, w z o r o w a n e g o na naturalnych dziuplach w wyp ró ch -
niałych drzewach (zamieszkałych przez dzikie pszczo ły ) , 
w p r o w a d z i ł ul rozb i e rany o ruchomych plastrach. W ł a ś n i e 
wprowadzen i e n o w e g o ula umoż l iw i ło mu dokonanie r ewe -
l a cy jnych odkryć naukowych. 

Swo ją p ierwszą książkę ogłos i ł „tcsiążę pszczół" — tak 
nazywa ła Dzierżonia ówczesna prasa niemiecka — już w ro-
ku 1848 w Brzegu. Napisana została i w y d a n a w j ę z yku nie-
mieckim, podobnie jak wszys tk i e następne książki i ar tykuły . 
D laczego po niemiecku, skoro był Polakiem? ,,Dlatego, że — 
jak stwierdza biograf naszego pszczelarza, A . Gładysz — 
w ó w c z a s ,,w świecie apidologii... język niemiecki spełniał 
rolę międzynarodowego łącznika". 

W S Z Y S T K O 
P R Z E K A Z A Ł 
P O L S C E 

Dzierżonia n a z y w a n o też 
„Kopernikiem ula". Germani-
zatorzy gwa ł t em próbowa l i u-
czynić z n iego N iemca . A 
przecież Dzierżoń n ie jedno-
krotn ie dawał d o w o d y s w e g o 

patr iotyzmu. Przed śmiercią nakazał, aby cala j e g o spuścizna 
przekazana została Polsce. To t e ż na Powszechne j W y s t a w i e 
K r a j o w e j w Poznar iu w roku 1929 zaprezentowano cały do -
robek tego m-ądrsgo pszczelarza. 

Dz ierżoń u t r z ymywa ł ż y w e kontakty z polskimi działa-
czami na Śląsku i w innych reg ionach. W y m i e n i a ł Msty 
z Lompą i Karo l em Miarką , by ł cz łonkiem polskich towa-
r zys tw naukowych w Krakowie , W r o c ł a w i u i Poznaniu. Ko -
respondent „Kuriera Warszawskiego" tak pisze o nim w 
sprawozdaniu ze z jazdu pszcze larzy w Lipsku w roku 1895: 

,,Znać, że się pośród ułów, brzęku pszczół i woni miodu 
jak we własnym domu czuje. Na ustach dobroduszny uś-
miech, czupryna bujna jeszcze, siwe bokobrody, czoło sze-
rokie, sklepiste, oczy zmrużone nieco, twarz pogodna, jasna. 
Coś niespożycie żywotnego jest w tym blisko 90-Ietnim 
człowieku. Winszującym rękę ściska, głową trzęsie, na pol-
skie pozdrowienie z śląska odpowiada..." 

Jan Dzierżoń to jedna z na jp i ękn ie j s zych postaci Śląska: 
cz łowiek o szerokim umyśle, czuły na k r z y w d ę ludzką 1 w i e l -
ki p o l s k i pszczelarz. 
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Po wielu dniach ciężkiej, ponad sHy pracy 
przy ratowaniu zasypanych towarzyszy usunię-
to wreszcie resztki obwału. Wśród ostatnich 
kamieni natknięto się na trupa Żuczka. Pracujący 
razem z robotnikami inżynier Szeruda pierwszy 
wchodzi w otwór prowadzący do przecinki. Wi-
dzi leżących na spągu ludzi. Jeden z nich próbu-
je wstać. To Richter. Szeruda nachyla się nad 
nim, patrzy na jego chudą, czarną twarz i białe 
włosy. W tej chwili doznaje uczucia niewypo-
wiedzianej ułgi; jakby przekroczył próg, za 
którym zostało wszystko zło. Przygarnia Richtera 
do piersi, ten zaś urywanym szeptem prosi, żeby 
najpierw ratować innych. 

Richter w lók ł się z wys i łk i em. Szedł z od-
krytą g łową. G ł owa j e g o biel i ła się siwizną. 
Zwic ł i r zone w ł o sy s r eb r zy ł y się w blasku 
e l ek t rycznych świateł i w księżycu. Od fra-
mugi oderwała się postać A n n y . Patrzy ła 
chwi lę , a po tem z o g r omnym sz lochem 
przypadła do niego, obe jmowa ła , głaskała 
po t w a r z y i całowała. Richter uśmiechał się 
nieśmiało i p r z ymyka ł oczy . Jakby nie w ie -
r zy ł niczemu. Górnik z chudą g rdyką wc iąż 
spluwa i trzyma g o mocno. Drugi górnik 
patrzy na Richtera i Annę , i mruga śmiesz-
nie. Odsunął się teraz, uczyni ł m ie j sce A n -
nie. Anna obe jmu j e Richtera wpó ł i p rowa-
dzi. W c i ą ż płacze. Przechodzą ko ło Szeru-
dy. Spostrzegł go Richter, zatrzymał się. 
Popatrzy ł zdumiony. Anna równ ież pod-
niosła oczy . Patrzą ol>oje w Szerudę. 

— Panie zawiadowco! . . . — szepce Rich-
ter. 

Szeruda mi l c zy chwi lę . Potem m ó w i spo-
ko jn ie . 

— Dobrze jużl — i odchodzi . 
I nic. Rzek ł tamte dwa proste s łowa i od-

szedł spokojny . Jakby się nic nie by ł o zda-
rzy ło . Tak i e to wszys tko ogromnie proste. 
A ż do śmieszności proste ! 

U Poszl i . 
Ktoś m ó w i zdz iw iony : 
— Richter os iwiał w kopalni ! 
Maszynista podc iągnął w indę i do lne 

p ię tro stanęło na r ówn i z pomostem. Gór-
n i cy wyn i eś l i zw łok i Żuczka i P iekarczyka. 
N a d zw łokami Żuczka schy l i ły się dw i e ko-
biety . Krzycza ły , z a ł amywa ł y dłonie, w ł o s y 
r w a ł y z g ł owy . Górn i cy musiel i j e gwa ł tem 
podnosić, ramiona od r ywać od ukrwawio -
nych zwłok. 

— Kto te kobiety? — zapytał W a g n e r a , 
co stał opodal . 

— T o matka i narzeczona. 
— lylatka i narzeczona! — powtó r zy ł bez-

dźwięcznie . 
W a g n e r nachyl i ł się do Szerudy i rzekł 

łagodnie : 
— Pan zaw iadowca już z pewnośc ią zmę-

czony. Odprowadzę do domu. 
— Proszę. 
Poszl i do domu. Po drodze milczel i . P r zy 

bramie podal i sobie dłonie. 
— Dz ięku ję ! Dz iękuję , ko l ego ! — rzekł 

Szeruda. 
W a g n e r nic nie odpowiedz ia ł . P r zy t r zy -

mał j e g o dłoń i popatrzy ł mu w oczy . Sze-
ruda do j rza ł w p.ich znowu łagodne, złote 
p łomyki . T w a r z jednak była spokojna i 
chłodna. Po tem W a g n e r poszedł. N i c nie po-

. wiedzia ł . Szeruda stał i patrzył za nim, jak 
oddala się w księżycu, mocny i spokojny . 

— Dz ięku ję ci... bracie ! — rzekł c icho za 
nim. 

w domu zapadł w g łęboki sen. Gdy się 
przebudził , przez okna sączył się brudny 

świt. Z e r w a ł się, wys z ed ł do ogrodu. Zda-
wa ł o mu się, że go ktoś woła . N ik t go nie 
wołał , t y l k o deszcz szumiał w drzewacti , 
deszcz c iepły , rzęsisty. P i e rws zy od dwóch 
tygodni. Deszcz szumiał ciepłą ulewą, a mię-
dzy deszczem szumiał nagrzany wiatr . 

Szeruda stał d ługo w deszczu i w ie trze . 
Deszcz spłukiwał z n i e go lepkie wspomnie-
nia, za l ewa ł mu oczy, ściekał po piersiach, 
a. wiatr stąpał na palcach ko ło n iego , łasił 
się, głaskał p o twarzy . P r z y w i e w a ł z sobą 
wspomnienie dz iec ięcych lat, od l e g ł e j wios-
ny i bez t rosk iego życ ia . 

Nadysza ł się wiatru, opłukał w deszczu 
i wróc i ł do sypialni . W y t a r ł się chropowa-
t ym ręcznik iem i znowu legł , a zmęczenie 
skle i ło mu oczy . 

Przebudzi ł się powtórnie , g d y słońce już 
w ę d r o w a ł o po ścianie. Zdz iw i ł się gwoźdz i -
kom w g l in ianym dzbanku. Zadzwon i ł na 
służącą. 

— Która godzina? — zapytał. 
— W p ó ł do ósmej . 
— Skąd te kwiaty? 
•— Przysłane. 
— Kto przysłał? 
— N i e w iem, proszę pana. Chłopak nie 

chciał powiedz ieć . 
— T o od Basi! — pomyś la ł głośno. 
— N i e w iem, proszę pana. 
— No , dobrze już. P r z y g o t o w a ć wszyst-

ko, jak zwyk l e . Idę do kopalni. 
— Dobrze, panie z aw iadowco — rzekła 

siara służąca i wysz ła podobna do b ia ł ego 
wspomnienia. 

P o godz in ie przypomnia ł sobie kw ia ty . 
Odchy l i ł drzwi sypialni . K w i a t y b ie l i ł y się 
strzępiastą gęstwą na stole. Podszedł do 
nich, głasnął j e łagodnie. Doznał wrażenia , 
że głasnął białe w ł o s y Richtera. 

,,No, już dobrze ! " — pomyślał . 
W r a c a j ą c do pracowni , zauważy ł w przed-

poko ju ki lof i palącą się lampę górniczą. 
Stały na z w y k ł y m miejscu. Przypomnie l i 
mu się teraz ludzie w kopalni . Wpa t ru j ą c 
się w światło, odk r ywa ł ponownie ich istotę. 

,,Tak. T o są ci ludzie z kopalni, k tórych 
szukałem! — pomyślaL — Jak daleką dro-
gą trzeba by ło mozo l ić się, by dojść do nich 
i zobaczyć w nich po prostu ludzi. N i c w i ę -
c e j jak po prostu ludzi" . 

Usiadł za biurkiem, pozos taw iwszy od-
chy lone drzwi do przedpokoju. Chciał mieć 
świat ło l ampy w zasięgu spojrzenia. Za-
myśl i ł się. 1 nic się nie siało. Świat ło pali 
się spokojnie , ludzie w kopalni czeka ją 
na n iego . Zanim z j edz i e na dół, uda się do 
swoich maszyn w sortowni. Stanie na na j -
w y ż s z e j p lat formie i spo j r zy z g ó r y w do-
linę. U j r z y maszyny krzyczące w tumanach 
pyłu. 

N i e ! N i e pó jdz i e do maszyn. Już mu nie 
są potrzebne. Przec ież nic się nie stało. Na -
we t trudno przypuścić, r z y to k i edyko lw i ek 
było . Jakby kamień rzucony w głęboką 
studnię. Kamień odbi ł się ki lka r a z y o ścia-
ny, plusnął w czarną wodę , utonął i cisza 
już. Tak ie to wszys tko ogromnie proste. 

W y s u n ą ł szufladę, w ł o ż y ł dłoń pod pa-
piery. Pa lce odszukały r ewo lwe r . W y d o b y ł 
go, obejrzał . W r e w o l w e r z e są naboje . W a -
ż y ł go w dłoni jak drobną zabawkę. Słoń-
ce skrzy ło się na w y p o l e r o w a n e j luf ie i kol-
bie. U w y l o t u l u f y czerni się c iemny, głę-
boki o twór . Nia się wrażenie , j eże l i za j r zeć 

w j e g o głąb, że stoi się nachy lonym nad 
głęboką studnią i patrzy w j e j czarną wodę . 

Spo j rza ł na lampę górniczą, od łoży ł re-
wo lwe r . Świat ło l ampy jest złote. Łamie 
się na ostre b ry zg i w w y c z y s z c z o n y m mo-
siądzu. 

Wsta ł , r e w o l w e r wsunął do kieszeni, pod-
szedł do l ampy i zapatrzył się w j e j świa-
tło. 

— Dobrze już! Dobrze ! — mruknął, bo 
zriowu przypomnia ł sobie Richtera. 

W z i ą ł lampę i ki lof , w y s z e d ł do ogrodu 
przed wi l l ę . W kącie, m i ędzy krzakami jest 
studnia, z k tó re j ogrodnik czerp ie wodę . 
studnia jest nakryta deskami. 

Szeruda odsunął jedną deskę. Poprzez 
mroki dostrzeg ł czarną, b łyskającą taf lę 
w o d y . Bił stamtąd w i l g o tny chłód. Szeruda 
w y j ą ł r ewo lwe r , roz ładował . Przez chwi l ę 
t rzymał go na dłoni. Po tem przechy l i ł dłoń 
i r e w o l w e r zsunął się do studni. Nachy l i ł 
się i patrzył , jak w mroki lec i j e g o lśniący 
kształt. Znienacka woda chlupnęła, zabeł-
kotała i nastała cisza. O t w o r z y ł drugą dłoń, 
przechy l i ł i do studni s toczy ły się naboje . 
N i e zad ługo w y b i e g ł gęsty, drobny plusk. 

— Skończy ło się! — szepnął, zakry ł 
studnię deską i w y s z e d ł na drogę . 

C i ep ł y wiatr rozpędz i ł chmury, a teraz 
n iebo jest czyste, błękitne i og romnie w y -
sokie. Ostatnie krop le dżdżu skrzą się na 
l iściach i w trawie, a pod drzewami l e ż y 
chłodny i pachnący cień. Pęta się r ówn ie ż 
ko ło nóg Szerudy, a w i l g o tny żwi r skrzypi 
pod butami. 

Szeruda doszedł do rozstaja. Spoza k ę p y 
drzew w idz i d rogę v>!ioclącą od kopalni 
gó rn i c ze j w dol inę. W dol in ie b ie l i się koś-
ciół. Droga, dol ina i kośció ł p r zyb ie ra ją 
w słońcu jakieś n ierea lne kształty. W s z y -
stko posiada jakieś nierealne kształty. 
Świat w y d a j e się b y ć w idz i anym przez 
k rysz ta łowe szkiełko. Kontury przedmio-
tów są obwiedz ione tęczową smużką i prze-
świe t lone słońcem. 

Stanął, roze j r za ł się naokoło. 
Droga przed nim pusta. N i e , nie jest 

pusta! Bo do rozdroża zbl iża ją się matka 
Żuczka i Zo fka. Dz i ewczyna podt r zymuje 
malkę. Matka zaś s tąp« niedołężnie , po-
w ł ó c z y nogami , nachylona do ziemi. P rzy -
sta je chwilami, podnosi g łowę , patrzy przed 
siebie, potem znowu pochyla się i stąpa 
z wys i łk i em. Jakby w ie lk i c iężar niosła na 
plecach. 

Zaczeka ł na nie. 
,,Co im teraz p o w i e m " — pomyśla ł z go-

ryczą. 
Matka z Zo fką dosz ły i r ówn ie ż przy-

stanęły. Zo fka patrzy w n i e go mętnymi 
oczami, j akby nieprzytomna. Matka trzyma 
w ramionach f i gurkę Jezuska. Coś szepce 
i skrzywionymi , w ę z ł o w a tymi palcami głas-
ka ją bez p r ze rwy . 

— Dokąd idziecie? — zapytał. 



Zo fka wc iąż patrzy jak nieprzytomna. 
Jest blada, a po twar zy przelatują drgawki . 
Matka zaś podnosi powo l i g łowę . O c z y j e j 
o d r y w a j ą się od ziemi, zatrzymują na j e g o 
dłoniach, patrzą przez chwi lę w p łomyk 
j e g o lampki górn icze j , a teraz podniosły 
się c i ężko i spotkały z j e g o oczami. Płyną 
z nich łzy, śc iekają bruzdami po twar zy 
i spadają na j e j pokurczone dłonie i na f i-
gurkę Jezuska. 

Szeruda patrzy na nią zdumiony. W i d z i 
j e j zmiętą, pomarszczoną twarz, białe w ło -
sy, w y m y k a j ą c e się kosmykami spod 
chustki, sine warg i , ł z y w bezg łośnym pła-
czu i te oczy ! Teraz j e opuszcza, c iężk ie 
i znużone śmiertelnie. 

Przez tę drobną chwi lkę do jrza ł w nich 
nieludzką mękę. Podobne są do oczu ślep-
ca, zapatrzonego w swo ją ciemność. Sze-
rudzie przypomnia ł się śp iew ludzi nad 
g robem Bujoka: 

..z g łębokośc i wo ł am ku Tobie , Panie! 
Panie, wys łucha j głos mój!... 
I dop iero teraz usłyszał i po ją ł treść 

o w e g o krzyku, idącego z n i epo ję tych głę-
bin życia, z jądra zestokrotn ione j nocy . 
O t o cz łowiek, opuszczony pó wszystk ie 
czasy, podnosi ramiona, za łamuje nad gło-
wą, w y c i ą g a pod n iebo i płacze. T o ludz-
kie serce płacze, splute, skopane i sponie-
w i e rane do ostatka serce ludzkie j 

Jak bezgranicznie ma łym w y d a j e mu się 
w t e j chwi l i j e g o świat w zestawieniu ze 
światem, k tó ry w idz i w oczach te j matki! 

— Dokąd idziecie? — zapytał powtórnie . 
Za łamany głos przeszedł w szept. 

MaLka znowu podnosi oczy , powo l i , c ięż-
ko, z wys i łk iem, j akby się m o c o w a ł y 
z o g r omnym ciężarem. Szeruda czuje na 
t w a r z y to spo j rzen ie j ako chłodny i chro-
powa t y dotyk j e j skurczonych pa lców. 
Matka pochyla g łowę , p r z ymyka oczy , usta 
drżą, b ó pragną coś powiedz ieć , ale słowa 
w y j ś ć nie chcą. Równocześn ie zda j e się 
słuchać da lek iego głosu, k tórego nikt nie 
usłyszy, t y lko ona sama. W ramionach 
n iańczy bezradnie f i gurkę Jezuska, a ł zy 
wc i ą ż ciekną na j e j dłonie. 

— Co? — szepnęła w końcu. 
— Dokąd idziecie? •— zapytał po raz 

trzeci. 
Przez chwi lę zbierała myśl i . Szeruda w i -

dzi, jak przelatują po j e j zmarszczonym 
czo le , jak wyb ł y sku ją w zapadłych oczach. 
Już zrozumiała. 

— Tam — rzekła i wskazała trzęsącą 
dłonią przed siebie, po c z y m wsparła się 
c i ę żko o Zo f k ę i ruszyła, znowu podobna 
d o ślepca, zapatrzonego w s w o j e c iem-
ności . Palcami głaska Jezuska, przyciska 
g o do piersi i szepce: 

— Cicho... cicho... maluśki! 
Szeruda spotkał p r zy szyb ie sztygara 

K r y g l a . 
— Zawiadomić pana dyrektora, że jes-

tem w kopalni i że wracam o jedenaste j ! 
— rozkazał. — O w p ó ł do dwunaste j przed-
ł o ż y mi pan sprawę zaopatrzenia matki 
Żuczka. 

— Dobrze, panie zaw iadowco ! 
— I p r zygo tu j e mi pan raport z lazare-

tu! 
— Dobrze, panie zaw iadowco ! 
Stanął w windz ie . Posłyszał zna j omy 

szum wichru, spada jącego do szybu, i chlu-
pot wody , ś c i eka jące j po trawersach w 
studni s zybowe j . 

— N a k tó ry poziom, panie zaw iadow-
co? — zapytał sygnalista Liberda. 

T— N a piąty. 
Liberda k iwnął g ł ową i jął wydzwan i a ć 

z a w i ł y sygnał. 
Szeruda stanął na skraju w indy . W ra-

mie szerok ie j b ramy ujrzał kwadrat błę-
kitu przekreś lonego skośną smugą dyrtiu, 
w głębi — dol inę przeciętą czarną drogą, 
a na drodze idącą Z o f k ę i zgarbioną matkę 
Żuczka. Czołga_ się za nimi cień podobny 
do łachmana. 

W i n d a drgnęła, poderwała się l ekko i ję-
ła zsuwać pod z iemię. 

— Szczęść Boże, panie zaw iadowco ! — 
zawo ła ł jeszcze Liberda. 

— Szczęść Boże ! — odpowiedz ia ł Szeru-
da. Głos j e g o utonął w czarnym, szumią-
c y m szybie. 

K O N I E C 

O i e t 

M O D A € 

Garderoba modne j kobiety na -
dal powinna zawierać trykoty i 
jerseye, wełniane, bawełniane i 
j edwabne, które nosi się na 
wszelkie okazje. M o d a polska 
proponuje na wiosnę bardzo 
praktyczny dwuczęściowy kom-
plet, odpowiedni do noszenia 
zarówno pod płaszczem, jak i 
bez płaszcza, tak przed, jak i po 
południu, który łatwo odświe-
żyć rozmaitymi dodatkami. 

ERCA 
SZANOWNA PANI ANNO! 

Czytając stale Pani rady, po-
stanowiłem i ja do Pani napisać. 
Jestem samotny, mam czterdzieś-
ci lat i ośmioletnią córlię. Jest 
ona na wychowaniu u swojej 
chrzestnej matki. Byłoby jej tam 
dobrze, gdyby nie to, że widzi 
w tym domu rzeczy demoralizu-
jące. Otóż gdy do opiekunki mo-
jej córki przychodzi brat jej mę-
ża, rńłodszy od niej o dwadzieścia 
lat, całują się, nie zwracając 
uwagi na obecność dziecka, wy-
chodzą do kuchni, zakazując, by 
dziecko tam zaglądało, albo po 
prostu każą dziewczynce udać 
się na dwór. 

Kiedy dowiedziałem się o tym 
wszystkim, zwróciłem uwagę 
opiekunce córki na niestosowne 
zachowanie. Powiedziałem jej, że 
dziecko zaczyna rozumieć dwu-
znaczność sytuacji. Moje słowa 
nic jednak nie pomogły. Dzieje 
się dalej tak samo. Matka 
chrzestna córki twierdzi, że brat 
męża należy do najbliższej ro-
dziny, może więc przychodzić', 
kiedy mu się podoba i .ona nic 
złego z nim nie robi. Według 
mnie, to jednak wystarczające 
zło, że dziecko czyni różne nie-
stosowne domysły. 

A ja córki nie mogę wziąć do 
siebie, bo mieszkam w hoteiu 
i pracuję. Oddać ją do przytuł-
ku — nie mam sumienia. Rodziny 
żadnej tu nie mam. Oddać ją 
rjdzieś na wychowanie — na to 
mnie nie stać. Ożenić się też nie 
mogę, bo nie znam francuskiego 
i nie mam żadnych znajomych. 
Tak się przedstawia moja sytua-
cja. Lecz nie chciałbym, żeby 
córka miała dalej patrzeć na zły 

J L C E L Î Z A C * 

PR A W D A , źe nie chcesz mieć skóry suchej, g rube j , szorstkiej, 
szarej? A n i łamliwych, matowych, poszarzałych w łosów i p a -
znokci? A n i pękających, pokrywających się „zajadami*' wa rg? 

A ń i pryszczów i wysypek? A n i rozszerzonych naczyń krwionośnych 
lub obwisłych policzków z powodu złej gospodarki wodne j w o r -
ganizmie? A n i przedwcześnie zwiotczałych mięśni? Zatem jedz jak 
na jwięce j wątróbki . 

Ze wszystkich potocznie używa-
nych artykułów spożywczych wątrób-
ka cielęca jest najbogatszym maga-
zynem witamin. A właśnie witaminy 
— które tak nazwał ich orlkrywca, 
Inicjator nauki o witaminach, Po-
lak Kazimierz Funk — wywierają do-
niosły 1 niezastąpiony wpływ na 
ludzki organizm, na dobre samopo-
czucie fizyczne i psychiczne, oraz 
szczególnie — na skórę. 

100 g wątróbki zawiera 21.825 jed-
nostek międzynarodowych wilaminy 
A (dla porównani?» inne najbogatsze 
,,zbiorniki" tej witaminy: zielona nać 
pietruszki 8.230 j.m., szpinak 7.630 
j.m.); witaminy B-2 jest tu 3.026 mg; 
witaminy PP jest 15.617 mg; wita-
miny C jest 35 mg, czyli więcej ni> 
we wszystkich warzywach z wyjąt-
kiem zielonej pietruszki, świeżej zie-
lonej papryki, kalafiora 1 szpinaku 
oraz we wszystkich owocach z wy-
jątkiem tylko dwóch — czarnych po-
rzeczek i truskawek 1 

Wątróbka ma również największą 
zawartość żelaza wśród wszystkich 
najczęściej spożywanych pokarmów, 
aż 10,3 mg na 100 g. A więc napraw-
dę: jedz wątróbkę 1 dawaj je j dużo 
do jedzenia dzieciom. Spośród wielu 
sposobów przyrządzania wątróbki po-
dajemy dziś kilka, może mniej zna-
nych. Trzeba przy tym pamiętać, że 
wątróbkę zawsze warto moczyi kilka 
godzin w mleku 1 smażyć lub dusić 
krótko, trzymana dłuęo na ogniu, 
staje się twarda i mniej odżywcza. 

PULPETY Z WATROBKI 
DO ROSOŁU 

Lekko opieczoną wątróbkę zemleć 
z niewielką ilością toju w<riowego, 
dodać całe jajko, sól, pieprz, sieka-
ną zieloną pietruszkę oraz tyle tar-
tej bulki, żeby można byto formo-
wać w rękach pulpety. Wrzucać je 
na gotującą wodę i odcedzone podać 
z rosołem lub gotować — krótko! — 
wprost we wrzącym rosole. 

GRZAMISI Z WĄTRÓBKI 
Umytą, obraną z błon wątróbkę, 

nieco słoniny i kilka cebul pokrajać 
w cienkie plasterki, włożyć na ma-
sło, podlać odrobiną wody, dusić 
15 min. Wyjąć, drobno posiekać, do-
dać soli, pieprzu, kłaść grubo na 
kromki bułki, posypać tartym żół-
tym serem. Wstawić na 10 min. do 
pieca. 

LOTARYI^SKI TORT Z WĄTROfeKI 
750 s ioju i 1000 g wątróbki zemleć, 

dodać usiekaną 1 szalotkę, l cebulę, 
kilka pieczarek lub trochę ekstraktu 
grzybowego, pól listka laurowego, 
sporo tymianku, sól, pieprz i inne 
przyprawy do smaku. Wysmarować 
blachę tłuszczem, wyłożyć cienkimi 
paseczkami słoniny, piec masę z wąt-
róbki i łoju przez półtorej godziny. 
Podać na gorąco. 

WĄTRÓBKA Z JABŁKAMI 
Wątróbkę pokrajać w grube plast-

ry, naszpikować słoniną. Na gorącym 
tłuszczu ułożyć w rondlu warstwę 
wątróbki, na to warstwę pokrajanych 
w plastry jabłek, na to znów plastry 
wątróbki 1 na wierzchu łyżeczkę ma-
sła. Po 10 min. posolić, przesypać 
lekko mąką, potrząsnąć rondlem i 
jeszcze dusić do 10 min. 
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c l O T T X ^ 
przykład, nie chcę jej także poz-
bawiać opieki kobiecej. Więc 
czekam z nadzieją, że może Pani 
znajdzie jakieś wyjście. Z góry 
dziękuję. 

A. J. 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Sytuac ja Pana nie jest łatwa. 
N i e pisze Pan ani słowa, co się 
dz ie j e z matką dzjiecka, c z y ż y j e , 
c zy się Pan z nią rozszedł. N a j -
l ep i e j by łoby , g d y b y to matka 
za ję ła się córką. A l e skoro to 
n iemoż l iwe trzeba szukać inne-
go w y j ś c i a . N i e ma Pan bowiem 
zaufania do kob i e t y op i eku jące j 
się córką, cłioć — o i le rozumiem 
—• zarzuty Pana powsta ł y j edy -
r i e na podstawie opowiadanych 
Panu d o m y s ł ó w ośmloleitniej 
dzdewczyr_ki, może w i ę c są zbyt 
poctioipne. 

Istnieją w e Franc j i pańs twowe 
internaty p r zy szkoląc;). Jeśli uda 
się Panu o t rzymać mie j sce w ta-
k im internacie — to będzie na j -
lepsze w y j ś c i e z sytuacj i , tym 
bardzie j że op ła ty nie są w y -
gó rowane . Od razu wyjaśniłam, ż e 
to nie są „przy tu łk i " . Dobrze by-
ł oby w ięc , g d y b y Pan od raził 
Tozipoczął starania. N a j l e p i e j po-
in formują Pana w szkole lub w 
merostwie . Będzie Pan musiał 
k ogoś popros ić o pomoc, skoro 
nie zna pan j ę zyka f rancuskiego. 
Trzeba naipisać podanie, za łączyć 
zaświadczen ie o zarobkach oraz 
o warunkach, w jak ich pan ż y j e 
(mie^szka^nie w hotelu, brak ro-
dz iny itd.). 

Innego w y j ś c i a z trudnej sy-
tuacj i nie w idzę . Tak i e rozwiąza-
nie by ł oby na j l epsze zarówno dla 
dz iecka, jak 1 dla Pana. Jeśli 
trzeba będz ie Panu jeszcze ja-
kichś wy jaśn i eń , proszę do mnie 
napisać. Ż y c z ę powodzen ia . 

A N N A 

Kosmetgczka radzi 

Przedwiosenne kłopoty 
Przedwiośnie spośród wszyst-

kich pór roku wymaga najtros-
kliwszej opieki nad cerą, posza-
rzałą i zmęczoną zimą. Oto kilka 
odświeżających zabiegów dla cery 
normalnej, lecz wrażliwej. 

Skórę twarzy i szyi należy co-
dziennie rano oraz wieczorem po 
demakijażu spłukiwać herbatką 
sporządzoną ze szczypty kwiatu 
lipowego, zaparzonego polową 
szklanki wrzątku. Gdy pod przy-
kryciem herbatka naciągnie przez 
15 min. — dolać do niej odrobinę 
miodu. Zmywać skórę przy po-
mocy sporego tamponu waty, 
osuszać tą samą watą wyciśniętą. 

Wspaniale odświeża, po^ędrnia, 
ładnie zabarwia skórę maseczka 
: iołowa, którą bardzo radzę sto-
sować regularnie raz lub dwa 
razy w tygodniu. Odmierzyć: . 
2 łyżki kwiatu rumianku, 2 łyż-
ki kwiatu lipy, 2 łyżeczki lawen-
dy, 1 łyżeczkę szałwi. Utrzeć to 
wszystko na miałki proszek, za-
lać wrzątkiem, by powstała gę-
sta papka. Przykryć na chwilę, 
by zlola dobrze namokly. Potem 
dolać jeszcze nieco wrzątku, po-
łożyć się na wznak, nakładać ły-
żeczką porządnie ciepło masę na 
twarz (bez powiek) i szyję. . 

Maseczkę nakrywać cd razu 
płatkami ligniny, pozostawić ja 
na skórze przez 20 min. Przykryć 
na ten czas oczy watą nasiąk-
niętą naparem szałwi lub esencją 
herbacianą. Po 20 min. zdjąć zio-
ła, zgarniając je z ligniną, spłu-
kać skórę ciepłą wodą, potem 
zimną. Osuszyć i lekko posma-
rować dziennym kremem, najle-
piej zawierającym eucerynę. 

Gdy tylko wyjrzy na dłużej 
słońce — przestać używać prawie 
zupełnie pudru. Przy każdej oka-
zji wystawiać twarz na słońce, 
by szybko nabrała gładkiej, zło-

. lawej cery. 
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Z w i zy tą 
u pańs twa Ko rnack i ch 

Z A Ś P I E W A Ć 
99 1 0 0 L A T 99 

by łoby nietaktem 
G d y b y zrobić z jazd całe j na jb l i ższe j ty lko ro-

dziny pana Andrze j a Kornack iego z R O U V R O Y 
(Aisne) , k t ó ry w tym roku kończy 95 lat —• 
trzeba by łoby w y n a j ą ć sporą salkę. 

— „ A ż się hoją, że kiedyś mogą się wszyscy 
zjechać! Mamy proszę pana — wy l i c z a nam pa-
ni Mar ia Kornacka, 7 lat młodsza od męża — 
5 dzieci, 18 wnuczków i 19 prawnuczków". 

Z podkrakowsk ie j w iosk i Tuszema w 1922 r. 
l osy życ ia rzuciły ich do Francj i . Z n ie j ednego 
pieca tu chleb już jedl i , zanim otrzymali emery-
turę i mog l i zapewnić sobie spokojną starość. 

— ,,Moje oczy widziały już. wieie — mów i sę-
d z i w y pan A n d r z e j — . Przeżyłem kilka wojen. 

W mieszkaniu państwa Kornackich znaleźć 
można wiele elementów ludowe j SZKUKI k r a -
kowskiej . Dom urządzony jest po staropol-
sku. Niektóre „skarby", jak zgodnie twier -
dzą małżonkowie, ma ją już przeszło 100 lat 

Pan Andrze j wiele czsśu poświęca królikom 
i gołębiom. A jest tego spora gromadka 

walczyłem w różnych armiach, byłem na Wę-
grzech, na Litwie, w Rosji — trudno nawet so-
bie teraz uszeregować cały mój życiorys — ale 
zawsze i wszędzie czułem się Polakiem i dąży-
łem do tego, by o tym nie zapomniało moje po-
tomstwo". 

Pan Kornacki jest działaczem Stowarzyszenia 
Odra-Nysa od czasu j e go założer.ia. Brał udział 
w siedmiu konferenc jach te j organizac j i w Pa-
ryżu, by l zawsze chętny służyć pomocą przy 
rozwi jan iu działalności Stowarzyszenia . 

Prasa poloni jna i francuska po zy t ywn i e pisała 
o j e g o w y s t ^ i e n i a c h w obronie polskich Ziem 
Odzyskanych, które jak zawsze wszystk im pod-
kreśla „sprawiedliwie zostały zwrócone Narodo-
wi Polskiemu za lata krzywd i niewoli". 

— A jak zdrowie? 
— Bogu dzięki dopisuje. Trochę ,,nawala" 

wątroba, ale to zależy od tego, co się je. Zona 
jest świetną gospodynią i zawsze znajdzie ,,le-
karstwa" na nasze choroby. 

Nasz rozmówca jest w oko l i cy bardzo lubia-
ny i szanowany. Samotne życ i e d w o j g a starusz-
ków urozmaicają odwiedz iny l icznych przy ja -
ciół Po laków i Francuzów, k tórzy lubią , ,wpaść" 
do nich na chwi lę ,,'pogaduszki". 

W od leg łym o 5 km St. Quentin z okaz j i kar-
nawału odbywała się ,/polska zabawa" . Takich 
imprez, gdz ie można się spotkać z Polakami 
małżeństwo Kornaccy nie omi ja ją . 

— Proszę pana, jeszcze na zabawie człowiek 
sobie obereczka zatańczył i jeszcze zatańczy! •— 
śmie je silę pan i Maria . 

Sympatycznym Rodakom ż y c z y m y jeszcze w i e -
lu lat szczęś l iwego życ ia ! Zaśpiewać im „sto la t " 
by łoby w ie lk im nietaktem. 

„Tam na górce, w wagonie'' 
w m a ł y m miasteczku p r z e -

m y s ł o w y m Va rangev i l l e , po -
ł o żonym p r zy szosie łączące j 
N a n c y ze St rasburg iem, n ie -
t rudno dopytać się o państwa 
Czapl ińskich. N a pytan ie , 
gdz i e m ieszka ją , s ł y s zymy 
odpow i edź : — „ T a m na górce , 
w w a g o n i e " . 

— W wagonie. . .? Naszą c ie -
Icawość zaspokoi l i śmy po 
chwi l i . N a wznies ien iu, t rochę 
na od ludz iu , zna leź l i śmy r z e -
czyw iśc i e „ w a g o n " . P r z y j ę ł a 
nas gosE>odyni „ d o m u " , pani 
Czapl ińska. W kuchni- na sto-
le pa l i się l ampa na f t owa . 

— W s z y s t k o t o — zwraca 
się do nas pani Czapl ińska — 
w y d a j e się może d z iwne i 
p r y m i t y w n e . P o k o j e są c ias-
ne, niskie, n ie zawsze dobrze 
wykończone , ale p r z y n a j m n i e j 
m a m y spokó j . Jesteśmy u 
s iebie w domu. N i k t nie może 
nas s tąd wyr zuc i ć , czynić 
nam w s t r ę t ó w , że z a j m u j e m y 
c zy j e ś mieszkanie . 

P a ń s t w o Czapl ińscy p r z y -
by l i do F r a n c j i w latach m i ę -
d z y w o j e n n y c h . 

— ]Vtieszkamy w te j m i e j -
scowośc i — pow iada gospo-
da r z „ d o m u " — od roku 1948, 

U W A G A ! U W A G A ! 
W S Y P Y I D A M A S Z IMPORTU 

P I E R Z E I P U C H 
konfekcja: damska, męska i dziecinna, 

płaszcze nieprzemakalne — tergałowe i nylonowe, 
gwarantowaną lOOO/o wełnę wysyłam na całą Francję 

a do bliskich okolic dostarczam osobiście. 
Z a towary dostarczone lub wysłane gwarantuję, jakość 

pierwszego gatu.nku. 
Proszę pisać z pełnym zaufaniem: 

B IALOS IEWICZ W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Lens, L i l l e (Nord) 

„Każdg Gazda d o s w e g o Gn i a zda ! " 

z a j m o w a l i ś m y poc zą tkowo po -
mieszczen ie u f a rmera , k t ó r e -
m u pomaga l i śmy w polu. P o 
d łuższe j naradz ie z żoną, t r o -
chę w b r e w żonie, pos tanowi -
ł e m kupić w a g o n , w łaśn ie 
ten wagon , k t ó r y panow i e 
w id zą , i z n i ego sk lec ić jak ieś 
pomieszczenie . 

Dogada ł się z z aw iadowcą 
stac j i , z rob i ł f o r m a l n e z a m ó -
w i en i e i czekał. A ż k tóregoś 
dnia dostał w iadomość , że 
w a g o n przyszed ł i można g o 
odebrać. „ P r z e s y ł k a " p r z y w ę -
d rowa ła aż z da l ek i e j N o r -
mandi i . W a g o n mia ł os iem 
m e t r ó w długości i d w a me t r y 
sześćdziesiąt szerokości . W a -
ży ł ponad sześć i pó ł tony. 
K o s z t o w a ł czterdzieści tys ięcy 
f r a n k ó w , a t ransport d w a -
dzieścia tys ięcy. Mus i ano się 
uciec do użycia r ó żnego r o -
d z a j u sprzętu mechanicznego , 
aby kolosa zac iągnąć na w ł a ś -
c i w e mie j sce . 

Z czasem dobudowa ł pan 
Czapl ińsk i do w a g o n u d w a 
sk romne pomieszczenia , tak 
że obecnie ma cz te ry izby, 
k tó re sobie t e raz urządza ją 
ppwol i , w m i a r ę ich m o ż l i -
wośc i f inansowych . 

— Bieda ws zy s tk i e go nau-
czy — s twierdza na zokoń-
czenie p a n i Czapl ińska. 

EL. 

Przed obiektywem młodzież z Pertain 

O D Y M A SIĘ 
DOBRE CHĘCI 

T o wca l e nie przeszkadza, 
że Sa l le de Fê tes w Pe r ta in 
( Somme ) nie jest dobrze 
ogrzana. Wys ta r c zy t y l ko p i e -
cyk w kąc ie i k i lka lawe i î . 
Zresztą i postać też można. 
N a j w a ż n i e j s z e , że są dob re 
chęci... 

A dobre chęci są, j eś l i sa-
ma młodz i eż pros i nauczyc i e -
la o zw iększen ie i lości z a j ę ć 
do dwóch dni w tygodniu. 

Jeszcze d w i e godz iny t emu 
by l i na polu c iężko pracu jąc 
f i z yc zn i e p r z y zb iorze bura -
k ó w cukrowych . G d y obser-
w u j e m y ich teraz, j ak p i ln ie 
uczą się w ł a ś c i w e j w y m o w y 

s ł ów w w ie rszu czy piosence, 
t rudno w to uw ie r zyć . 

— S tosu j emy z m ę ż e m ta-
ką me todę — m ó w i Pan i 
Wanda K o z ł o w s k a — by łą -
czyć p r z y j e m n ą naukę tańca, 
w iersza czy p iosenki z nauką 
po lsk ie j m o w y w s łow ie i p iś-
mie . N a j l e p s z e dyk tando 
s tanowi tekst piosenki , którą 
późn ie j z p r zy j emnośc ią za -
śp i ewamy ! 

A teraz p r zed nasz o b i e k -
t y w pros imy k i lku przedsta-
w i c i e l i m łodz i e ż y z Per ta in . 
Natura ln ie , oprócz zd jęc ia — 
k i lka s ł ów dla „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " : 

Janina Casse l 
M o j a mamus ia jest Po lką i p r z y w i ą z u j e 

dużą w a g ę d o u t r zyman ia w domu t r a -
d y c j i polskich. G d y śp i ewam polskie p io -
senki, k tó rych tu się uczę, sp raw iam j e j 
dużą p r zy j emność . B a r d z o lubię tańczyć, 
a tu m a m y okaz j ę , ż eby się nauczyć w i e l u 
po lsk ich t ańców ludowych . 

Danuta Ma łoszgc 
Wspó ln i e z siostrą i b ra t em d o j e ż d ż a m y 

na r owe rach 6 k i l o m e t r ó w z Ab laucour t . 
N i e opuści l iśmy ani j e d n e g o za jęc ia . C h o -
ciaż w domu r o zmaw ia l i śmy po po lsku — 
w pisaniu r ob imy dużo b ł ędów . Te raz , 
gdy chodz imy na za jęc ia polskie , i lość 
b ł ę d ó w mus i się zmnie j s zyć . 

Micha l ina Prosty 
Ja z do j a zdem nie m a m kłopotu, bo 

m ies zkam w Per ta in . K ł o p o t m a m j ednak 
z p isownią polską. Ba rdzo sie g ł ow ię , 
k i edy t rzeba s taw iać „ o k r e s k o w a n e " , a 
k i edy „ u " o raz k i edy „ r z " i „ ż " . P o c i e -
szam się ty lko , że p isownia f rancuska 
też nie jest ł a twa . 

Janina Ma łoszyc 
W i e l k a szkoda, że t y l k o raz w tygodn iu 

się zb ie ramy. Za j ęc i a , k tó re z nam i p r o -
wadzą pańs two Ko z ł owscy , są bardzo in-
teresujące. Nauczy l i śmy się w i e lu p iose-
nek. Podoba m i się p iosenka pt. „ C y t -
c y t " z reper tuaru zespołu „ M a z o w s z e " 
k tóre znam — ale t y l k o z płyt . 

Micha ł M a c h 
Uczyć się j ę z yka po lsk iego to rzecz 

w c a l e n ie ła twa. Myś l ę , że p o m ó g ł b y nam 
w y j a z d do P o l s k i na w a k a c j e . Ba rdzo 
t ego pragnę. Ś p i e w a m z ko l e żankami p o 
polsku, a l e ż e b y m rozumia ł wszys tko , t e -
go nie m o g ę powiedz i eć . Z każdą l ekc ją 
jest j ednak coraz l ep ie j . 

Micha ł Prosty 
To , że uczę się pisać po polsku, p o w o -

duje , że pisanie l i s t ów d o roaz iny w P o l -
sce nie sprawia m i trudności . Ba rd zo 
b y śm y się c ieszyl i , g d y b y ś m y z w y s t ę -
pam i t ańców i p iosenek mog l i E>ojechać 
czasami do innych ko loni i po lsk ich w e 
F ranc j i , a może Yiawet d o Po lsk i . 

— „P ros z ę oddać ws zy s tk i e 
prace ! D y k t a n d o skończone. 
A teraz t rochę p o t a ń c z y m y ! " 
P a n K o z ł o w s k i jest d o b r y m 
w y c h o w a w c ą . W y n i k i p racy 
j e g o i żony, p. W a n d y , są w i -
doczne i na p e w n o skuteczne. 

* 
K a ż d y nauc zy c i e l -wycho -

w a w c a ma s w ó j sposób E>O-
dejśc ia d o młodz i e ży . P raca 
pedagog iczna w ś rodowisku 
p o l o n i j n y m . ma spec ja lny 
charakter . T r z eba dobrze p o -
znać swo j ą młodz ież , t r zeba 
ją rozumieć i s w o i m postę-
p o w a n i e m zaskarbić sobie j e j 
p r z y j a ź ń i zaufanie . P o w i ą -
zanie nauki j ę z yka z nauką 
wiersza , pieśni i tańca po l -
skiego, t o chyba na j l epsza 
droga, po k t ó r e j pow inn i iść 
wszyscy nauczyc ie le po lscy 
za. granicą. 



Mówi Saint-Etienne 
Osta tn i o odby ł a s ię tu u r o -

czys tość g w i a z d k o w a p r z y g o -
t o w a n a b a r d z o s ta rann i e 
p r z e z k o m i t e t g w i a z d k o w y , 
s k ł a d a j ą c y s ię z prezesa „ O r -
ła B ia ł ego " p. Raszko, p. S i -
bory, b i b l i o t eka r za p. B a u -
ma, pań : Zawadzk ie j , Regny, 
Trzeeionkowskie j , o ra z m i e j -
s c o w y c h nauczyc i e l i , pań : C y -
b akowe j , M a z u r ó w n y i p. D o -
leckiego. 

Uroc zys t o ś ć o t w o r z y ł j eden 
z n a j a k t y w n i e j s z y c h d z i a ł a c z y 
p o l o n i j n y c h , p. S ibora . W 
c z ę ś c i a r t y s t y c z n e j dz i ec i r e -
c y t o w a ł y w i e r s z e , a zespół 
młodzieżowy z Roche - l a -
-Mo l i e re p o d d y r e k c j ą p. M a -
zurówny z a d e m o n s t r o w a ł k i l -
k a po l sk i ch t a ń c ó w ludo -
w y c h , b y ł y r ó w n i e ż w y s t ę p y 
mo lowe — g r y na ako rdeon i e 
i śp i ewu . 

W y s t ę p y zakończono w i e r -
szem o Ojczyźnie, w y k o n a -
n y m p r z e z w s z y s t k i e dz iec i 
o ra z m ł o d z i e ż s zko lną , z e b r a -
ną na scenie . 

Kolonii 
J A N I N A K W A Ś N I E W S K A 

M I S T R Z Y N I Ą 
„ C R O S S - C O U N T R Y " N O R D U 

W ostatn ich r o z g r y w k a c h 
s p o r t o w y c h N o r d u m i s t r z yn i ą 
w b i e g u na p r z e ł a j d la m ł o -
d o c i a n y c h zosta ła M . J. K w a ś -
n i e w s k a z k l u b u , , A v e n i r d e 
W a z i e r s " . 

Z Ł O T E G O D Y 
M A Ł Ż O N K Ó W T A R O N T 

N i e c o d z i e n n a c e r emon ia , w 
k t ó r e j uczes tn i c zy l i r a d n i 
m i e j s c y w r a z z m e r e m 
m i a s t a p. C a p p e l e a r e , odby ł a 
s i ę w u b i e g ł y c h dn iach w 
A u b y - l e z - D o u a i . M a ł ż e ń s t w o 
T a r o n t ś w i ę c i ł o tu 50- lec ie 
s w e g o po życ i a ma ł ż eńsk i e go . 

Pan Antoni Taront, urodzony 
11 stycznia 1888 r. w Folsce i pa-
ni Niedbała urodzona 1 lutego 
także w 1888 r. w Polsce, za-
warli z-wiązek matżeńslci w 1911 
r. w Niskiej Górze. Do Fraincji 
małżonkowie przybyli 22 lutego 
1922 r. P . Taront pracował jako 
górnik w Auby-lez-Douai w szy-
bie nr 8 do 30 września 1948 roku. 
Państwo Taront doczekali się 
-ośmiorga dzieci, z których dwo-
je, niestety, nie żyje. 

Przez długie lata p. Taront był 
przewodniczącym stowarzyszenia 
Oórników Połskicłi Sw. Barbary, 
a także aktywnym człojilciem 
licznych innycłi stowarzyszeń. 

P o d kon i e c c e r e m o n i i z ł o -
t ych g o d ó w p a ń s t w a T a -
r on t m i e j s c o w y m e r w r ę c z y ł 
J u b i l a t c e buk i e t k w i a t ó w , a 
panu T a r o n t t ab l i c zkę ( p l a -
q u e t t e ) m ias ta A u b y , nas t ęp -
n i e t r a d y c y j n ą s zk lanką w i n a 
w z n i e s i o n o toast za z d r o w i e 
J u b i l a t ó w . 

K R O N I K A W Y P A D K Ó W 

N A G Ł Y ZGON W DRODZE 

Zmarł nagle udając się ro-we-
rem do pracy w Annezln-lez-Bé-
thune Kazimierz Królikowski, ro-
botnik polski, lat 24, zam. w 
Divion przy 9, rue du v ie i l Fort. 
zmarły osierocił żone i półtora-
roczne dziecko. 

SMUTNY KONIEC 
NIEOSTROŻNEJ JAZDY 

w Ecurie na skosie nr 25 René 
Mrugała, lat 20, robotnik, zam. 96, 
rue Raymond Spa w Loison-sous-
-Lens jadąc skuterem zderzył się 
z lekkim samochodem ciężaro-
wym, kierowanym przez p. Mar-
cel Furmana, lat 45, zam. A-vion. 
P . Mrugała odniósł poważną ranę. 

W d r u g i e j części p r o g r a m u 
o d b y ł a s i ę loteria f antowa . 
W i e l e f a n t ó w l o t e r y j n y c h o -
f i a r o w a ł a m i e j s c o w a Po l on i a 
d a j ą c ks iążk i , m a t e r i a ł u b r a -
n i o w y i k u p o n y z n i ż k o w e w 
sk l epach b ł a w a t n y c h (m. in. 
E tab l i s s ement W i l s on ) . 

N a zakończen i e o d b y ł si4 
seans f i lmowy, s k ł a d a j ą c y się 
z k r ó t k o m e t r a ż ó w k i o W r o -
c ł aw iu , b a j k i k u k i e ł k o w e j pt . 
„ S m o k w a w e l s k i " 1 f i l m u 
d ł u g o m e t r a ż o w e g o pt . „ I r e n a 
do d o m u " . 

U roc zys t o ś ć w y p a d ł a p i ę k -
nie , r odz i c e b y l i z a c h w y c e n i , 
a n a u c z y c i e l s t w o z s a t y s f a k -
c j ą m o ż e zap isać na s w o i m 
konc i e j e s zc ze j e d e n sukces. 

Jaaui 

Z O B R A D N A U C Z Y C I E L I 
W L Y O N I E 

W L y o n i e o d b y ł a s ię k o n f e r e n c j a nauczyc i e l i po l sk i ch ze 
ś r o d k o w e j F r a n c j i . T e m a t ob rad s t anow i ł y zagadn i en ia p e -
dagog i c zne i d y d a k t y c z n e , s p r a w y podnoszen ia i u zupe łn i a -
nia k w a l i f i k a c j i z a w o d o w y c h nauczyc i e l s twa , o r g a n i z a c j a 
uroczys tośc i g w i a z d k o w y c h 
w P o l s c e . 

i kolonii^ l e tn i ch d l a dz i ec i 

Sukces 
gwiazdek polskich 

W tym roku odbyły się 23 
uroczystości gw i a zdkowo -no -
woroczne w okręgu lyońskim, 
to znaczy więcej , niż w ze-
szłym roku. 

P o d z n a k i e m 

T Y S I Ą C L E C I A 
G w i a z d k a w osiedlu Cité 

St. Jean -Carv in o dby ł a s ię 
pod z n a k i e m Tys i ąc l e c i a . 
Mie j scow i Rodacy, zaprosze-
ni goście Francuzi o ra z m e r 
mias ta CrUïrvin, p. A l f r e d 
Peugnet z g r o m a d z i l i s ię w 
s a l i u d e k o r o w a n e j h e r b a m i 
m i a s t po l sk i ch i d u ż y m i z d j ę -
c i ami W a r s z a w y , K r a k o w a i 
in. P a n o w a ł a tu p r a w d z i w i ê 
po l ska a tmos f e ra . U roc zys t ość 
zaga i ł p r e zes t u t e j s z e g o P S K , 

Co słychać 
w Amiens? 

(Od naszego korespondenta) 

W w i e l k i e j sali meros twa 
w A m i e n s odby ła się n i edaw-
no polska uroczys tość gw ia zd -
k o w a . Sala, m ieszcząca 500 c-
sób, by ła przeipełiniona. 

Publiczność oklaskiwana gorąco 
zespól młodzieży wiejskiej, która 
wystąpiła w strojach łowickich 
i krakowskich, z polskimi pio-
senkami i tańcami. Trzeba pod-
kreślić, że mtod2̂ ieź przygotowu-
jąc się do gwiazdki przyjeżdża-
ła systematycznie na próby, mi-
mo dużej odległości od Amiens 
i złej pogody. 

Dopełnieniem ciekawego pro-
gramu był f i lm polski pt. „Pan . 
Anatol szuka miliona". 

Dużą pomoc w zorgan izo-
wan iu gw i a zdk i okaza ły ni. 
dn.: panie HainarJt, Cantdllon, 
Denaumuir o ra z p. Rudolf Jor-
dan. Komi t e t p ragn i e w y r a z i ć 
t v m o s cbom serdeczne podz ię -
kowan ia . • 

Z M A R Ł 
S T A N I S Ł A W KOCIK 

Z HA ILL ICOURT 
Redakc j a i administra-

c j a „Tygodnika Po lsk iego" 
sk łada wyrazy szczerego 
współczucia Rodzinie zmar -
łego p. Stanis ława Kocika, 
znanego zasłużonego 
działacza i patrioty. 

p. Jan Jedynak, p o c z y m 
w s z y s c y o d ś p i e w a l i k o l ę d ę 
„ P r z y b i e ż e l i d o B e t l e j e m " o -
r a z h y m n y —- po l sk i i f r a n -
cuski . 

.Nauc zy c i e l ka , p. J. Sochów -
na, w p i ę k n y c h s ł owach w p r o -
w a d z i ł a z eb ranych w c h a r a k -
te r t e j i m p r e z y o d b y w a j ą c e j 
s ię w okres ie o b c h o d ó w T y -
s iąc lec ia P a ń s t w a P o l s k i e g o , 
a nas tępn ie zab ra ł g łos m e r , 
p. A l f r e d P u e g n e t , k t ó r y z a -
pros i ł z e spó ł po l sk i d o w z i ę -
cia ud2dału w k a r n a w a l e 
l e tn im w C a r v i n , ż y c ząc rriu 
j ednocześn i e w i e l u sukcesów . 

W częśc i a r t y s t y c zne j , obok 
zespo łu f o l k l o r y s t y c z n e g o p r o -
w a d z o n e g o p r z e z p. Jana 
Rozwadowsk iego i m u z y k a -
-ha rmon i s t ę , p. Franciszka 
Bisto, w y s t ą p i ł a m ł o d z i e ż 
szko lna , k t ó r a pod k i e r o w n i -
c t w e m p. S o c h ó w n y p r z y g o -
t o w a ł a b a r d z o ł a d n y p r o -
g r a m . P o o w a c y j n i e p r z y j ę -
tych w y s t ę p a c h o d b y ł o s ię 
r o zdan i e s ł odyc z y S z i e c i om i 
paczek P C K n i e z a m o ż n y m . 
N a l e ż y p r z y t y m dodać , 
że kup i e c f r ancusk i , p. 
Brul in, o b e c n y j a k o gość na 
t y m wieczorze : , o f i a r o w a ł 
z e s p o ł o w i 20 paczek c u k i e r -
k ó w . W i e l e n i e spodz ianek 
p r zyn ios ła r ó w n i e ż l o t e r i a 
f a n t o w a . A o t y m , ż e nas t ró j 
by ł n a p r a w d ę p r z y j e m n y 
n iech ś w i a d c z y f a k t , źe z o r -
g a n i z o w a n o n a d p r o g r a m o w o 
z a b a w ę taneczną , k t ó ra t r w a -
ła d o pó łnocy . 

Bo les ł aw Łuc 

Z działalności 
z e spo łów 

po loni jnych 
M ł o d z i e ż o w y z espó ł p o l o n i j -

n y w L e n s w y s t a w i ł s z tukę 
„ T a m w ś r ó d g ó r " , k t ó r e j 
a k c j a t o c zy s ię na P o d h a l u , 
w okres i e os ta tn i e j w o j n y . 
Sz tuka osnuta j e s t na t l e 
w a l k i p a r t y z a n c k i e j i o p o r u 
ludnośc i p o l s k i e j p r z e c i w k o 
o k u p a n t o w i h i t l e r o w s k i e m u . 

K O N S U L A T 
w LYONIE 

K O M U N I K U J E 
Biura Konsulatu PRL 

w Lyonie są otwarte 
dla Interesantów co-
dziennie od godz. 9 do 
godz. 12. 

D l a w ie lu kolonii polskich 
gw iazdka jest j edynym w ro -
ku dniem, kiedy Rodacy mo -
gą przypomnieć sobie obraz 
K r a j u poprzez polską poezję, 
tańce i pieśni. 

Uroczystości gw i a zdkowe 
były w tym roku jeszcze l e -
p ie j przygotowane aniżeli w 
latach ubiegłycłi, panowa ł na 
nich porządek, p rogramy by ły 
urozmaicone i bogate, toteż 
wszędzie obse rwowano liczną 
f rekwenc ję , a w w ie lu m i e j -
scowościach widziało się zna -
ne osobistości francuskie. 

N o w e pomysły 
pedagogów 

W roku p r z y s z ł y m n a u c z y -
c i e l e z a m i e r z a j ą r o zpocząć 
p r z y g o t o w a n i a d o g w i a z d e k 
j e s z c z e w c z e ś n i e j i w y k o r z y -
s t y w a ć n o w e m a t e r i a ł y ś w i e -
t l i c owe , k t ó r e p o j a w i a j ą s ię 
os ta tn io w co ra z w i ę k s z e j 
ob f i tośc i , a b y j e s z c z e b a r d z i e j 
z w i ę k s z y ć a t r a k c y j ność t ych 
impre z . P r z y g o t o w a n i e i m p r e -
zy , o zdób c h o i n k o w y c h i d e -
k o r a c j i m o ż e b y ć z a r a z e m t e -
m a t e m b a r d z o in t e r e su jących 
z a j ę ć l e k c y j n y c h , po łąc zonych 
z ć w i c z e n i a m i w z b o g a c a j ą c y -
m i s ł o w n i k dzifecka. 

Dokształcajmy się 
w Kra ju 

w Chylicach pod W a r s z a w ą 
będzie się odbywać od 1 do 
30 lipca kurs świet l icowy z 
bardzo interesującym pro -
g r amem: taniec ludowy, 
śpiew, reżyseria, plastyka, 
zagadnienia, upowszechniania 
książki. Przewidz iane są za -
jęcia na dwóch poziomach: dla 
k i e rown ików zespołów fo lk lo -
rystycznych i d la członków 
zespołów. Zgłoszenia należy 
składać w konsulatach po l -
skich do 15 marca. 

Bardzo interesujące są k u r -
sy organizowane w tym ro -
ku w Polsce d la nauczycirili 
i d la młodzieży z zagranicy: 
p rogramy k u r s ó w uwzg l ęd -
n ia j ą dydaktykę, pedagogikę 
i jednocześnie zapewnia ją 
uczestnikom możliwości w y -
poczynku (koszty uczestnict-
w a pok rywa Towarzys two 
„Polonia" ) , dwutygodniowe 
obozy młodzieżowe, sporto-
wo-turystyczne (od 1 do 14 
lipca oraz od 15 do 30 lipca), 
w Gdańśku -O l iw i e (koszt 
j ednego dnia pobytu wynosić 
m a 5 N F ) . 

N a kolonie letnie 
— samolotami 

Z w i e l k i m z a i n t e r e s o w a -
n i e m p r z y j ę l i uczes tn icy k o n -
f e r e n c j i nauczyc i e l sk i e j w i a -
domość , ź e w t y m roku b ę -

dz ie n a j p r a w d o p o d o b n i e j m o ż -
l iwość p r z e w i e z i e n i a dz i ec i 
p o l sk i t h na ko l on i e w K r a j u 
— samo lo tami . 

P o d c z a s k o n f e r e n c j i t r w a ł a 
o ż y w i o n a i r z e c z o w a d y s k u -
s ja , p r z e j a w i a j ą c a gorącą 
t r oskę nauczyc i e l i o dz iecko , 
o s zko ł ę i os iągan ie j a k n a j -
l eps zych w y n i k ó w nauczania . 

N a s t ę p n a k o n f e r e n c j a p r z e -
w i d z i a n a j e s t na mips iąc 
k w i e c i e ń . 

W I E C Z O R E K W U C K A N G E 
P r o g r a m w i e c z o r k u p o l -

sk i e go w U c k a n g e b y ł b a r -
d z o u ro zma i cony , a w i ę c p i o -
senki , tańce , r e c y t a c j e i tp. 
Dużą a t r akc j ą by ł konkurs 
recytacji, w k t ó r y m w z i ę ł o 
udz ia ł 16 dz iec i . K o m i s j a s ę -
d z i o w s k a w osobach pp. Z a -
wada , Janas, G raba rek o c e -
ni ła , że n a j l e p i e j d e k l a m o -
w a ł y nas t ępu jące dz i ec i : M o -
n ika Juszczakówna, L id ia 
Michalska, Ryszard Daniel , 
K rys i a D ry j a , Rysio W a l t e r -
ski, K rys i a Jeziorna. O c z y -
w i ś c i e r ó w n i e ż te dz iec i , k t ó -
re n i e o t r z y m a ł y p u n k t o w a -
nych m i e j s c d e k l a m o w a ł y po -
p r a w n i e , w i d a ć b y ł o ich d u ż y 

w y s i ł e k il p racę . W s z y s c y r e -
c y t a t o r z y o t r z y m a l i upomink i . 

D z i e c i p ros i ł y o zapewnienie 
im miejsc na wczasach w 
K r a j u . Uc zes tn i c zk i św i e t l i c y 
na tomias t proszą o p o n o w n y 
seans f i lmu polskiego i o r -
g a n i z o w a n i e w y c i e c z e k . R o -
dzice m ó w i l i , że chcą uszyć 
dzieciom polskie stroje re -
gionalne. Obecn i na w i e c z o r -
ku stars i ch łopcy zg łos i l i 
chęć w z i ę c i a udziału w pracy 
zespołu tanecznego. 

Dużą pomocą w z o r gan i z o -
w a n i u t e g o u d a n e g o w i e c z o r -
ku okaza l i pp. Janas, Domal , 
Pietryga, Rosołek, Dry jo , Ju -
szkiewiczowa. Jeziorny i w i e -
lu innych. F. M . 

„ O d d a w n a j u ż chc i a ł y śmy 
n a w i ą z a ć k o n t a k t z m ł o d z i e -
żą po lską w itnnych k r a j a c h . 
P r o s i m y o p r z eka zan i e n a -
szych a d r e s ó w m ł o d z i e ż y w e 
F r a n c j i " — piszą n a m t r z y 
szesnasto le tn ie r o d a c z k i z P o -
znania . Są t o : 

Janina K U B A L A , Poznań, 
Luboń 3, ul. Sienkiewicza 29, 
k tó ra i n t e r e su j e s ię f i l m e m , 
m a l a r s t w e m , m u z y k ą p o p u -
larną i g e o g r a f i ą ; 

Lubomi r a M A T U S Z E W S K A . 
Poznań, L u b o ń 3, ul. P o -
przeczna 9, r o z m i ł o w a n a w 
poe z j i , sporc ie , f i l m i e i m u -
z y c e ; 

Uni ta K O R C Z , Poznań, D ę -
bieć 33, ul. Rydżyńska 14, 
k tó ra z k o l e i p a s j o n u j e s ię 
k s i ą żkami , f i l a t e l i s t yką , m u -
zyką i f i l m e m . 

W s z y s t k i e t r z y m o g ą k o r e s -
p o n d o w a ć p o po lsku, p o r o -
s y j s k u lub p o n i emiecku . 

P . L id ia R U D I U K , W a r s z a -
w a 26, ul. Waszyngtona 132 m. 
25 — chce n a w i ą z a ć k o r e s p o n -
d e n c j ę z m łodz i e żą spośród 
P o l o n i i F r a n c u s k i e j . P . L i d i a 
p isze w l iśc ie d o r e d a k c j i : 

„ P r z e g l ą d a j ą c W a s z e p i s m o 
p o m y ś l a ł a m , źe m o ż e za W a -
s z y m p o ś r e d n i c t w e m uda m i 
s ię t o zrob ić . I n t e r e s u j ę s ię 
m u z y k ą ro i a - ywkową , t u r y s -
t yką o r a z z b i e r a m w i d o k ó w -
ki . O b e c n i e uczę s ię j ę z y k a 
f r ancusk i e go . 

S e rde c zn i e p o z d r a w i a m i 
ł ączę ż yc zen ia da l s zych suk-
c e s ó w w k r z e w i e n i u j ę z y k a 
p o l s k i e g o " . 

P. Jan P I E R O G , K f a r A t a 
M a a b o r a N r 80-a, I S R A E L 

P o l a k z am i e s zka ł y w r a z z 
rodz iną w I z rae lu , p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
R o d a k a m i z a m i e s z k a ł y m i w e 
F r a n c j i , B e l g i i lub L u k s e m -
burgu . P ros i , aby p isać w p r o s t 
na w s k a z a n y adres . 

P. Leszek J A C Q U E S , Szcze-
cin, ul. P ias tów 12 ( G i m -
naz jum) 

„ P r a g n ą ł b y m n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę z R o d a k i e m w e 
F r a n c j i w ce lu w y m i a n y w i -
d o k ó w e k " . 

P. W i e s ł a w a S Z A L E l S -
C Z Y K , Wa r s zawa , ul. Łomiań -
ska 19 m. 5 

P r a g n ę ł a b y n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę z R o d a k a m i z 
zag ran i cy . M a 23 la ta , lub i 
ks iążk i , podróże , f i l m i m u z y -
kę. U c z y się śp i ewu w S z k o -
le M u z y c z n e j , g ra na p ian in ie . 

N A S Z K O R E S P O N D E N T 
W Y J A Ś N I A : 

w korespondencji nadesłanej z 
Denain Belle-Vue (zamieściliśmy 
ją w poprzednim numerze na 
str. 15) zostały zniekształcone na-
zwiska. Kooiiec korespondencji po-
winien brzmieć: 

Komitet miejscowy dziękuje 
państwu Kaweckim, p. Krawczy-
kowi, Kucharzakom 1 Rehbergom 
za pomoc przy organizowaniu 
gwiazdki. 



P O r a d y 
r a w 1 1 e 

Pan C Z E S Ł A W MLECZEK, 
Croix (Nord) 

W roku 1954 przeniosłem 
się do mieszkania należącego 
do właściciela fabryki. Od li-
stopada 1958 r. zmieniłem 
miejsce pracy, pozostając jed-
nak w tym samym mieszka-
niu. Ostatnio zostałem zawez-
wany do sądu, który orzekł, 
że do dnia 1-go maja mam 
opuścić mieszkanie. 

Niestety, źle Pan zrobił opusz-
czając mieszkanie w celu zajęcia 
domu należącego do fabryki . 
Mieszkanie służbowe nie podlega 
bowiem ochronie lokatorów, a 
zatem robotnik, k tóry przestał 
pracować w przedsiębiorstwie, 
jest zmuszony opuścić lokal, któ-
ry był mu oddany do dyspozy-
cji. Oczyw iśc i e ma Pan prawo 
odwołania się od te j decyz j i . 

N i e znając bliższycłi danycłi, 
nie możemy podać wy jaśn i eń ani 
co do terminu odwołania, ani co 
do właściwości sądu. Radzimy 
ewentualnie zwrócić się do jed-
nego z mie jscowycł i adwokatów. 

Pan A N T O N I KAZMIERCZAK, 
Vieux Charmont (Dubs) 

Kupiłem w 1936 roku gos-
podarstwo w Polsce. Ponieważ 
stale przebywam we Francji, 
gospodarstwem tym zajmuje 
się synowa. Jakkolwiek jes-
tem prawomocnym właścicie-
lem majątku, synowa twier-
dzi, że majątek ten należy do 
jej syna. W jaki sposób mogę 
usunąć synową z zajętej nie-
prawnie przez nią ziemi? 

Jak już miel iśmy okaz ję o tym 
wspominać, dzieci za życia rodzi-
c ó w nie mają żadnego prawa do 
icłi majątku. Jedynie śmierć ot-
wiera prawo do spadku. W kon-
sekwencj i może Pan ustanowić 
pełnomocnika w Polsce w celu 
odebrania ziemi pańskiej s ynowe j 
i sprzedaży gruntu, za taką cenę 
i na takicłi warunkach, jakie pan 
uzna za stosowne. 

Pani BARBARA B R A C L A W S K A , 
Pavillon „Les Iris", Dreux (E.etl.) 

Jestem we Francji z dziećmi 
od 1957 roku. Mąż miał przy-
jechać później. Okazało się, 
że po 9 miesiącach bez roz-
wodu mąż wziął ślub cywilny. 
Proszę wskazać, jak i gdzie 
mam się starać o rozwód. 

Według art. 7, § 1 ustawy 
z 27 czerwca 1950 roku, zwane j 
kodeksem rodzinnym, nie może 
zawrzeć małżeństwa kto już po-
zostaje w związku małżeńskim. 
Paragraf drugi przewidu je moż-
ność unieważnienia takiego mał-
żeństwa na wniosek prokuratora 
lub osoby zainteresowanej . W 
konsekwenc j i poza prokuratorem 
w unieważnieniu małżeństwa za-
interesowany jest każdy z mał-
żonków, choćby nawet przywró-
cenie pożyc ia małżeńskiego by-
ło praktycznie nierealne, a nawet 
niepożądane. 

Paragraf trzeci tego artykułu 
zaznacza, że nie można unieważ-
nić małżeństwa, jeże l i poprzed-

nie małżeństwo ustało, lub uległo 
unieważnieniu. Jest to tak zwany 
wypadek konwal idac j i małżeń-
stwa bigamicznego, jak np. k iedy 
pierwsza żona bigamisty umarła, 
lub w wypadku prawomocnego 
wyroku, orzeka jącego ro zwód 
poprzedniego małżeństwa. 

W danej sytuacj i może w i ę c 
Pani wnieść równocześnie spra-
w ę o unieważnienie małżeństwa 
bigamicznego i wszcząć proces o 
rozwód małżeństwa poprzednie-
go. W y d a j e się jednak, że ze 
wzg lędu na to, iż pożyc i e mał-
żeńskie nie może być przywró-
cone, należy wy t o c z y ć proces 
r o z w o d o w y przed w łaśc iwym są-
dem w miejscu zamieszkania mę-
ża Pani w Polsce. 

„ZIEMIA KRAKOWSKA" 
dla Rodaków za granicą 

T o w a r z y s t w o Łącznośc i z Po l on ią 
Zagran iczną w y d a ł o „ I n f o r m a t o r Z i e -
m i K r a i i o w s l i i e j " z myś l ą o Rodakach 
z Po l on i i zag ran i c zne j , pochodzących 
z tych stron. „ I n f o r m a t o r " z a w i e r a 
obok l i c znych i lus t rac j i opis w o j e -
w ó d z t w a k rakowsk i e go , d z i e j e K r a k o -
wa , z a b y t k ó w oraz dane o r o z w o j u 
miasta w okres ie p o w o j e n n y m . I n t e -
r e su j ący f r a g m e n t pośw i ę cono N o w e j 
H u c i e — mias tu i k o m b i n a t o w i hu t -
niczemu. Z n a j d u j e m y tu r ó w n i e ż in -
f o r m a c j e o g ł ó w n y c h sz lakach tu rys -
tycznych, u zd row i skach 1 r e z e rwa tach 
p r zy rody . Ostatn i ro zdz ia ł pośw i ęcony 
j es t w i ę z i P o l on i i z Z i em ią K r a -
kowską . Ekjiączona d o n i e go mapka 
ukazu j e t e r eny , z k t ó r y c h w y w ę d r o -
w a ł a w św ia t n a j w i ę k s z a l iczba e m i -
g ran tów , oraz zaznaczonych jest 65 
mie j s cowośc i , k t ó r e u t r z y m u j ą kontak t 
z Po lon ią . 

„ I n f o r m a t o r Z i e m i K r a k o w s k i e j " 
j es t już drugą z ko le i , po „ Z i e m i 
R z e s z o w s k i e j " , broszurą zap lanowaną 
w cyk lu I n f o r m a t o r ó w - p r z e w o d n i k ó w 
p o ró żnych r e j onach Po l sk i . W n a j -
b l i ż s zym czasie ukaże się k o l e j n a b r o -
szura pośw ięcona „ Z i e m i W i e l k o p o l -
sk i e j " . 

Echa prac ornitologicznych 
• w i w końcu ub i e g ł e -

g o roku, d la spopu-
l a r y z o w a n i a badań 
nad m i g r a c j ą p t a -
k ó w , poczta f r a n -
cuska w y d a ł a ser ię 
sk łada jącą się z 4 
z n a c z k ó w z r y s u n k a -
m i p t a k ó w i nap i sa -
m i oko l i c znośc i owy -
m i . ( P r z y p o m i n a m y , 
ż e r ó w n i e ż poczta 
po l ska w y d a ł a p i ę k -
•hą Serią z n a c z k ó w 
pt. „ P t a k i ch ron io -
n e " — o c z y m n a -
szych C z y t e l n i k ó w 
i n f o r m o w a l i ś m y ) . 

2 znaczk i o n o m i -
na łach 0,30 f . maskonur (maca r eux ) i 0,50 f . pszczo ło jad ( guêp i e r ) m a j ą napis 
„ P r o t e c t i on de la n a t u r e " (Ochrona p r z y r ody ) , 2 następne 0,20 f . — c za j ka 
(sarce l l e ) i 0,45 f . — cyranka ( vanneau) , w y d a n e w t e rm in i e pó źn i e j s z ym , 
noszą napis „E tude des m ig ra t i ons — m u s é u m de P a r i s " (studia nad m i g r a c j ą 
p t a k ó w — m u z e u m w Pa ry żu ) . em. 

MAŁY PORADNIK 
STAJNT ZNACZKA 

Zarówno filatelistyczna, jak i materialna 
wartość zbioru zależy w dużej mierze od 
stanu znaczków. 

Znaczek musi mieć papier nieuszkodzony. ^̂ ^ 
Nie może mieć rozdarcia, złamania, prze- wielkim doświadczeniu 1 ostrożności, jego 
kłucia lub częściowego braku warstwy pa- uszkodzeniem. 

G^ay cłicemy zdjąć znaczek z koperty, 
która ma pozostać cała, wówczas wycinamy 
kawałek bibuły nieco większy od znaczka 
1 po umoczeniu go w wodzie, kładziemy 
na nim. Po kilku minutach, znaczek da się 
zdjąć z koperty, musi być jednak jeszcze 
przepłukany, po czym można go suszyć. 

składamy je między >dwa arkusze bibuły 
lub innego wodo chłonnego papieru i prze-
suszamy. Po kilku minutach zmieniamy ar-
kusze bibuły i przyciskamy czymś płaskim 
(np. książką). Tak zostają do wyschnięcia, 
najlepiej do następnego dnia. Po wyschnię-
ciu jeszcze raz sprawdzamy ich stan i wkle-
jamy do albumu. Nie należy odrywać zna-
czka od papieru siłą, zwłaszcza na sucho, 
kończy się to bowiem często, nawet przy 

pieru (prześ witka). Ząbkowanie musi byc 
kompletne (brak jednego ząbka uważa się 
już za uszkodzenie). Znaczek nie może być 
2iaplamiony, zabrudzony ani pożółkły. Siad 
atramentu (z wyjątkiem pewnych znaczków 
klasycznych, które były atramentem kaso-
wane) albo ołówka są poważną wadą stanu __ ^ ^ 
znaczka. Jeśli znaczek jest stemplowany, to jeśli cho^izl o przechowywanie znaczków, to 
stempel winien być czysto odbity: stempel 
zamazany, rozlany''albo za silny jest rów-
noznaczny z uszkodzeniem. Jeżeli znaczek 
jest czysty, powinien mieć dobrze zacho-
waną możliwie w całości, oryginalną gumę. 

Nie znaczy to wcale, że znaczek uszko-
dzony jest bezwartościowy i należy go wy-
rzucić. Znaczki pospolite, masowe są w ra-
zie uszkodzenia bezwartościowe, ale znaczki 
rzadkie i cenne zachowują część swej pier-
wotnej wartości. 

PIELĘGNACJA 
I KONSERWACJA ZNACZKÓW 

Celem zachowania znaczków w stanie mo-
żliwie najlepszym, musimy nauczyć się z 
nimi należycie postępować. Gdy otrzymu-
jemy znaczek na liście, wycinamy go wraz 
z kawałkiem koperty. Wycinek ten odkła-
damy do pudełka 1 gdy uzbiera się większa 
liczba, przystępujemy do kąpieli, wlewamy 
do miski wodę letnią — najlepiej przego-^ 
towaną, ale nier- gorącą i do tej wody wkła-
damy znaczki pojedyncze, zanurzając. każdy< 
z osobna. Wody powinno być tyle, aby i 
znaczki swobodnie pływały. Powinny one ^ 
przebywać w wodzie tak długo, aż same 
odkleją się od papieru, trwa to zwykle kilka 
minut. Dłuższej kąpieli należy unikać, gdyż ' 
woda rozpuszcza w pewnej mierze zarówno < 
farbę, jak i papier. Następnie wyjmujemy^ 
znaczki i płuczemy je raz jeszcze w czy-, 
stej wodzie. Po wyjęciu z tej drugiej kąpieli] 

K R Y P T O G R A M O B R A Z K O W Y 
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P r o s i m y n a j -
p i e r w odgadnąć 
znaczenia r y s u n -
k ó w oznaczonych 
l i t e rami i wp i sa ć 
j e do o d p o w i e d -
nich r z ę d ó w p o -
z i omych l e w e j 
g ó r n e j f i g u r y nad 
w p i s a n y m i t a m 
l i czbami . W ten 
sposób dow i e c i e 
Ipię j ak ie l i c zby 
o d p o w i a d a j ą p o -
s zc zegó lnym l i t e -
r o m i t j ' m sa-
m y m o t r z ymac i e 
„ k l u c z " do r o z -
s z y f r o w a n i a t eks -
tu uk r y t e go w 
kwadrac ikach do l -
Mtego rysunku, 
gd z i e na m i e j s c e 
wp i sanych l iczb 
na leży pods taw ić 
o d p o w i a d a j ą c e im 
l i t e ry . L i t e r y t e c zy tane k o l e j n o poz io -
m y m i r z ę d a m i dadzą tekst rozw iązan ia . 
Cza rne po la w do lnych k w a d r a t a c h 
oznacza ją kon iec w y r a z ó w . W r o z w i ą -
zaniach na l e ży podać znaczenia r y sun -
k ó w i z a s z y f r o w a n y tekst . 

U w a g a : W zadaniu t y m s a m y m 
l i t e rom o d p o w i a d a j ą tak ie same l i p b y . g, ^^^^ ^jji^j • 

R o z w i ą z a n i a p ros imy nadsy łać w ara, 16) gaj, IS) mecze, ONZ, 21) lcajak,i 
t e rmin ie 10 -dn iowym od daty ukaza - 22) draga, 23) sklacJ, 25) balet, 26) kolec. i 
nia się numeru pod a d r e s e m r e d a k c j i PIONOWO: i ) bak 2) udo, 3) rabat, 4) wi-J 
z do i^sk ipm na iToTiPrr-io Rn^r^rwWi «rmla, 6) walka, 9) tasak, 10) smrek, J 
z aop isK iem na koperc i e „ R o z r y w k i n , wjazd, 12) irena, 17) jatka, 18) majak, ^ 
u m y s ł o w e " . W s r o d C z y t e l n i k ó w , k t o - 19) erzac, 20) ogień, 24) dok, 25) Bem. 

r z y nadeślą be zb ł ędne ro zw iązan ia , J 
zostaną r o z l o sowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 
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istnieją różne sposoby, (o czym Jeszcze 
dzliemy pisać). 

Ważne Jest aby znaczki były chronione 
przed wilgocią i znacznymi zmianami tem-
peratury. oraz aby nie były wystawione na 
działanie promieni słonecznycłi. 

Najważniejszym przykazaniem zbieracza 
Jest nie brać znaczków palcami. Rozumie 
siĘ, że zasiadając do znaczków musimy 
mieć ręce Jak najstaranniej umyte i suche. 
I to Jednak nie wystarcza, bo na rekach 
zawsze, nawet zaraz po umyciu mamy tro-
cłię potu i tłuszczu; pozornie nie szko<lzi to 
znaczkom, ale zawsze ślady rąk na njim 
zostają. Dlatego też każdy filatelista posia-
dać powinien pincetkę, która mu doskonale 
zastąpi palce. Pincetka to szczypczyki po-
dobne do lekarskich, tylko o końcacli 'płas-
kich i gładkich. Jest to najważniejszy przy-
rząd filatelisty i każdy początkujący zbie-
racz powinien pincetkę nabyć jako Jeden 
z pierwszych sprawunków. 

P R Z Y C Z Y N K I H I S T O R Y C Z N E 

N a p o l e o n III, 
a kiuestia polska 

w n i ek tó rych ks ięgarn iach pa r y s -
kich można j eszcze nabyć k w a r t a l n i k 
. .Po l i t ique — R e v u e in te rnat iona le dds 
doctr ines et des ins t i tut ions" (IV.195!)) 
w k t ó r y m z n a j d u j e się a r t yku ł S ta -
n i s ława B o b r - T y l i n g a pt. „ N a p o l e o n I I I 
a kwes t i a po lska, 1860—1862". 

w oparc iu o sol idną d o k u m e n t a c j ę 
h is toryczną autor p o d a j e w i e l e m a ł o 
znanych f a k t ó w , do tyczących p e r t r a k -
t a c j i d y p l o m a c j i f r ancusk i e j oraz k o -
l e j n y c h p r ó b Napo l e ona I I w sp raw i e 
Po l sk i w latach 1860—1862, a w i ę c 
tuż p r zed s a m y m w y b u c h e m p o w s t a -
nia s t yc zn iowego . 

Cena k w a r t a l n i k a w y n o s i 3,50 N F . 

Okupac ja hitleroiuska 
III Polsce 

M i m o iż ukaza ł o się j u ż w i e l e op ra -
c o w a ń i bruszur o t ema t y c e o k u p a -
c y j n e j , n a u k o w c y c i ą g l e p racu ją i 
s zpera ją w dokumen tach z okresu 
ostatn ie j w o j n y . Osobom in t e r e su ją -
c y m się t y m p r o b l e m e m m o ż e m y z a -
k o m u n i k o w a ć , że w sprzedaży z n a j d u -
j e s ię k w a r t a l n i k — R e v u e d 'h is to i re 
de la d e u x i è m e gue r r e m o n d i a l e " 
( w y d a w n i c t w o Presses Un i ve r s i t a i r e s 
de France ) , k t ó r e g o numer pa źdz i e r -
n i k o w y j es t pośw i ę cony w całości 
okupac j i n i em i e ck i e j w Po lsce . 

F rancusk i e czasop ismo porusza m. 
in. s p r a w ę statutu narodu po l sk i ego 
w czasie o k u p a c j i (autor w s p o m i n a 
m. in., że H i t l e r zamie r za ł u t w o r z y ć 
z G e n e r a l n e j Gube rn i o k r o j o n e „ p a ń -
s t w o p o l s k i e " j a k o p r z edm io t p r z e t a r -
g ó w z A n g l i ą i F r a n c j ą ) , o r gan i z a c j i 

POZIOMO: 4) Wanda, 7) palik, 8) Orkan,f s zko ln i c twa w y ż s z e g o w P o l -
sce, m o w i tez o ins ty tuc jach il w y d a w -
n ic twach w Po l s ce i na e m i g r a c j i z a j -
m u j ą c y c h się tą dz iedz iną w i e d z y . 
P o n a d t o n u m e r z a w i e r a w i e l e m a t e r i a -
ł ó w ź r ó d ł o w y c h m a ł o znanych. 

K w a r t a l n i k ten kosz tu j e 4 N F . 



NOMBREUX ET PROMETTEURS 
SUCCES DES ARCHITECTES POLONAIS 

^ Plan d 'aménagement de Tunis ^ Thé -
âtre en Yougos l av i e ^ Quartiers à Lon-
dres, Moscou et Mar be l la — Costra del sol 
^ Immeub les à Bagdad 

Les architectes de Cra-
cov i e ont remporté un 
grand succès au Con-
cours International d'ur-
banisme et d'architecture 
ouvert à la f in de 1959 
sous les auspices de 
l 'Associat ion Internatio-
nale des Architectes par 
le Ministère des Travaux 
Publics et de l'habitat de 
Tunisie. 

56 projets de 34 pays 
du mondé ont été envo-
yés au concours pour 
l 'aménagement de Tunis. 
53 projets ont été accep-
tés. 6 groupes d'architec-

L ' E p i d i a n 410 
r e m p l a c e l es a l l i a g e s 
d e p l o m b e t d ' é t a i n 

L e labora to i re de r echer -
ches de la F S O (Us ine d 'auto-
mobi les de V a r s o v i e ) a é l a -
boré une nouve l l e ma t i è r e 
p last ique, n o m m é e Ep ld lan 
410. L 'Ep id i an 410 r emp lace 
les a l l iages de p l o m b et 
d ' é ta in uti l isés dans les t ra -
v a u x de carrosser ie . 

L 'us ine a dé j à économisé 6 
mi l l i ons de z lotys. Auss i 
d 'autres entrepr ises — l 'usine 
d e motocyc le t tes W F M et 
c e l l e d 'autobus „ S a n " — r e m -
placent désormais les a l l iages 
méta l l i ques par cette ma t i è r e 
plast ique. 

tes polonais ont pris part 
au concours, l'un d'eux 
reçut le deuxième prix et 
2 autrés — des distinc-
tions. Le jury n'a pas 
décerné de premier prix. 
Trois deuxièmes prix ex-
-aequo ont été décernés 
aux architectes de Bulga-
rie, de Po logne et de 
Turquie. Ce sont quatre 
jeunes Cracoviens: les in-
génieurs Barbara Perchai, 
Władys ł aw Bryz;ek, Jerzy 
Plesner et M ieczys ław 
Turski, qui ont remporté 
un deuxième prix pour 
la Pologne. 

En Yougos lav i e dans le 
concours pour le projet 
d'un théâtre à N o w y Sad, 
le premier prix a été at-
tribué à un groupe d'ar-
chitectes de W r o c ł a w 
dirigé par Zb ign iew Bac. 
Le troisième prix a été 
décerné également à des 
Polonais — W ładys ł aw 
Jotkiewicz et W o j c i e c h 
Kowa l c zyk de Varsov ie . 

D'autre part un jeune 
architecte de Lublin, Ro-
muald Dylewski , e f f ec-
tuant un stage de 8 mois 
en Ang le te r re y a rem-
porté un succès plus dis-
cret mais non moins mé-
ritoire. 

I 

UNE NOUVELLE 
USINE A ŻARY 

La pet i te local i té de 2a-
ry ( v o ï vod i e de Zielona 
Góra) sera dotée d'une nou-
ve l l e usine. 500 personnes 
y travai l leront à la pro-
duction de linoleum, sur 
la base des déchets des 
entreprises texti les de la 
v i l le . 

Les jeunes triomphateurs de Cracovie. De groite à gauche: 
Ba rba ra Perchai, M . Turski, W . Bryzek, J. Plesner 

UN CAR T O M B E 
DE 8 METRES.. . 
LES VOYAGEURS 
SONT SAUFS 

U n car du P K S e f f e c tuan t 
le se rv i ce r égu l i e r M ia s tko -
-Kos za l i n a dérapé sur le 
v e rg las et heurté v i o l e m m e n t 
un arbre. L a f o r c e du choc 
a préc ip i té l e car en cont re -
bas de la route. L e chau f f eu r 
a réussi à conserver la 
maî t r i se du vo lan t et b loquer 
les f r e ins de te l l e façon, qu ' i l 
a ' ^ é v i t é la culbute. L e car 
s'est r e t r ouvé 8 mèt res plus 
bas et les passagers en ont 
été quittes pour des con-
tusions sans g rav i t é . 

11 a en e f f e t é laboré le 
projet de reconstruction 
de la cité d'habitations 
W e s t Bethnal Green à 
Londres et c'est son pro-
jet qui servira de base 
aux plans précis de 
transformation de ce 
quartier. 

D . é jà l 'année dernière 
' les architectes polo-
nais avaient rem-

porté des succès non 
moindres dans plusieurs 
concours internationaux. 

A Moscou ce fut une 
des premières places dans 
le concours international 
pour un quartier de 
45.000 habitants, obtenue 
par le groupe de ,,Mia-
stoprojekt" de Cracov ie 
sous la direction de l'in-

B I U R O P O D R Ó Ż Y 
T O U R P O L 

2 4 , r u e L a f f i ł ł e , P a r i s 9 ° 

oficfalny przedstawiciel , ,ORBISU" o r g a n | i x u i e 
wyjazdy grupowe do rodzin w POLSCE 

NA WIELKANOC 1961 r. 
wyfazd 27 marca 

w okresie od M A J A do W R Z E Ś N I A 
w y j a z d y grup w każdy poniedziałek 
Z a p i s y i i n f o r m a c j e : 

T O U R P O L - L I L L E , 8, Place Aux Bleuets 
T O U R P O L - M E T Z , 17, rue Serpenoise 
T O U R P O L - P A R Y Ż , 24, rue LaHiłłe, Paris 9» 
i u wszystkich agentów lokalnych 

génieur architecte T. Pta-
szycki. 

Le concours pour un 
bâtiment gouvernemental 
représentatif à Bagdad 
fut également tm succès. 
Les ingénieurs-architec-
tes A leksander Markie-
wicz et Jerzy Staniszkis, 
aidés par un architecte 
irakien, avaient remporté 
l'un des deux premiers 
prix ainsi que les troi-
sième et cinquième prix. 
En outre, l e quatrième 
prix avait été également 
attribué à des Polonais. 

Enfin dans le concours 
international pour le pro-
jet d 'aménagement de la 
zone d'habitation ,,Elvi-
r ia " à Marbel la-Costra 
del Sol (Espagne), les Po-
lonais Jerzy Czyża, Jan 
Furman et And r z e j Sko-
piński avaient obtenu 
une distinction d'hon-
neur. 

Cet ours qwi se relptauTe, 
tout en se chauffant près 
du radiateur accueille les 
visiteurs du Musée de Bytom 

I V O V Y E L L E S E C L A I R 
^ Les entreprises com-

munales de transport re -
cevront cette année plus 
de 600 autobus, 290 tram-
ways, 40 trolleybus et 400 
taxis. 

jk. L e catalogue des 
projets-types pour les 
écoles du Mil lénaire sera 
prêt en mai. Mais les 
constructeurs vont plus 
vite nue les auteurs des 
projets. 136 écoles (sur 
1000) sont déjà, terminées, 
400 autres le seront au 
printemps. 

L'entreprise „Te f l a " 
de Bydgoszcz construit le 
premier poste polonais de 
dispatching automatiaue 
pour le contrôle et la di -
rection du travail des 
hauts-fourneaux. 

^ 320 troupes théâtra-
les, 150 chorales et 80 
orchestres, toutes compo-
sées d'amateurs, fonction-
nent dans la voivodie de 
Łódź. Galkówek, Nagorzy-
ce. Wiśniowa Góra, Modi i -
ce et Wolkosz ont formé 
les ensembles les plus in-
téressants. 

L'usine P a f a w a g de 
Wroc ł aw dispose mainte-
nant d'une voie ferrée par -
ticulière (2,5 km) pour les 
essais de trains électri-
ques. 

^ Le nombre des bour -
ses-contrats de travail 
payées aux étudiants par 
différentes entreprises at-
teint 17.000. 

^ W a n d a Jakubowska, 
auteur du célèbre f i lm „La 
Dernière Etape" sur le 
camp d'Auschwitz, prépare 
un nouveau f i lm sur les 
campis nazis de la mort. 

^ L'usine Stomil de Po -
znań fournira cette année 
1 million de pneus de 
vélos de plus que l'année 
dernière. 

^ 65 millions d'arbres 
fruitiers seront plantés en 
Pologne d'ici 1965. La con-
sommation de fruits par 
habitant passera de 30 à 
40 kg par an. 

^ 4 kilomètres de nou-
velles conduites de gaz, 
(; kilomètres de conduites 
d'eau et 45 kilomètres de 
cables électriques — ont 
rendu la vie plus facile 
à nombre d'habitants de 
Chorzów en Silésie au 
cours des 3 dernières an-
nées. 

^ L'entreprise „Archi -
medes" de W roc ł aw pro-
duit depuis 3 ans des ap-
pareils à air comprimé 
pour les besoins de l ' in-
dustrie. 11.500 appareils 
de 46 types différents ont 
été produits en 1960. 



Publiczności nie tak wie le jak na piłce nożnej, ale doping — 

i99 
gorący.. B o też w idowisko w p ięknej sali Pierre de Coubertin by ło naprawdę porywające 

SZCZĘSLIW A POLSKICH SIATKARZY 
Trzynas te spotkanie reipre-

zenjtiacjii Franc j i i Po lsk i w 
s ia tkówce zakończy ło się t r zy -
nastym z w y c i ę s t w e m biało-
czearwomych. Bi lans tycł i spot-
kań jest dla Po lsk i imponują-
cy : 39—6. 

Polacy, którzy zajęli czwarte 
miejsce na ostatnich mistrzo-
stwach świata w Rio de Janeiro, 
uporali się z Francuzami w 
trzech setach (15:12, 15:9, 15:11), 
chociaż d ostatni wystawili bar-
dzo odmłodzony skład, który mi-
le zaskoczył kibiców swą bojo-
wą postawą. Kilka dni później 
drużyna polska pokonała Belgię 

również 3:0, ale o wiele bardzie] 
przykonywająco (15:5, 15:4, 15:5). 

Siatikarze po l scy są w t e j 
cłiwiill drużyną przyszłości . Są 
młodzi , dynamiczni , n iemal że 
r ó w n i e dob r zy w obron ie 1 
ataku. Paryska „L 'Equ ipe " 
j eszcze przed spotkaniem pi-
sała: „L'équipe de Pologne 
actuelle a indiscutablement un 
bel avenir devant elle". Zga-
dzamy się z tą opinią i l i-
c z y m y po cichu nawet na me-
dal o l i m p i j k i w Tokio , gdz i e 
po raz p i e rwszy , ,siatka" bę-
dz ie reprezentowana. 

Polski mistrz świata 

w drużynie f rancuskie j był n a s z R o d a k — Thumm, doskonały młody siatkarz — przy ścięciu 

Zakończone n i e d a w n o w 
s z w a j c a r s k i e j m i e j s c o w o ś c i 
G i r e n b a d V Saneczkarsk i e 
M i s t r z o s twa Ś w i a t a p r z yn i o s -
ł y w i e l k i sukces r ep r e z en tan -
t o w i Po l sk i , J e r z e m u W o j n a -
r o w i . P o r a z d r u g i w s w e j 
ka r i e r z e s p o r t o w e j z doby ł on 
ty tu ł M is t r za Św ia ta w sa-
neczkars tw i e . P i e r w s z y ty tu ł 
zdoby ł w 1958' r. w K r y -
nicy. Z w y c i ę s t w e m s w y m 
•w G i r enbad sp raw i ł w s z y s t -
k i m dużą n iespodz iankę . Jak 
w i a d o m o , kap ry sy t e go roc zne j 

z i m y w Po l s ce n ie po zwa l a ł y 
z a w o d n i k o m na t r en ing i i na 
m i s t r z os twa po j e cha l i bez n a -
l e ż y t e g o p r z ygo t owan ia . A p o -
n i e w a ż w poprzedn ich latacl i , 
m i m o znaczn ie l eps zego p r z y -
go t owan ia , na zag ran i c znych 
torach nite odnos i l i sukcesów, 
nie l i c zono w i ę c i w t y m r o -
ku na w y n i k t e j m i a r y . 

S w o j e z w y c i ę s t w o z a w d z i ę -
cza W o j n a r w d u ż y m s top-
niu ś w i e t n e j o r i en tac j i , b r a -
w u r z e i r e f l e k s o w i , z k t ó -
r e g o słynite j a k o saneczkarz . 
Z n a n y j es t zw łaszcza z b r a -
w u r o w e j j a z d y na w i ra żach , 
a ba rd zo t rudny , szybk i , l o -
d o w a t y tor w G i r e n b a d d a -
w a ł m u w łaśn i e po le do p o -
pisu. P r z y d a ł a m u się r ó w -
nież, j a k sam m ó w i , j e g o 
w i e d z a pi lota , a zw łaszcza 
z n a j o m o ś ć p r a w a e r o d y n a m i -
ki . J e r z y W o j n a r na l e ży bo -
w i e m do c z o ł ó w k i po lsk ich 
p i l o t ó w s z y b o w n i k ó w i k i l -
kakro tn i e us tanawia ł r e k o r d y 
świata w s z y b o w n i c t w i e . 

Przerwa . Trener Grochowski udziela wskazówek pupilom Polski as Wojc iech Rutkowski w akcji . Obok — Kiełpiński (7) 
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W G . P O W I E Ś C I 
WACŁAWA 
G Ą S l O R O W S K I E G O 

Osobliwie układają się losy porucznika Legionów Dą-

browskiego, Floriana Gotartowskiego i Zosi Dziewanow-

skiej, córki pułkownika wojsk ostatniego króla Polski — 

Stanisława Augusta Poniatowskiego. Ustawiczne przeci-

•wieństwa oddalają młodych od siebie: to Florian musi 

się przedzierać przez pruskie kordony do oswobodzonego 

J>oznania, by następnie odbyć długi podjazd przez prawie 

połowę kraju, to znów Zosia zostaje aresztowana przez 

pruską policję. Kiedy wreszcie udaje jej się przy pomocy 

wiernych towarzyszy Floriana — małżeństwa Żubrów — 

odzyskać wolność, Gotartowski, przekonany o jej śmierci, 

zaciąga się do szwoleżerów i wyrusza do Francji. Zosia 

z nieodstępną Żubrową trafia do dworku Bonawentury 

Dłuskiego, gdzie poznaje matkę Floriana. Zrażona jej 

^oziębłością, ucieka z Żubrową do Zamościa i tu ogarnięta 

zostaje przez polskie wojska, oblegające tę twierdzę. 

Dopiero po ich wy j śc iu szwoleżer wyciągną ł rękę. „ D a -
rujcie, moi złoci, podstęp, ale nie mia łem innego r a -
tunku. Jestem Stadnicki, przyjaciel Floriana, a oto 
bracia Jordanowie, również jego serdeczni druhowie" . 
Ż u b r o w a uścisnęła podane dłonie, ciągle jeszcze nie 
rozumiejąc intencji Stadnickiego. Ten zaśmiał się na 
cały głos. „Któżby o was nie słyszał, kochana Z u b r o -

£,wo? — zawołał . Przecież zna w a s całe polskie w o j s -
£ko. Francuskie też... Florian o niczym Innym nie po-

trafił z nami rozmawiać, j ak tylko o was i o Mac ie ju . " 

„Musicie mi wybaczyć te dziwaczne postępowanie — 
tłumaczył, prowadząc Ż u b r ó w i braci Jordanów do stołu, 
na którym w oka mgnieniu po jawi ł się pękaty gąsiorek 
w ina i ki lka szklanic. — Gdybym jednak próbował w y -
jaśniać każdemu, że jesteśmy starymi znajomymi, upły-
nęłoby z pewnością ki lka godzin. A tak spędzimy sobie 
czas w znacznie przyjemniejszy sposób." Stara patrzy-
ła na niego nadal z nieufnością, rozśmieszając tym go 
do łez. „ A o kogo Innego porucznik Florian nie w y p y -
tywał?" — spytała wreszcie po wypiciu paru szklanek. 

„Natura lnie ! — odparł Stadnicki. — Ciągle także w s p o -
minał tę swo j ą Zosię Dz iewanowską, co to zginęła tak 
marną śmiercią w falach Wis ły . Pow iadam wam, przykro 
było słuchać. Chłopisko zapamiętało się I nie pomogły 
mu ani nasze żarty, ani wspólne biesiady. Siedział 
na nich, jak na w łasnym pogrzebie..." Markietanka 
ze rwa ła się z krzesła I rozdziawiła usta. „Czy w y ś -
cie wszyscy poszaleli, a lbo też mnie mąci się rozum? 
— wybe łkota ła w końcu. — O czy je j śmierci pan porucz-
nik mi tu opowiadasz? Jakieś brednie I nic w ięce j ! " 

Z kolei Stadnicki zerknął na nią podejrzl iwie. „Czy 
w a m ten napó j nie szkodzi za bardzo? — zapytał. — Toż 
wszyscy w iemy doskonale, że Zosia utonęła podczas 
ucieczki przed jakimś szpiegiem..." — „Pani kapitanowa 
nigdy nic cieszyła się lepszym zdrowiem niż obecnie 
— odpowiedziała z f l egmą markietanka — a w y ml 
tu nie zmyślajcie niestworzonych historii. Powiedz -
cie lepiej od razu: ożenił się Florian z tą Hiszpanką, 
czy jeszcze nie. B o jeśli tak, to nie mamy o czym mó-
wić, a jeśli nie — to nie traćmy ani sekundy czasu!" 

„Florian... ożenić... z Hiszpanką...? — spytał u r y w a -
nie Stadnicki. — Widzę, m o j a Żubrowa , że jesteście 
zwykłą głupią babą, najgłupszą, j aką spotkałem w s w o -
im życiu. N ie lubię, psia mać! Wierzyć w takie niedo-
rzeczności! Owszem, bywa ł razem z nami w domu tego 
hiszpańskiego szlachcica, ale jak zwykle siedział po -
nury, jak posąg smutku, I nawet nie uśmiecłmął się 
ani razu. A kiedy raz panna... co tu dużo gadać! ładna 
dziewczyna, u ję ła go pod rękę, cofnął się tak r a p -
townie, j akby dotknęła go jakaś jadowita żmlia...!" 

Bracia Jordanowie, którym po wychyleniu kilku szkla-
nic szumiało dobrze w głowach, spojrzeli na Stadnic-
kiego z wyrzutem. „Jak możesz w ten sposób przemawiać 
do kobiety?!" — oburzył się starszy, dźwiga jąc się zza 
stołu. — Jeszcze słowo, a przysięgam, że tym oto 
gąsiorklem rozwalę cl ł eb ! " Stadnicki groźnie zmarsz-
czył b r w i I odruchowo zaczął szukać szatili u boku. Ż u -
b rowa patrzyła jednak na niego bez cienia zagniewania. 
„Dziękuję waćpanom za obronę — spojrzała na obu 
braci — ale darujcie mu nierozważne s łowa. M a rac ję ! " 

Widząc zdumione spojrzenia całe j trójki szwoleżerów, 
dodała szybko: „Trzeba rzeczywiście być na jwiększym 
osłem w świecie, by wierzyć w tak bzdurne plotki. D a j 
gęby, poruczniku Stadnicki, za tak radosną wiadomość! 
Mnie od razu coś tknęło, że w tym wszystkim tkwi j a -
kieś nieporozumienie. Gdzieżby Florian żenił się bez 
mego przyzwolenia?! Znam go tyle lat ł wiem, że nie 
jest z niego żaden ladaco, lecz solidny chłopiec. Z a -
tem wszystko jest w na jwiększym porządku, a ty, po -
ruczniku, d a j pyska! " I po rwa ła go w swo je ramiona... 

Stadnicki ucałował serdecznie twarz markietanki, m r u -
cząc bez przerwy jak głaskany niedźwiedź: „To lubię, 
psia mać, tak lubię...!" Zaraz też kazał karczmarzowi 
przynieść następną butlę wina. P o spełnieniu ki lku t o -
astów Ż u b r o w a spytała: „ A co się teraz z Flor ianem 
dzieje?" — „Cóż miałoby się dziać? — odrzekł Stadnic-
ki. — Siedzi sobie w Gotartowicach, dokąd udał się na 
zasłużony odpoczynek, I wzdycha z taką mocą, że mało 
d rzew nie p o w y r y w a z korzeniami. M ó w i ę ci, na jkochań-
sza mo ja Zubrowo , taką miłość to lubię, psia mać..!" 

Markietanka zmarkotniała w j edne j chwili . „Wszystko 
to jest ładne-piękne, ale ze wszystkich naszych p la -
nów mogą wy j ś ć nici! — jęknęła, rozczulona w równe j 
mierze w łasnymi myślami, jak i coraz częściej sp i j a -
nymi szklankami. — Przecież ty, m ó j słodziutki porucz-
niczku, nie wiesz jeszcze o tym, że nasza pani kapi -
tanowa pożegnała się z tym światem..." — „To jednak 
nie ży>E?!" — chwycił się za g łowę StadnlckL Żub ro -
w a pokręciła szyją. „ A dlaczego miałaby nie żyć? — 
spytała. — P o prostu wstąpi ła do klasztoru Wizytek! " 

T u markietanka zachlipała rozgłośnie. „Taka ładna pa -
nienka. K r e w z mlekiem... A teraz za furtą klasztor-
ną nieboraczka siedzi i na pewno płacze całymi dniami 
i nocami, jako I j a teraz..." Wsadzi ła obie pięście 
do oczu I zahuczała tak donośnie, j akby darl i z niej 
skórę. Do j e j zawodzeń dtrfączyl się także Macie j , po-
stękując jak wó ł w jarzmie. Stadnicki mial jednak 
dość wszystkiego. Zak lą ł gniewnie I założył czapkę. 
„Milczeć już do wszystkich d iab łów! — wrzasnął . — P ro -
wadzić do klasztoru!" Markietanka wsta ła posłusznie. 

N a ulicy Ż u b r o w ą ogarnął całkowicie odmienny nastrój. 
Zaczęła nawet wyśp iewywać na głos francuskie piosenki 
wo j skowe I dopiero upomnienie Stadnickiego przywołało 
ją do porządku. „To z radości, złoty szwoleżerku!" — 
tłumaczyła, zataczając się lekko. „I jak teraz będzie-
cie rozmawiać z zakonnicami?" — zganił ją Stadnicki. 
„Poradzi łam sobie z samym Napoleonem, a miałabym so-
bie nie poradzić z siostrzyczkami?" — przekomarzała się 
markietanka. Szła już jednak prosto i po kilku . minu -
tach dotarli do furty. Ż u b r o w a chwyciła za kołatkę. 

(Dokończenie w następnym numerze^ ... 



— Odkąd sk; znóro tańczy charlestona 
dziadek nie opuszcza ani jednego balu. 

— MNIE pan nie będzie uczyt jak się 
konserwuje dyroany! 

Tyle lat stoję na kolumnie, mogę i tu 
posiać. Muszę zobaczyć srooje arrasy: 

On truierd/A, że osiczędzu 
nowe narty.. 

A teraz proszę położyć stucharukę na 
sercu, i prze/, chwilę nie oddychać 

?.tnmu 

RB 

Oto najłnndniejszy fason, 
proszę pani 

U sąsiada wszystko smaczniejsze. . 

l co pan zrobił, kiedy on nuzwul pana 
kompletnym idiotą? 

Nic, panic sędzio, nie rozumiem co' 
zr.jczy kompletny... 

A może teraz uwierzysz, że spodnie 
i buty były za duże! Bez. ałóm 

— lViesz. Kanada oddała nam skarby 
wawelskie! 

— Świetnie, ałe czy ty mógłbyś mi oddać 
moje i00 zi? 0 • • • • • 


